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i następne

Jeszcze od niedaw na 
w iadomość, że Łódź by­
ła m iastem  już ną po­
czątku XV w., p rzy j­
m ow ano * n iedow ierza­
niem . W ielka k a rie ra  
przem ysłow a m iasta, 
rozpoczęta przed 150 la ­
ty, p rzesłan iała  jce® 
w cześniejsze dzieje. Ba­
dania  naukow e nad ty ­
mi dziejam i rozw inęły 
się na szerszą skalę do ­
piero na początku lat 
trzydziestych XX w., a 
w yniki ty cli badań o- 
siągnięte przez łódzkie 
środowisko historyczne, 
ledwie w d robnej części 
docierały do w iadom oś­
ci publicznej. Sprzyjało 
to szerzeniu się w ielu 
zbyt uproszczonych lub 
zgoła błędnych poglą­
dów na tem at począt­
ków Łodzi, podobnie 
zresztą jak  na tem at je j 
późniejszych dziejów. 
Tegoroczny jubileusz 
s tw arza stosow ną oka­
zję, aby choć niektóre 
z nich zostały sprosto­
wane.

Dalszy ciqg na str. 6
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Rok 2000 stał się symbolem nowoczesności, postępu technicznego 

będqcego rezultatem dokonującej się rewolucji naukowo-technicz­

nej! Rok 2000 jest też grónicg, poza którq nie sięga już nasza wy­
obraźnia, bo dalej zaczyna się już wiek XXI — przyszłość, którq rysu- • 
je nam nasza fantazja, a którq sprawdzi nasza codzienria praktyka 

za te trzydzieści kilka lat.
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„Łódź 2000‘, to pod ' 
tym pojęciem kryje 

się w izja nowoczesnego m ia­
sta, którego podw aliny sta­
w iam y dziś Dla planistów  
realny jest rok 1975. Dla 
program istów  — 1990. Ale 
jedni i drudzy 'zdają sor 
bie spraw ę, że rysując w i­
zje bliższe i dalsze m uszą 
pam iętać o owym um ow ­
nym, sym bolicznym  roku 
2000, inaczej — pam iętać, że 
to, co proponują, dla na­
stępnych pokoleń będzie 
tylko podstaw ą dla dal? 
szej działalności, d la d a l­
szego rozwoju. Nio jest to 
zadanie łatw e, bo trzeba 
też pam iętać o barierze na­
szych możliwości.

Fot: j .  M endychowskl  Dalszy ciqg na str. 6

ZYGMUNT WALIŃSKI

P rez e n to w a n y  tu  re p o r ta ż  pochodzi z  k o n k u rs u  og ło szo n e­
go p rzez u k a z u ją c y  się w la ta ch  1!)29—31 „M iesięczn ik  L ite ­
ra c k i" ,  re d a g o w a n y  m . in. przez A lek san d ra  W ata | W ła­
d y s ław a  B ro n iew sk ieg o . C zasop ism o  to , p ro p a g u ją c  sz tu k ę  
a w an g a rd o w ą , by ło  n ie o fic ja ln y m  o rg an em  zd eleg a lizo w an e j 
K P P  I w alczy ło  o now e tre śc i w l l te ra to rz e  o d p o w iad a jące  
p o trzeb o m  I a sp irac jo m  k la sy  ro b o tn icz e j. J e s ie n lą  1931 r. 
w y d a w a n ie  m ies ięc zn ik a  zosta ło  zaw ieszone  p rzez c en z u rę : 
z esp ó ł re d a k c y jn y  a re sz to w a n o .

W sp o m n ian y  k o n k u rs  p rzy n ió s ł trz y  p ra c e  zw iązan e  te m a ­
ty c zn ie  z Ł odzią , w śró d  n ich  u tw ó r  W allń sk lego  p t. „ P rz e ­
m y s ło w cy " , s k o n fisk o w a n y  p rzez c en z u rę  |  d z is ia j n ie zn a ­
ny . D ru k iem  u k a za ła  się n a to m ia s t p ra c a  p t. „W im a“ (Wi­
d z ew sk a  M an u fak tu ra )  n a g ro d zo n a  na k o n k u rs ie  za n o w a­
to rs k ą  fo rm ę  I o s tre , spo łeczne  tre śc i . O a u to rz e  b ra k  b liż­
szych  d a n y ch .

„W in ię"  Z y g m u n ta  W allń sk lego  p rz e d ru k o w u je m y  *• o p ra ­
c o w an e j p rzez  K o n rad a  F re jd lich a  a n to lo g ii re p o rta ż u  łódz­
k ieg o  p t. „U śm iech  A ria d n y " , k tó ra  w n a jb liż szy ch  dn iach  
■ najdzie  się na p ó lk ach  k s ięg a rsk ic h .

WIMA
220.000 wrzecion.
1.500 w arsztatów  tkackich.
2 tu rbogeneratory  po 10.000 kilow atów  każdy.
Dzięnne zużycie węgla 30 wagonów.
K olejka elektryczna.
O dlew nia.
G azow nia — 1.500 m etrów  sześciennych gazu dziennie. 
K otłownia.

Dalszy ciqg na str. 8

WITOLD WANDURSKI

O D  P Ó Ł N O C Y  
D O  Ś W I T U

(tragmenty)

Październik.
O s ta tn i  #w«c flojr*ewa 
t s p a d a .
Z a liściem liść krąży.
Za liściem liść pada 
czerwieni.

Iść — iść — iść ulicami 
zadumanymi nocami mądrej jesieni 
Iść ulicami: Karola — Pańską — Radwańską — 
hen — na Karolew.
Zadymionymi płucami 
pić wino z lodem, 
pić to powietrze jesieni 
pachnące wiatrem i szronem 
I ciałem miodem 
mej żony.
Iść Pańską — sam — zadumanymi nocami 
kolo zamkniętych bram
koło parku — wyspy umarłych Doecklina — 
i słuchać rytmu swych kroków 
tak jeszcze młodych
Patrzeć, jak północ podnosi ną srebrnym  bloku 
lampę gazową księżyca,
patrzeć, jak północ z cienkiego jedwabiu mroków 
wycina profile olenl 
i skleja
w stylu Bcardslcya 
blanc et noir.

Noc. Dzikie pole.
Wiolonczele szyn.
I okaryna księżyca.
Jesienna cisza — czarny, olężki kruk.
Spi Łódź. Spi Karolew.
Zamknięte podwoje bram.
Nikt nie słyszy.
.la sam.
1 d z ik ie  p o le .
I noc.

Za pól godziny 
zanucą pieśń muzzeitiy 
syreny fabryk
i wierni — robotnicy i robotnice — 
z Karolewa — Pańskiej — Radwańskiej — 
w yjdą na ciche ulice 
niewyspani, lecz mądrzy ł prości.
Za pół godziny 
zagrają hejnał radości
trąbv kominów — - . i \ .
a wierni '
poważni Niemcy — nerwowi Żydzi — Polacy
codzienną modlitwę pracy,
rozpoczną.

Październik. > ■ s » i
Ostatni owoc dojrzewa 
i spada.
Za liściem liść krąży.
Za liściem liść pada . * ■ i  . .
omdlewa.
Łódź dymi.
Sadze na twarzy — jak krosty.
Svrerta śpiewa.
Wierni do świątyń dążą.
Idę *
radosny 1 prosty ■, ‘ >
za nimi. j t  ,

1922 sC
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22 lipca 1944 roku ogłoszono M anifest Polskiego  
K o m ite tu  W yzwolen ia  Narodowego. Jest to data±
0 które j  ju ż  uczy  s tę w  szkole, choć zdarzyło się 
to zaledwie 29 lat tem u. A le  jes t  to też data, od 
której w  kra ju  naszym  zaczęła  się rewolucja  spo ­
łeczna.

Warto' czasem p rzypom nieć  sobie rzeczy  proste
1 oczywiste. Pozwala to ostrzej spojrzeć na dzień  dz i­
siejszy, na to, co zrobiliśmy, rob im y  i zrobić p o w in ­
niśmy. Stało się j u i  tradycją, i e  przy okazji każde­
go kolejnego Lipcowego Święta  p a tr zym y  wstecz, aby  
ocenić przebytą drogę. Za rok  będziem y oceniali
30 lat Polski Ludow ej.  Okazja ta pow inna  je dn ak  być 
również pow odem  do oceny tego, co zrobić trzeba. 
A  do zrobienia m a m y  istotnie dużo. W cho dz im y  prze­
cież w  decydujący okres rewolucji nauko w o-techn i­
cznej. Nie sami w cho dz im y  w  ten okres. Nie m oże­
m y  więc dać się w yprzedzić  inn ym . M us im y  dotrzy-  
jnyw ać  k ro ku  św ia tow ej czołówce. A  w  n iektórych  
dziedzinach czołówkę tę na jp ierw  dogonić.

M p in a  patrzeć na m inione  29 lat pod ką tem  tego, 
co W ybudow aliśm y, ja k  zm ien ił  się nasz kraj. 1 tak  
się robi. A le  warto  też spojrzeć na minione lata pod 
in n ym  ką tem . Ocenić, ja k  zm ieniał się nasz sys tem  
m yślenia ,■ ja k  kszta łtowała  się nasza świadomość.

,,I s to tn ym  w a ru n k ie m  dalszego przyśpieszenia spo­
łeczno-gospodarczego rozw o ju  naszego kra ju  — m ó ­
wił na K ra jow ej  Naradzie A k t y w u  członek Biura  
Politycznego, sekretarz  K C  PZPR, Jan  Szyd lak  — 
oraz pogłębienia socjalistycznego charakteru  życia  
współczesnego P olaków  jest d yna m iczn y  rozwój k u l ­
tu ry",

Czy w szys tko  zrobiliśm y w  te j  dziedzinie, aby  
przyczynić się do dalszego, in tensyw nego  rozw oju  spo­
łecznego? Na pytanie  to m usi odpowiedzieć sobie 
każdy działacz kultury , każdy  propagandysta  — 
pracow nik  fro n tu  ideologicznego. V I I  P lenum  
K C  P ZPR  określiło w  uchw ale  program w ycho w a ­
nia ideowego i patr iotycznego, określiło model  
współczesnego Polaka. Warto więc zastanowić się, ja k  
każdy z  nas, w  sw oje j  codzienne) pracy, m oże i po­
w in ien  przyczyniać się do kszta łtowania  i u tw ierdza ­
nia tego modelu. Ju ż  daw no stwierdzono bowiem, że 
najtrudnie j  i najoporniej zachodzą zm iany  w  śwlado-  
‘jnM ct ludzi.

Każda rocznica powstania Polski L udow ej  staje się 
-okazją  do wyrażania  naszych życzeń. Niech więc  
i t y m  razem  wśród życzeń, aby rosła t rozkwita ła  
nasza Ludow a Ojczyzna, aby umacniała się je j  po ­
zycja w  świecie, aby nam  się lepie) i dostatniej ż y ­
ło — nie zabraknie życzenia: a byśm y myśleli  coraz  
sprawniej, nowocześniej, a byśm y  coraz lepiej i w y ­
dajniej pracowali. Nasze sukcesy, nasze powodzenie  
i to ja k  będziemy żyli, zależy ty lko  od nas samych.

MI ASTO W S T A T Y S T Y C E
Statystyczne porównania pom agają wielokrotnie trozumleó 

istotę zachodzących przemian, pokazują, czy postęp dokonu­
je  się dostateczne szybko. Pozwalają te ł  zobaczyć, jak pre­
zentujemy się na tle innych. Pragniem y przypomnieć Łódź 
sprzed 35 laty, a jednocześnie pokazać ją  w  świetle innych 
danych współczesnych. L ektura statystycznych porównań 
może być interesująca. Statystykę warto polubić.

PORÓWNANIA

W 1938 roku Łódź m iała 
powierzchnię 58,8 kra kw a­
dratowych. Dziś ma — 214,3 
kra kwadratowego. W 1938 
roku w Łodzi mieszkało 669,4 
tys. osób. .Dziś — około 780 
tys. Ilość mieszkańców m ia­
sta  przypadających na kilo­
m etr kw adratow y musiała 
być wówczas większa, skoro 
dziś — przy blisko cztero- 
kronie większej powierzchni, 
a jednocześnie przy niewiel­
kiej różnicy w stanie zalud­
nienia — na kilom etr kw a­
dratow y przypada 3 650 sta­
tystycznych łodzian.

Dla porównania: w K rako­
wie na jeden kilom etr kw a­
dratow y przypada 2155 sta­
tystycznych mieszkańców, w 
Poznaniu — 2144, we Wro­
cław iu — 1876. Gdyby g ra­
nice m iasta powiększyć do 
393 km kwadratowych, to 
wówczas w Łodzi na jednym 
kilom etrze kwadratow ym  
mieszkałoby 2 221 statystycz­
nych mieszkańców, a więc i 
tak więcej niż w Poznaniu, 
K rakow ie i Wrocławiu.

Jak  w yglądała Łódź w sta­
tystycznym obrazie z 1938 ro­
ku?

Było tu  1210 zakładów 
przemysłowych, 17,9 tys. bu­
dynków mieszkalnych. Z 
tym , że do sieci kanalizacyj­
nej podłączonych było 6-9 
proc. mieszkań, do sieci wo­
dociągowej — 14.7 proc., do 
sieci elektrycznej — 67,1 
proc., a do gazowej — 10.8 
proc. Rocznie zużywano w 
Łodzi 123.9 tys. kWh energii 
elektrycznej.

Były tu 322 wozy tram w a­
jowe, które jeździły po 50 
km  torów, a rocznie przewo­
ziły 69,2 pasażerów.

Niezwykle interesująco w y­
glądają dane o stanie moto­
ryzacji z tamtego okresu. 
Miasto posiadało 1,5 tys. sa­
mochodów osobowych, 700 — 
ciężarowych 1 500 — motocy­
kli. Ale trzeba też pamiętać, 
że były to początki motory­
zacji i że dopiero teraz — w 
35 lat później — przygotowu­
jem y się do dokonania zasa­
dniczego skoku w tej dzie­
dzinie.

W Łodżi z 1938 roku z te­
lefonu — posiadając własne 
aparaty  — korzystało 14,7 
tys. abonentów. Dziś — m a­
m y ich 47,1 tys., ale też w 
Urzędzie Telefonów Miejsco­
wych leży kilkaset podań o 
podłączenie telefonu. I tu  
również trzeba będzie doko­
nać zasadniczego skoku.

A jak Jest dziś v* Łodzi?
FABRYKI. Mamy w Łodzi

4 289 zakładów przemysło­
wych. Nie trzeba tu chyba 
przypominać, że choć w nie­
których fabrykach maszyny 
pam iętają jeszcze czasy pier­
wszej wojny światowej, to 
proces modernizacji postępu­
je już znacznie szybciej niż 
bywało dawniej. Jeszcze w 
1971 roku stopień zużycia 
środków trwałych w przemy­
śle włókienniczym wynosił
58,3 proc., a w najbardziej 
nowoczesnym przemyśle ele­
ktrotechnicznym i elektroni­
cznym — 39,2. Dziś sytuacja 
ta stopniowo ulega poprawie, 
bowiem fabryki stawiając 
nowe pomieszczenia, wyposa­
żają je w nowe maszyny, a 
i  do starych pomieszczeń 
sprowadza się coraz więcej 
nowych urządzeń i maszyn.

DOMY. Mamy w Łodzi 
przeszło 35 tys. domów mie­
szkalnych. Rocznie zużywa­
m y blisko 250 tys. kWh ener­
gii elektrycznej. Jeden s ta ­
tystyczny łodzianin zużywa 
jej rocznie prawie 280 kWh. 
A tylko na oświetlenie ulic 
zużywa sie prawie 22 tys. 
kWh elektryczności. Z doś­
wiadczeń wiemy, że jest to 
i tak  mało w stosunku do 
potrzeb, bo przydałoby się 
lepiej oświetlić niektóre u li­
ce, parki i place.

Mamy też praw ie 150 tys. 
odbiorców gazu z sieci i p ra ­
wie 10 tys. odbiorców gazu 
płynnego, sprzedawanego w 
butlach. I tu znów praktyka 
podpowiada nam. że z gazem 
płynnym nie ma kłopotów. 
Są natom iast kłopoty z bu­
tlami. Gdvby nie to byłoby 
więcej odbiorców gazu płyn­
nego.

KOMUNIKAC.TA. Była ona 
zawsze słabym punktem  
miasta. Jednak porównanie z 
przeszłością wypada na ko­
rzyść współczesności. Maniy 
obecnie 789 wozów, którymi 
gospodarny MPK. Mamy 698 
km tras komunikacyjnych. 
To zapewne dużo. Ale jeśli 
porównamy to z potrzebami, 
to dojdziemy do wniosku, że 
wiele jeszcze mamy w mieś­
cie do zrobienia pod tym  
względem. I tu trzeba przyz­
nać. że w ostatnim czasie 
znacznie poprawiły się trasy 
komunikacyjne, a stale roz­
kopane ulice dowodz'ą ze 
ł nadal coś się w tej dzie­
dzinie dzieje.

KULTURA. W 1938 roku 
były w Łodzi 3 muzea. Dziś 
jest ich 0. Wtedy rocznie m u­
zea odwiedzało 20 tys. osób. 
Dziś — 371 tys. W 1938 roku 
było 5 teatrów. Obecnie — 
l i  i Filharmonia. Tylko z li­
czbą kin nie wiele się zmie­

niło. W 1938 roku były w 
Łodzi 32 kina. OBecme jest 
ich 34, ale wiele z kin trze­
ba będzie zamknąć, zburzyć 
i wybudować nowe. Również 
w nowych osiedlach.

Obecnie trw a budowa kina 
„Iwanowo” — nazwanego tak 
od miasta stale współpracu­
jącego z Łodzią, wielkiego o- 
środka przemysłu włókienni­
czego w ZSRlł. W Iwanowie 
od dawna czynne już jest 
wielkie kino „Łódź".

Naisze 34 kina obsługują 
jednak nieporównanie mniej 
widzów niż owe 32 kina z 
1938 roku. Wówczas rocznie 
odwiedzało kina 7 454 tys. wi­
dzów. Dziiś — 4 745,2 tyj. No 
cóż, telewizja robi swoje. W 
1971 roku mieliśmy w Łodzi 
171 tys, zarejestrowanych od­
biorników telewizyjnych. Dziś 
będzie ich znacznie więcej. 
Kiedy ma się małe kino w 
domu, nie odczuwa się już 
takiej potrzeby pójścia do du­
żego kina. Tym bardziej, że 
często do tego kina daleko z 
Teofilowa czy Dąbrowy.

NA TLE INNYCH

Warto jest czasem spojrzeć 
na „własne podwórko” z zew­
nątrz, porównać to, co włas­
ne z tym, co mają inni. Moż­
na wtedy dojść do ciekawych 
wniosków i dobrze zastanowić 
się nad tym, co trzeba jesz­
cze zrobić, aby Łódź była 
drugim miastem w Polsce nie 
tylko pod względem wielkoś­
ci. Czasami bywamy pierwsi. 
Taką pozycję zajm ujem y pod 
względem przyrostu natu ral­
nego. Mamy najniższy w’ k ra ­
ju: 1,9 na tysiąc ludności. W 
Krakowie wynosi on 5,8, w 
Poznaniu — 4,3, a we Wrocła­
wiu 7,7.

Od dawna wiadomo, że 
m iastu potrzeba nakładów fi­
nansowych na inwestycje, 
gdyż ujemnie na życiu mie­
szkańców odbijają się wystę­
pujące od lat opóźnienia. I 
dostaliśmy pokaźne sumy na 
rozwój i modernizację m ia­
sta i jego przemysłu. Pro­
gram ten wszedł już w sta­
dium  Intensywnej realizacji. 
Czy jednak w porównaniu z 
potrzebami i w porównaniu 
z innymi miastami . w ubie­
głym roku mieliśmy wysokie 
nakłady inwestycyjne? Odpo­
wiada na to „Mały Rocznik 
Statystyczny”, który podaje, 
że w 1972 roku nakłady inwe­
stycyjne w Łodzi wyniosły
6.9 m iliarda zł, w Krakowie
6,4 m'd., w Poznaniu — 4.8, 
we Wrocławiu — 4,6 mld zł.

A Ile Łódź daje krajow i w 
porównianiu z innymi dużymi 
miastami?

W ubiegłym roku ija jedne­
go statystycznego łodzianina 
przypadało 66,6 tys. zł pro­
dukcji globalnej. W tym sa ­
mym czasie na statystycznego 
krakow ianina — 65,3 f e .  zł,

poznaniaka — 57,5 tys. zł, a 
na jednego wrocławianina —
62.2 tys. zł. Ogółem wartość 
produkcji globalnej w Łodzi 
w  ubiegłym roku wyniosła
51.3 m iliardy zł, a w K rako- 
dwie (pamiętajmy, Nowa H u­
ta!) — 51,6 miliarda zł.

Porównania Łod/i z innymi 
miastami bywają niekiedy za­
skakujące. Jeśli popatrzeć na 
zestawienie liczby ludai p ra ­
cujących w 4 wydzielonych 
miastach, to w Łodzi jest ich 
najwięcej — 421,8 tys. osób. 
Drugie miejsce zajm uje K ra­
ków (333,9), trzecie — Wro­
cław  (274,8), czwarte — Po­
znań (258.5 tys* osób). Zasko­
czenie wywołuje jednak ze­
stawienie liczby osób pracują­
cych w budownictwie. W Ło­
dzi, będącej wielkim zagłę­
biem budowlanym, realizują­
cej program modernizacji, po­
winno być ich najwięcej, a tu 
prym wiedzie Kraków z 65,7 
tys. budowlanych. Łódź zaj­
muje dopiero drugie miejsce
— 43,1 tys. osób w budownic­
twie.

Szczycimy się wysoką iloś­
cią izb oddawanych rocznie 
do użytku. 26,7 tys. oddanych 
w ubiegłym roku. W K rako­
wie oddano 19,2 tys., w Po­
znaniu — 15,8, we Wrocławiu
— 12.4. A »3 rekord pobiło wo­
jewództwo katowickie — 71.7 
tys. W Bydgoskim oddano 28,3 
tys., w Gdańskim — 31,1, a 
w Kieleckim — 22,3,

I na zakończenie kilka da­
nych z kultury. Rocznie sprze­
dajemy w Łodzi na jednego 
mieszkańca (od niemowlaka 
do staruszka) 134 gazety i 22 
czasopisma. W Krakowie od­
powiednio — 133 i 32, w Po­
znaniu — 150 i 29, we Wro­
cławiu — 144 i 27, Jak  widać 
najlepszej pozycji nie mamy. 
Mamy za to najwięcej ksią­
żek w publicznych bibliote­
kach, bo 1 777 woluminów na 
tysiąc mieszkańców. S tary 
Kraków ma ich 1 398, Po­
znań — 1 633, Wrocław —• 
1 614.

Na tych samych tysiąc mie­
szkańców w Łodzi prz>*)adi 
236 telewizorów, w Poznaniu
— 230, we Wrocławiu — 2 1 7 , 
a w Krakowie — 202.

PRZESTROGA. Wielki G. B. 
Shaw twierdzili że statystyka 
nie zawsze prawdy mówi, bo 
skoro on ani razu nie bije 
swojej żony, a jego sąsiad bi* 
je ją codziennie, to statysty­
cznie obaj biją swoje żony co 
drugi dzień. Ale wielki G. B. 
Shaw był słynnym kpiarzem. 
Niech więc nam statystyka 
nie przesłania życia, ale niech 
też od czasu do czasu będzie 
ulubiona lekturą. Sta.tystykę 
napraw dę w arto polubić 1 
w arto czytając różne tabele o 
tym  i owym sobie pomyśleć.

MARCIN RODAK

B A JM U N D  R E M B IE L ISSK I 
I LASY

O b ecn ie , k ie d y  ta k  w ie le  p o -
ńw ięca  s ię  czatsu z ag a d n ie n io m  
z w iąz a n y m  z  o c h ro n a  ś ro d o w i­
s k a  o ^ o w ie k a ,  w a r t0 p rzy to czy ć  
z a rz ą d z en ie  w y d a n e  p rz e d  150 
la ty ,  k tó re  m ia ło  na  c e lu  o- 
c h ro n ę  la só w  m ie js k ic h  w  Ł o ­
d z i p rzed  ich  z a g ła d ą . M ożna  
b y  z a ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ie  ze 
d z ięk i n iem u  c ie sz y m y  s ię  dzU  
w s p a n ia ło ś c ią  p a rk ó w  P o n ia ­
to w sk ieg o , L ud o w eg o , , 
p a rk u  3 M aja . T rzy  te  b o w ie m  
p a tk i  s ą  p o z o s ta ło śc ią  d a w ­
n y c h  la só w  m ie js k ic h , k tó re

b ra ło  w  o b ro n ę  w sp o m n ian e
■zarządzenie sp rz e d  150 la ty .

W 1820 r .  p rezes  K o m isji W o­
je w ó d z tw a  M azow ieck iego , R a j. 
m u n d  R em b le llń sk l, tw ó rc a  
Ł odzi p rz e m y sło w e j, p rz e p ro ­
w adzi?  lu s tra c ję  sw e g o  w o je ­
w ó d z tw a . W łaśn ie , k ie d y  z n a laz ł 
s ię  w  m a łe j  w ó w e ja s  m ie śc in ie , 
Ł o d z ią  z w a n e j ,  s tw ie rd z ił z  
w ie lk ą  p rz y k ro ś c ią  n ie p o k o ją c e  
z ja w isk o  d e w a s ta c j i  la só w  n a ­
leżący ch  d o  m ia s ta .  R ab u p k o w a  
g o s p o d a rk a , ja k ie j  d o p u szc za li 
s ię  m ie s z k a ń c y  o s ied la , sp o w o ­
d o w a ła  z n ac z n y  u b y te k  d rz e w o , 
s ta n u .  G d y b y  ta k a  n iszczą ca  
g o s p o d a rk a  trw a ła  n a d a l ,  z  
p ię k n y c h  bo ró w  łó d z k ich , być  
m oże , n ic  by  n ie  p o z o s ta ło .

R. R cm b le liń sk i z  w ła śc iw ą  
so h le  e n e rg ią  w ystąip ił n a ty c h ­
m ia s t  w  o b ro n ie  n łsac z o n e g o  
la s u . L u s tra c ja  te re n u  p rze ,p ro . 
w a d z o n a  b y ła  7 lip c a  1820 r ., 
a  Już 9 tegoż  m ie s ią c a  z o s ta ło  
s k ie ro w a n e  o b sze rn e  p ism o  do  
g o sp o d arza  m ia s ta . Z p is m a  
teg o  d o w ia d u je m y  s ię  ,.<) n a d ­
zw y c z a jn y m  sp u s to s z e n iu  b o ru  
d o g m in y  n a le ż ą c e g o , a ż  d o  
te g o  s to p n ia  p o s u n ię teg o , i e  
n ie k tó rz y  m ies7 czan le  p o w aży li 
s ię  w n im  now e z a k ła d a ć  r u -  
d u n k i, a ty m  sp o so b e m  w sp ó l­
n ą  ca łeg o  m ia s ta  w ła sn o ść  u a  
sw ą  szczeg ó ln ą  obracać* '.

R. Rcm lilelińm kl w y d a ł b u r ­
m is trz o w i r a ły  s ze re g  b a rd z o  
d ro b ia z g o w y c h  In s tru k c j i  i  p o .

leceń . Z a b ro n i ł ś c in a n ia  d rz e w  
b e t  a s y g n a ty  b u rm is tr z a ,  a  te ­
m u  w o ln o  Je b y ło  w y d a w a ć  
ty lk o  na  śc ięc ie  d rz e w a  p rz e ­
z n a c z o n e g o  n a  b u d o w ę  d o m ó w  
m ie s z k a ln y c h  I to  w te d y , g d y  
b u d u ją c y  u z y sk a  od  K o m is ji 
W o jew ó d z tw a  M azo w ieck ieg o  y.a„ 
tw ie rd z e n ie  p lan ó w  b u d o w y . 
D la  g o rze ln i 1 ceg ie ln i zezw o lił 
b ra ć  d rz e w o  leżące . A by u ła t ­
w ić  k o n tro lę  i o c h r one; z a rz ą ­
d z ił, a b y  do  la s u  Jeździć po  
d rz e w o  w w y z n aczo n e  d n i ty ­
g o d n ia  I god z in y . O k re ślił k a ry , 
Jak ie  b ę d ą  s to so w a n e  w zg lędem  
ty c h , k tó rz y  o śm ie lą  s ię  le k c e ­
w a ży ć  z a rz ą d z e n ia .

C h c ia ło b y  s ię , a b y  tre ś ć  teg o  
z a rzą d z en ia  g o sp o d arczeg o  w ło ­
d a rz a  w o jew ó d z tw a  sp rz ed  150 
ła ty  d o ta r ła  d o  św iad o m o śc i u r ­
b a n is tó w , b y  cl b u d u ją c  mowo 
o s ie d la  m ie li n a  w zg lędzie  to, 
że n ie p o trz e b n e  u s u w a n ie  p1ęk_ 
n ie  ro sn ą ce g o  d rz e w a  Jes t z ły m  
c z y n e m , o b ecn ie  J u i  w y m ie rz o ­
n y m  p rze c iw  o c h ro n ie  n aszeg o  
z d ro w ia . P rez e so w i R em b le llń - 
s k ie m u , g d y  w y d a w a ł s w o jo  
m ą d re  z a rz ą d z e n ie  p rzed  ISO 
la ty ,  c h o d ziło  o to , b y  z ap e w n ić

Srz y sz ły m  p o k o le n io m  m a te r ia ł  
u d u lc o w y , a  n a m  o b ecn ie  
c h o d z i o  s p ra w ę  n a sz e g o  z d ro ­

w ia .
Z a rz ą d z e n ie  to  c h c ia ło b y  s ię  

d e d y k o w ać  w sz y s tk im  u ż y tk o w ­
n ik o m  n a sz y ch  p a rk ó w , b y  cl
— 1 m a li i d u z i — zec h c ie li

s ię  s ta ć  gorąry im l o b ro ń c a m i 
d o b ra , Jak ie  n ie s ie  z  s o b ą  d la  
n a s  szczegó ln ie  o b ecn ie  każd o  
d rz e w o  — w n a sz y m  z a p y lo ­
n y m  m ieście .

C hoć m a m y  w ie lk ie  o b s z a ry  
z ie len i, c h o ć  m ia s t,, n a leży  d o  
r z ę d u  m ia s t w k ra ju  o n a jb o ­
g a tsz y m  zad rze w ie n iu  — to  
p rz e c ież  g w a łto w n ie  p o s tęp u jąc y  
p ro c e s  z an iec z y sz c za n ia  p o w ie l-  
rr-a, k tó ry m  o d d y c h am y , w y ­
m a g a  s ta łe g o  p o w ię k sz a n ia  o b ­
s z a ró w  z ie lonego  b o g actw a .

P o s ia d a m y  w  L odzi 85 p a r ­
k ó w  ro z ło ż o n y ch  w e w szy s t­
k ic h  d z ie ln ica c h . W 18(łł r. ł a ­
s y  m ie js k ie  o b e jm o w a ły  p rz e .  
s trz e r t w y n o sząc ą  525 h a , a o- 
bocn ie  Po p rzesz ło  100 la ta c h  
m in io  ro z ro s tu  m ia s ta  p a rk i  
liczą  310 h a . P a rk  L u d o w y  n a  
Z d ro w iu  Jes t je d n y m  z n a j ­
w ię k sz y c h  w  E u ro p ie , a do  n ie ­
d a w n a  b y ł n a jw ię k sz y m  w 
P o lsc e . M am y b o g ac tw o  n a jb a r ­
d z ie j rz a d k ic h  ok azó w  d rz e w
1 k rzew ów . R o sn ą  d rz e w a , k tó ­
r e  liczą  so b ie  25fl la t. K iedy  R. 
R em b ie liń sk i w y d a w a ł sw o je  
za rzą d z en ie  w  o b ro n ie  la só w  
łó d z k ic h , m ia ły  J u i  o n e  100 la t 
życia .

TEODOR SU JCZY N SK I

T R A D Y C JE ZIEM I ŁÓ D Z K IE J

M iasto  W arta  do  d n ia  d z is ie j­
szeg o  s ta n o w i w  P o lsce  (poza

K ra k o w em ) u n ik a t,  z a c h o w u ją c  
n a d a l w  fo rm ie  p ra w n e j B ra c ­
tw o  L ite ra tó w  (L ite ra k ó w ), d a ­
tu ją c e  s ię  od 1628 ro k u  1 Jak  
m ó w i n o ta tk a  a rc h iw a ln a :  
„ B rac tw o  L ite ra tó w  w p ro w a ­
d zo n e  z o sta ło  w ed łu g  t ra d y c ji  
p rz y  fa rz e  w a r to s k ie j  A .D .1828“ . 
Do w ład z  B ra c tw a  w c h o d z il i: 
s e n io r ,  p o d sen io r , a sse so ro w ie , 
p o d s k a rb i.  C zło n k o w ie  d z ie lili 
s ię  n a  d w ie  g ru p y :  B raci s t a r ­
s zy ch  (w ta je m n ic zo n y c h ) 1 B ra ­
c i m ło d szy ch . U staw y  b ra c tw a  
n a k a z y w a ły : d o k ła d n ą  z n a jo .
m o ść  p isan ia  1 u m ie ję tn o ść  
c z y ta n ia  (co b y ło  na  ow o c za ­
sy  w y ją tk o w ą  rza d k o śc ią  w śród  
lu d u ) ,  d o k ła d n e g o  w y p e łn ia n ia  
o b o w iązk ó w  zaw o d o w y ch ,
w sp o m ag a n ia  w sp ó łb ra c i, op iekę  
n a d  k a le k a m i, c h o ry m i i u b o . 
g im l, szczeg ó ln ie  w czasie  g o ­
s p o d a rc z y c h  k ry s y só w  1 k lę sk  
ży w io ło w y ch .

W  B rac tw ie  s to so w a n o  k a ry  
u n ik a ją c  ro z p ra w  sądow ych! 
P rz y  w y m ia rz e  k a r y  p ie rw szy  
z ab ie ra  g lo s o sk a rż o n y , późn ie j 
p rz e d s to ln l, a w  k o ń c u  o s k a r ­
ży c ie l. O sta tn ie  siO wo n a leża ło  
d o  s ta r s z y c h  B rac tw a . K a ran o  
w ieżą  i g rz y w n ą , a  o d  X IX  
w ie k u  ty lk o  g rzy w n ą .

P o  ro z b io ra c h  B rac tw o  L ite .  
r a tó w  n ic  p rz e ja w ia ło  ży w o tn e j 
d z ia ła ln o śc i, w id o czn ie  rząd  
p ru s k i a p ó źn ie j c a r s k i  o b aw ia ł 
• lę  teg o  a k ty w n e g o  l  o k ry te g o

ta je m n ic zo śc ią  B ra c tw a . P o n o w ­
n ie  p o w o łan e  z o s ta ło  w  dJnlu
20 c ze rw c a  1809 ro k u , a  od  
1815 ro k u  p rz y b ra ło  n ieco  k o n ­
s p ir a c y jn ą  n a z w ę : „ B ra c tw o  
C echu  L ite ra tó w  (L ite rak ó w ) l 
K o n fra te rn i  R ó żań co w ej N M P 
w  M ieście W arc ie " . P o  p o ­
w s ta n iu  s ty cz n io w y m  w ład ze  
c a r s k ie  ro s y js k ie  o b a w ia ją c  się  
te j  b ą d ź  co b ądź  In te lig e n tn e j 
o rg a n iz a c ji n a k a z a ło  p rz e tłu m a ­
czy ć  w sz y s tk ie  k s ięg i na  Język  
ro s y js k i p<«l g ro źb ą  lik w id ac ji. 
P rzed  XIX w iek lm  liczba  c z ło n , 
k ó w  o g ra n ic z a ła  s ię  0d  20 do 30, 
o sób . w w iek u  XIX d o ch o d ziło  
do  30 cz ło n k ó w , c h o ćb y  z  tego 
p o w o d u , że n a  te re n ie  W arty  
z n a jd o w a ła  s ię  S zk o ła  Pw dw y- 
d z la lo w a , p o s ia d a ją c a  liczn e  
g ro n o  w y k ład o w có w , do  k tó re j 
uczęszczało  w ie lu  m ieszczan .

B yło  to  B rac tw o  zam o żn e , po­
s ia d a ją c e  liczne  n ie ru c h o m o śc i, 
k tó re  s y s te m a ty c z n ię  u le g a ły  
lik w id a c ji n a  rzecz  D om u s t a r .  

có w  1 m ie jsco w eg o  k o śc io ła . 
P o  p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j 
n a d a l B ra c tw o  is tn ia ło , a is  
c z ło n k ó w  b y ło  od  10 do  20 o - 
só b . D o d n ia  d z isie jszeg o  ż y ją  
Jeszcze n ie k tó rz y  c z ło n k o w ie  
tego  B ra c tw a .

K A ZIM IERZ BRY N SK I
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JULIAN MARCHLEWSKI
Z 59 lat, które przeżył między 1886, a 1923, a i 40 oddal 

służbie w ruchu robotniczym. Na drogę działalności rewolu­
cyjnej wkroczy! w okresie gimnazjalnym, stając się sym paty­
kiem pierwszej polskiej partii socjalistycznej „Proletariat" 
Ludwika Waryńskiego. Właśnie i  tym ugrupowaniem wiąza- 
ła się działalność kółka samokształceniowego w gimnazjum 
warszawskim na Now>rn Zjeździć, do którego uczęszczał mio­
dy Julian. Aktywnie uczestnicząc w pracach koła zapozna­
wał się z nielegalnie wydawanymi broszurami socjalistyczny­
mi, a później z pracami Marksa i Engelsa.

Pierwszą szkołę bartu re­
wolucyjnego pr/e szedł w 
dniach styczniowych 1886 ro­
ku, w cieniu szubienic, na 
których zawiśli Kunicki, Uar- 
dowski, Ossowski i P ietrusiń­
ski. Słabych ciosy te odstra­
szyły od ruchu, silnych splo­
tły z nim jeszcze bardziej.

l’o ukończeniu gimnazjum 
w 188/ roku, zdecydował się 
wkroczyć na drogę rewolucji 
i śladem swego duchowego 
przewodnika, Ludwika Wa­
ryńskiego, postanowił zosUć 
robotnikiem. Krok ten byl 
aklem świadomego wyboru, 
ponieważ praca w fabryce 
pozwoliła mu na bezpośrednie 
poznanie warunków pracy ro­
botników, ich politycznych 
poglądów, nastrojów, pragnien 
i dążeń.

Pracując jako robotnik byl 
jednocześnie rewolucjonistą 
spieszącym wszędzie tam, 
gdzie toczyła się zbrojna 
walka o zwycięstwo proleta­
riatu. Oddawał się przy lym 
studiom arcydzieł socjalizmu 
naukowego, ale jednocześnie 
czytał ze zrozumieniem szero­
ko otwartą księgę życia, bo­
wiem znał dobrze warunki 
życia proletariatu i rozumiał 
język robociarski- Iłzięki te­
mu umiał znakomicie popula­
ryzować marksizm.

Jak  wspominał Feliks Kon, 
„w Marchlewskim wyrażone 
są charakterystyczne cechy 
Polaka... i gdziekolwiek znaj­
dował się, jakąkolwiek pełnił 
pracę, żyl życiem polskich 
mas pracujących, żył ich mę­
ką I cierpieniem".

Już w 1889 roku zakłada 
wraz ze ślusarzem Janem Le­
derem, zecerem Henrykiem 
Wilkoszewskim i Januszem 
Tańskim, Związek Robotni­
ków Polskich, pierwszą m a­
sową organizację proletariac­
ką, z której wyłoniła się w 
cztery lata później Socjalde­
mokracja Królestwa Polskie­
go.

Jesienlą 1890 przeniósł się 
do Lodzi, wstępując do wiel­
kiej fabryki Poznańskiego. W 
je j murach instaluje szeroko 
rozgałęzioną agendę Zwią/ku 
Robotników Polskich i zapi­
suje się na trwale w historii 
m iasta organizacją słynnej 
manifestacji święta majowego 
w 1891 roku. Niestety, wpada 
w ręce policji już na je ­
sieni, w wyniku masowych 
aresztowań. Podczas rewizji 
znaleziono u niego egzem­
plarz „Kapitału", nieukończo- 
ny przekład „Teorii wartoś­
ci" Kautsky‘ego oraz tom 
poezji Zygmunta Krasińskie­
go*

O głębokim u miłowaniu li­
teratury i kultury polskiej 
przez Marchlewskiego, wspo­
minał jego stary druh z 
SDKPiL, Stanisław Bobiński:

„Marchlewski umiał na pa­
mięć cale strofy „Pana Ta­
deusza", łubu wal się w Sio- 
waekim i Wyspiańskim, świet­
nie znal literaturę polską, no­
wą i starą. Jednakże charak­
terystyczną rzeczą jest, że tłu ­
maczył dla Niemców „Pa­
miętniki" Paska i nigdy się 
z nimi nie rozstawał. Sypał 
też przysłowiami staropolski­
mi zawsze i nieoczekiwanie, 
jak na zawołanie".

Nic też dziwnego, że pro­
blemy literatury i sztuki za­
jęły szczególne miejsce w pu . 
blicystyce polskiego rewolu­
cjonisty. Jego prawdziiwą pa­
sją stała się kwestia upo­
wszechnienia wśród ludu wy­
bitnych dziel z różnych niw 
kulturalnych. Zwłaszcza poi. 
sltie środowisko literackie 
znał doskonale, toteż utrzymy­
wał ożywione kontakty z wie­
loma wybitnymi pisarzami- W 
centrum tego zainteresowania 
ogniskowało się pragnienie, 
aby literatura narodu rozdar­
tego między trzy zaborcze 
państwa, była znana również 
czytelnikom Europy zachod­
niej. Ten cel przyświecał mu, 
gdy w 1902 roku stal się dy­
rektorem firmy wydawniczej 
w Monachium. Wybór dziel 
polskich do tłumaczeń selek­
cjonuje pod kątem postępo­
wości, oryginalności w treści 
i nowatorstwa w wyrazie ar­
tystycznym. Pragnął przy tym, 
aby indywidualny los jed­
nostki demonstrowany w d'/ie. 
lach polskich twórców byl 
ujęty na tle walk i konflijc- 

’ tów socjalnych, aby czytelni­
kiem „wstrząsnął do głębi ten 
wielki dramat zapasów spo­
łecznych, dram at najciekaw­
szy ze wszystkich".

Propozycje w tej mierze 
kieruje przede wszystkim do 
Władysława Orkana, Stanisła­
wa Przybyszewskiego, Adolfa 
Dygasińskiego, Wacława Sie­
roszewskiego, Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera I Stefana 
Żeromskiego. Tego ostatniego 
pamięta jeszcze z czasów 
wspólnego pobytu w Rappers- 
wilu, a więc z okresu, gdy 
miody pisarz aajmowal się 
biblioteką miejscowego Mo­
zę u m Polskiego, a  młodszy od 
niego o 2 lata socjalista, zdo­
bywał doktorat na Uniwersy­
tecie Zuryskim.

Z autorem „Popiołów" I 
Władysławem Orkanem kon­
tynuował długo koresponden­

cję utrzymaną w serdecznym 
tonie, przy czym znamiennym 
spoiwem łączącym ich zwią­
zek była nie tylko wspólnota 
zainteresowań człowiekiem, 
ale także wielka nulośc do 
Tatr. Planowali wspólny Po­
byt u stóp Giewontu, toteż 
Marchlewski zwierzał się Or­
kanowi, że latem „mocarne 
rzeczy będziemy czynić. Kal­
kuluję: Lodowy, Łomnica a 
Kozie Wierchy i poza tyra ze 
dwie niedziele włóczęgi po 
górach a dolinach".

Julian Marchlewski byl 
też wybitnym uczonym, eko­
nomistą, historykiem i teore­
tykiem marksizmu. Jego nau­
kowy i publicystyczny doro­
bek zamyka się rzadko spoty­
kaną, imponującą cyfrą 1868 
publikacji, skonkretyzowanych 
w formie artykułów, szkiców, 
esejów, recenzji, broszur i ob­
szerniejszych prac nauko­
wych. Jednakże w okresie 
ostrej walki klasowej nie 
uważał za stosowne całkowi­
tego skupienia wszystkich 
sil na polu teoretycznym. 
Swoje credo w tej sprawie 
objawił w jednym z artyku­
łów, nawołując do kojarzenia 
pracy teoretycznej z codzien­
ną służbą proletariatowi.

Postulat ten urzeczywistniał 
własnym przykładem. A przy 
tym walczył aktywnie o zwy­
cięstwo socjalizmu, bowiem 
ruch ten łączył niezmiennie 
z najpiękniejszymi ideami 
ludzkości. „Społeczeństwo
przyszłości — pisał — to nie 
społeczeństwo łudzi sytych, 
lecz społeczeństwo ludzi 
prawdziwie szlachetnych, peł­
nych miłości, żądnych wiedzy 
i doskonałości".

Marchlewski traktował pra­
cę naukową jako oręż teore­
tyczny klasy najbardziej ra­
dykalnej i rewolucyjnej, spla­
tając teorię z partyjnością. 
Spod jego pióra wyszło wiele 
dziel i rozpraw, które na 
trwale zapisały się jako wy­
bitna część teoretycznego do­
robku nie tylko polskiego, ale 
jednocześnie międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

W lalach poprzedzających 
wybuch I wojny światowej 
zaznaczył swą obecność w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym na lewym skrzydle
II Międzynarodówki. Przede 
wszystkim skupiał uwagę na od­
pieraniu wszelkich przejawów 
rel.rm izm u i nacjonalizmu i 
zwalczał zainicjowane wystą­
pieniami Bernsteina próby 
rewizji fundamentalnych tez 
marksizmu. Występował tak­
że przeciwko centryzmowi i 
jego tendencjom kompromiso­
wym między rewolucyjnym i 
rcformistycznym socjalizmem.

Marchlewski pozostał przez 
długi czas jedynym specjali­
stą w kwestii agrarnej i 
włościańskiej w polskiej re­
wolucyjnej lewicy socjali­
stycznej, która na ogół nie 
doceniała wagi tego proble­

mu. Wniósł też wielki wkład 
do programu rolnego, uchwa­
lonego w 1920 roku na II 
Kongresie Międzynarodówki 
Komunistycznej.

Jego myśli w kwestii naro­
dowej koncentrowały się 
wokół sądu, że proletariat 
stanowi główną siłę i ostoję 
narodu, ponieważ ta klasa 
opatia się skutecznie polityce 
wynarodowienia, praktykowa­
nej powszechnie przez zabor­
ców. Zdaniem Marchlewskie­
go interesy walki wyzwoleń­
czej ludu polskiego wymaga­
ją bezwzględnego przeciwsla- 
wienia się ideologii solidary­
zmu klasowego i ściśle zwią­
zanego z nim nacjonalizmu. 
W takim razie proletariat 
polski może znaleźć sojuszni­
ka w walce o wolność naro­
dową i społeczną jedynie w 
nurtach postępowych i rewo­
lucyjnych innych krajów, 
przede wszystkim w ruchu 
robotniczym państw zabor­
czych.

I w tym wypadku slużyl 
przykładem jako wzór do na­
śladownictwa, tworząc u 
progu I wojny światowej ra­
zem z Różą Luksemburg. 
Fryderykiem Mehringiem i 
Karolem Licbknechtem Zwią­
zek Spartakusa, z którego 
rozwinęła się Komunistyczna 
Partia Niemiec.

Julian Marchlewski repre­
zentował przez cale swoje 
życie postawę człowieka czy­
nu, który łączył w sobie 
cechy patrioty i internacjona­
listy, przejętego teorią mark­
sistowską i rewolucyjną prak­
tyką. Siadem najlepszych sy­
nów narodu polskiego walczy! 
niezmordowanie pod sztanda­
rem z wiecznie żywym ha­
słem: „Za waszą i naszą wol­
ność".

ZIEMOWIT

MIEDZIŃSKI

RYSZARD BINKOWSKI

tO p Z lN it

Sq w tym mieście tysiqce robotniczych rodzin 

z włókniarskim rodowodem. Miałem pokarać w 

reportażu życie „wczoraj i dziś” jednej z nich. 

Bogaty, ale trudny wybór, przeto zwróciłem się 

o pomoc do Jana Lipskiego, I sekretarza KZ 
PZPR w ŁZPB im. Obrońców Pokoju. Sekretarz, 

zawsze życzliwy dla prasy, też miał niełatwe 

zadanie, bo w zakładach ponad 11 tys. ludzi, 

ale sprawę załatwił. I tak znalazłem się w po­

koju sekretarza POP na tkalni „C” , Władysła­

wa Chyżyńskiego, który powiedział:

— T ypow a czy nietypow a, 
może tylko zw yczajna, ale 
na pew no godna za in tereso­
w ania będzie rodzina M ali­
now skich.

— Dlaczego?
— Ojciec — m istrz  tkac­

ki, m atka i córka te i  tkacz­
ki, wszyscy u nas pracu ją , 
cieszą się sym patią  i sza­
cunkiem  w pracy, i m iejscu 
zam ieszkania.

Może nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby sek re ­

ta rz  nie w yjaśnił, że m im o 
postępującej m odernizacji, 
są jeszcze na chodzie m a­
szyny pam iętające cara, 
praca ciężka, ludzie, zw łasz­
cza młodzi, un ikają  jej, a 
M alinowscy nie. Przychodzą 
na pół godziny przed roz­
poczęciem zm iany i p rze j­
m ują m aszyny w ruchu , bez 
przestojów .

K iedy w drapałem  się na 
p ią te  p iętro  nietypowego 
(zbudow any 15 la t tem u) 
bloku przy ul. Ja racza  48. 
drzw i otw orzyła pani HO­
NORATA MALINOWSKA. 
Odeszła ak u ra t od kuchni, 
gdzie robiła o sta tn ie  porząd­
ki przed w yjściem  do pracy 
na popołudniow ą zmianę. 
Przedstaw iłem  się grzecznie, 
jak  pouczał m nie zaprzy jaź­
niony dziennikarz, znany 
niegdyś pod pseudonim em

„Bezet“, ale i tak  w ynikła 
pew na konsternacja .

Za niby  d laczego  w ła śn ie  na 
M alin o w sk ich  pad ł w y b ó r i kto  
m n ie  p rzy sła ł. T rz y m a ją c a  na 
rę k u  d z ieck o  i p o d o b n a  do 
m a tk i m łoda  k o b ie ta  sp y ta ła  na ­
w e t p o d c h w y tliw ie  o d o k ła d n e  
b rzm ien ie  m ego  n azw isk a , w ięc, 
ż eby  ro zw iać  w ą tp liw o śc i, w y le­
g ity m o w a łem  się. S y tu a c ję  r a ­
to w a ło  dz ieck o , p ó łroczna  
w n u c zk a  p a n i H o n o ra ty , w y k a ­
zu jąc  żyw e z a in te reso w a n ie  
m oim  ow ło sien iem  i o k u la ra m i. 
O k aza ło  się, że w n u czk a  Jest 
c ó rk ą  m łodej k o b ie ty , a ta, có r­
k ą  p an i H o n o ra ty ; m a na im ię 
B ogda w ysz ła  za m ąż za fo to ­
g ra fa , a z zaw odu  Jest e k o n o ­
m istą .

Nie w iem , czy ten wywód 
je s t dość jasny, a le mnie

Dalszy ciąg na str. 4

PREZENTACJE

S połeczeństwo Łodzi ukształtowało się przez 

ostatnie 150 lat jej przemysłowego istnie­

nia. Zmieniały się warunki gospodarcze

i społeczne, zmieniały się upodobania, gusty, 

obyczaje i zwyczaje. Dziś żyjemy inaczej niż 

przed 20 laty, ale jeszcze inaczej żyli i myśleli 

łodzianie przed 50 i 100 laty. Chodząc ulicami 
dzisiejszej, stale przeobrażającej się Łodzi, za­

stanawiamy się nad tym, jak tu było dawniej, 

jak tu żyli ludzie. Obraz przeszłości można od­
tworzyć z zachowanych dokumentów, książek, z 

przekazów ludzi, którzy pamiętają dawną Łódź.
DR JANUSZ DUNIN wiele wie o dawnej Ło­

dzi, a wie to dzięki swoim badaniom, dzięki sta­
łemu obcowaniu z dokumentami, pokazującymi 

przeszłość miasta, z materiałami pisanymi, któ­

re powstały z początkiem XX wieku.

— Skąd wzięły się Pańskie zain teresow ania prze­
szłością m iasta?

— Skąd? Chyba jednak  od Ju liana  Tuw im a. In tereso­
w ałem  się jego twórczością, a on znów interesow ał się 
różnego rodzaju ciekaw ostkam i. Spostrzegłem  jednak, że 
dla Tuw im a grom adzenie ciekaw ostek jes t przyjem nością 
sam ą w sobie. Nie posiadał on zmysłu historycznego, 
nie sta ra ł się z tych najprzeróżniejszych przekazów  
układać całości. Po prostu grom adził je. J a  znów od 
m łodzieńczych la t m iałem  zacięcie bibliofilskie. Chodzi­
łem po an tykw aria tach  i zbierałem  stare  druki. A że 
stałem  się łodzianinem  1 zw iązałem  się z tym m iastem  
na dobre i złe, in teresu je  w ięc mnie wszystko, co pow ­
staw ało  w Lodzi. Zacząłem grom adzić różnego rodzaju 
nabytki, a następnie widząc, że jest już ich sporo, zaczą­
łem  je  opracow ywać.

SLADAIWII
L U D Z I ,  
ŚLADAIWII

— Jest to — jak  się okazuje — niezw ykle cenne i po­
żyteczne zajęcie, bo dzięki tem u pow iększa się nasza 
w iedza o daw nej Lodzi.

— Zapew ne, ale — moim zdaniem  — to mało. B raku­
je  nam  — tak to przynajm niej ja  bym odczuwa! — 
m iejskich etnografów , którzy chodziliby po Lodzi z m ag- 
netefonam i i nagryw ali to wszystko, co z opow iadań lu ­
dzi o przeszłości m iasta w arto  byłoby utrw alić i zacho­
wać dla potom nych.

— A Pan tego nie p róbow ał7
— Owszem. Przyznam  się jedna"k pani, że w tych po­

szukiw aniach prześladuje m nie pech.
— Dlaczego?
— Bo to tak się jakoś dziw nie złożyło, że ilekroć do­

w iedziałem  się o kimś, kim  w arto byłoby się zain tere­
sować i z kim w arto  byłoby porozm awiać, to nim do 
niego docierałem  — um ierał.

— Być może późno Pan się o tych ludziach dow iady­
wał.

— To raczej późno zaczęliśmy się tym interesować- 
Przecież nie ja  jeden in teresu ję  się przeszłością m iasta.

— Podobne prace podjęło rów nież Muzeum A rcheo­
logiczne i Etnograficzne w Lodzi.

— Istotnie. Ale żeby nie dem onizować tego, co pow ie­
działem  o moim pechu, opowiem pani dw ie historyjki, 
jak ie  mi się przydarzyły. Otóż swego czasu była przy ul. 
P iotrkow skiej księgarnia Słom nickiego, w której p raco­
wał stary księgarz Sobczak. In teresow ał się on — po­
dobnie jak  ja  — daw nym i piosenkam i ulicznymi. Roe- 
m aw ialem  z nim kilka razy, ale były to w stępne roz­
mowy. Chciałem  się przygotować do następnego spot­
kania, aby dowiedzieć się od niego wielu interesujących 
m nie rzeczy. Nim jednak  doszło do tej rozmowy, zm arł 
na raka.

Dalszy ciąg na str. 4
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Dalszy ciąg ze str. 3

się z początku też w szystko 
poplątało.

— To przez mojego Józe­
fa — w yjaśn iła  ze śm iechem  
pani H onorata. — Św ietny 
m istrz n a  tka ln i, ale w do­
mu... lichy m ajster...

To m iało  oznaczać, że m a­
ją  cztery córki. O Bogdzie 
już w spom niałem . Dorota 
jest te lefon istką i uczy się 
zaocznie w T echnikum  K i­
nem atograficznym ; M aryla 
p racu je  w tkaln i, a  n a j­
młodszą, Iw onę, ładną, 
szczupłą dziew czynę, p rz e ­
znaczono na naukę w odzie- 
żówce.

— Sam a w ybrałaś ten za­
w ód? — spytałem .

— M am a m nie nam ów iła.
— A co, m iałaś iść do 

ogólniaka? Tak będziesz 
m iała  zaw ód — pow iedziała 
m atka  — i to w jak iś spo­
sób zw iązany z w łókiennic­
twem .

— A gdzie jes t M aryla — 
spytałem . — B0 w fabryce 
je j nie zastałem .

— O na pracu je  w  tym  ty ­
godniu na noc. W czoraj po­
szła się opalać. Zasnęła i 
tak  się spiekła, że nie może 
założyć sukienki. Dziś po­
szła do lekarza- żeby Jej 
coś poradził...

p y ta m  o h is to r ię  Ich d o ty c h ­
c zaso w eg o  iy c ln . M alinow ska  
w y k rę c a  się, t e  m a  n iew ie le  do  
p o w ied zen ia , W yciąga  z Jófcka 
zasp a n eg o  m ę ia ,  g d y i  te n  tak ż e  
p ra c u je  na  n o cn a  zm ian ę . P rz y  
p a p ie ro s ie  sen n o ść  z n ik a  1 JO­
ZEF MALINOWSKI op o w iad a .

W  sk ró c ie  m o żn a  b y  p rz e d s ta ­
w ić  to  n a s tę p u ją c o . T a k  on , 
j a k  ł  żo n a  Już od 28 la t  p ra c u ­
ją  w e w łó k ie n n ic tw ie . P o d o b a  
m u  s ię  ta  p ra c a , p o  p ro s tu  Ją 
lu b i ;  b y ł 13 la t  s a lo w y m , te ra z  
Jes t m is trzem . J a k o  cz ło n ek  p a r-  
t l  o d  1943 ro k u  s ta r a ł  s ię  być  
zaw sze  po  s tro n ie  ro b o tn ik ó w . 
P ra w d o m ó w n y  ł  b ezp o śre d n i, 
w y g a rn ia ł lu d z io m  p ra w d ę  
w  oczy , p rzez  co ... n a ra ża !  s ię  
z w ie rzch n ik o m . P o m ię ta  po czą ­
te k  la t  p ięćd zies ią ty ch , ó w czesn ą  
a tm o s fe rę . K toś p rz ec in a  o sn o ­
w ę na  n o c n e j zm ian ie , w ięc  s a ­
lo w y  n a jb a rd z ie j c ie rp i, b ra n y  
Jes t w  ta k ie  o b ro ty , że Zyfl się  
od ech c iew a ... N a ro k  o d c h o d zi 
z  tk a ln i, n ig d z ie  n ie  c h c ą  p rz y ­
ją ć  go do  p ra c y ...

P a trzę  na  te  ładn ie  u b ra ­
ne, dorodne córk^ M alinow ­
skich  i nasuw a mi się p y ta ­
nie, jak ie  było dzieciństw o
i młodość rodziców.

J O Z E F  M A L I N O W S K I :
— K iedy m iałem  15 łat, 

p racow ałem  u Niemców 
przy kopaniu  basenów . M at­
kę w yw ieziono na roboty, 
ojciec w niew oli, więć sam 
m usiałem  sobie daw ać ra ­
dę. P racow ałem  dorywczo, 
handlow ałem , g run t, żeby 
przeżyć...

HONORATA MALINOW­
SKA:

— A ja co m iałam  z ży­
cia? Szw agier zginął, sio­
s tra  um arła , w ięc m usiałam  
od najm łodszych la t p raco­
w ać na siebie i u trzym anie 
siostrzeńców. Z araz po w oj­
nie dostaw aliśm y talony na 
m ateriały . Sprzedaw ałam  je
i dzieliłam  miedzy siostrzeń­

ców, sam a chodziłam  w l i ­
chej, krotonow ej sukience. 
W kurzu , przy m aszynach 
zjadało  się śn iadanie . Do­
bry  był chleb ze sm alcem  
lub z cebulą...

— A ja k  poszła pierw szy 
raz  do p racy  M aryla?

— Poszła w szw edach i 
bu tach  na  ko tu rnach  — 
w yryw a się pani Bogda.

— Jedzen ie  też m usi mieć 
dobre — mówi m atka — za­
w sze urozm aicone. Z resztą ł 
m nie chleb ze sm alcem  nie 
bardzo sm akuje...

— Czy wasza córka mo­
głaby ocenić zm iany, jak ie  
zaszły pod w zględem  w a­
runków  pracy w fabryce?

— Oczywiście, że n ie — 
■wyjaśnia Józef M alinow ski.
— Przecież ona p racu je  do­
piero  dw a la ta . M aryla ob­
sługuje 4 w ąskie krosna* żo­
na  6 angielskich. Jes t huk, 
przeszło 90 decybeli, ja  sam  
już trochę przygluchtem , 
przez te la ta , a le  to nie to, 
co kiedyś. B rakow ało czółe­
nek, gońców, a  te, c0 były, 
niszczyły się szybko. T eraz 
w ięcej nowych maszyn, lep­
sze ośw ietlenie, popraw ia  
się k lim atyzacja.

— No I te  pokoje śn iada­
niow e, szatnie, stołów ka — 
dodaje  żona.

B lok , w  k tó ry m  z am ieszk a li 
p rz e d  13 la ty , z b u d o w ał zak ład  
p ra c y . M ają  trzy  p o k o je  z k u c h ­
n ią  1 ła z ien k ą . N ow oczesne  m e­
b le , z ie lone  d y w a n y , d u że  ra d io  
tra n z y s to ro w e , a p a r a t  lam pow y , 
te lew izo r. T rze b a  b y ło  w ie le  la t 
w y rze czeń , a b y  to  o s iągnąć . Bo 
Jó ze f  M alinow sk i m ie szk a ł k ie ­
d y ś  w  m ale j izd eb ce  p rz y  ul.

W eso łe j. A po  w o jn ie?  H o n o ra ta  
p ra c o w a ła  n a  tk a ln i z s io strą , 
k o lo  k tó re j k rę c ił s ię  k o leg a  J ó ­
zefa. K olega  p o zn ał go z H o­
n o ra tą  i p ożen ili s ię  z s io s tram i. 
J a k  p o te m  pow ie  b ab c ia  G lenlai 
J ó z e k  p rz y p ro w a d z ił kob ie tę , 
p rz e d s ta w ił, p o te m  zaw ió d ł Ja 
do  USC, w ięc d a ta  lm  Jedną  
izb ę  t to  b y ło  ca le  w esele .

N o  1 zaczę ły  się  ch rzciny- 
P rzy sz ły  n a  ś w ia t c z te ry  córk i, 
w ięc  w  sześć  o sób  g n ieźd zili sl« 
w  je d n e j izb ie . P ra c o w a li na 
zm ian y , p rzez  dw ie  g odziny  m a­
lu c h a m i z a jm o w a ła  s ię  babcia. 
D zieci częs to  ch o ro w a ły . Ni* 
w a żn e  by ło , czy  c h o re  Jedno 
d z iecko , czy  tro je . W yszły  w ol­
ne, p ła tn e  d n i, to  trz e b a  byW 
z o staw ać  w  d o m u , bez w y n a ­
g ro d ze n ia . A k ie d y  d o sta li 
w re szc ie  to  m ie szk a n ie , s p ię trz y ­
ły  s ię  w y d a tk i, bo  b ab c ia  re n ­
c is tk a , p rz ą d k a  od przedw ojn.y- 
te ż  n ie  m o g ła  pom óc. T rzeba  
b y ło  w p łac ić  k a u c ję  za m le s z ' 
k a n ie , k u p ić  m eb le . M ęczyli sl« 
w  ty m  o k re s ie , n ie  d o syp iall, 
o d e jm o w a li so b ie  od u st, aby 
ro d z in a  m o g ła  pożyć  wreszci® 
w  z n o śn ie jszy ch  w a ru n k a c h .

— N ajm niej ucierp iała  
Iw ona — śm ieje się ojciec-
— A M aryla też nie może 
narzekać, chociaż poszła na 
tkaln ię. Przyzw yczaiła się. 
Tylko, że ona jes t w ątła, 
męczy ją  p raca  w nocy. A 
poza tym  m a sw oje za in te­
resow ania, lubi iść do kina 
czy tea tru , w ięc kiedy p ra ­
cuje na noc, musi z tego zre­
zygnować.

Przyszła babcia Gienia. 
Postaw na kobieta  o  pokaź­
nej tuszy. S tanęła . Dopatrzy-

Dalszy ciqg ze str. 3

— A druga h isto ria?
— Druga historia jes t w łaściw ie b ard z ie j sm utna. 

Pokazuje  też ona, jak  nie potrafim y chron ić  cennych dla 
poznania przeszłości źródeł. Otóż ojciec pew nego ży ją­
cego dziś m uzyka był ulicznym  śpiew akiem . Syn zresztą 
zaczynał sw oją karierę  u jego boku, nie t,o nie jest takie 
ważne. Trzeba natom iast pow iedzieć, że przedw ojenni 
uliczni śpiew acy byli jednocześnie w ydaw cam i, a nie­
raz i au toram i tekstów  piosenek. In teresu jąc  się uliczną 
piosenką i zb ierając teksty  trafiłem  na w iele adresów , 
gdzie ci ludzie m ieszkali przed w ojną. O dw iedzałem  te 
domy i zdarzało się, że sąsiedzi pam ięta li o tych, którzy 
tam  m ieszkali przed w ielom a laty. Pam iętano  rów nież
i tego, który m nie tak  in teresow ał. O dnalazłem  jego sy­
na i otrzym ałem  adres ojca. M ieszkał w Nowej Hucie. 
N apisałem  na ten adres. D ostałem  odpow iedź, że człowiek 
daw no już nie żyje, że zostały po nim  papiery, k tó ­
rym i n ik t się nie zajął, więc je w yrzucono. Syn nie 
w iedział zresztą o śm ierci ojca. I tak nie zachow ało się 
p raw ie  nic po jednym  z najpopu larn ie jszych  spośród 
łódzkich, ulicznych pieśniarzy .

— Czy na podstaw ie tekstów  ulicznych piosenek, k tó re  
Pan zbiera, m ożna odtw orzyć obraz daw nej Lodzi? Po­
kazać, jacy byli daw nie j łodzianie?

— Można. Na przykład  w okresie w ielkiego, pow ojen­
nego kryzysu pow stało  w iele piosenek, k tó re  były p ro ­
testem  przeciw  ówczesnym  w arunkom . Ale był to p ro­
test typow y dla ludzi, n ierozum ieiących m echanizm u roz­
w oju społecznego. P ro testu jąc  przeciw  tem u, co im  szcze­
gólnie dokuczało, chw alili jednocześnie czasy, k tó re  
kryzys poprzedzały.

— A jak  charak teryzow ano łodzianina w  tych p iosen­
kach, k tóre pow staw ały  przed w ojną i jeszcze w cześniej-

— Może to zdziwi panią, ale — że tak  pow iem  — 
m odel ówczesnego łodzianina był zupełnym  przeciw ień­
stw em  tego, co dziś m yślim y o sobie. Dziś uw ażam y, że 
znacznie ustępujem y w arszaw iakom , których uw aża się 
za bardzo obrotnych, przedsiębiorczych. Otóż wówczas 
m yślano zupełnie odw rotnie. To łodzianin był p rzyk ła­
dem  zaradności, obrotności, zmysłu handlow ego, p rzedsię­
biorczości, M ieszkańcy innych m iast — jak  w ynika z tek­
stów  ulicznych piosenek — znacznie ustępow ali łodzia­
nom.

— Szkoda, że ten pogląd zniknął, gdyż jes t on chyba 
bliższy praw dy niż opinia, *c jesteśm y bezradni.

— Poglądy k sz ta łtu ją  ludzie, a ludzie, jak  to ludzie, 
są różni.

— A kio w ów czas p isyw ał teksty  piosenek ulicznych? 
Czy tylko sam i p ieśn iarze i w ydaw cy?

— Nie, zdarzało się, że pisyw ali je  także znani p isa ­
rze' S ta rann ie  jednak  ukryw ali sw oje autorstw o.

— Czyni jeszcze in teresu je  się Pan poza piosenką u li­
czną?

— Z biera łem  sta re  a na iw ne pocztów ki. Pew nego dnia, 
-preeg lądając swój zbiór, zw róciłem  uw agę na odw ro tną  
stronę tych kart. O kazało się, że swego czasu panow ał 
zw yczaj p isyw ania życzeń i pozdrow ień w ierszem .

— Czyżby niew yżyte am bic je  p isarsk ie?
— To nie to. Is tn ia ł po prostu pew ien schem at p isa­

nia pozdrow ień, a był to  schem at w ierszow any, w y­
starczyło go jedynie adap tow ać do określonych okoliczno­
ści.

— I z tych spostrzeżeń pow stało opracow anie*
— Tak. Pub likacja , n iew ielka, a le chyba w zbudziła ona 

pew ne zain teresow anie.
— Wiem, że in teresow ał się P an  rów nie* łódzkim  k a ­

baretem .
— W ydałem  książkę o k abare tach  i łódzkich te a trzy ­

kach ogródkow ych. K siążka nosi ty tu ł: „Bi Ba Bo i gdzie 
indziej". In teresu ję  się też w ydaw nictw am i zeszytowy­
mi, w których ukazyw ały się w odcinkach  pow ieści, n a j­
częściej sensacyjne. Może się w ydaw ać, że in te resu ją  
m nie bardzo różne rzeczy. Ale przecież uk ład a ją  się te 
zain teresow ania w jednolity  obraz popu larnej, a le dość 
tan d e tn e j ku ltu ry  daw nej Łodzi.

— In te resu je  Pana przede w szystkim  to, co pow staw ało  
w  m ieście?

— Nie tylko. My często za łódzkie b ierzem y w łaśnie to, 
co tu pow staje. Uważam , że o ów czesnej Lodzi w iele m o­
że pow iedzieć i to, co było do Lodzi adresow ane. Na 
p rzykład  jedna z gazet katow ickich, bardzo zresztą w Lo­
dzi popularna, publikow ana pow ieść w odcinkach — jako  
bezpłatny dodatek Powieść ta nosiła ty tu ł „U piory Lo­
dzi". B yła to jak aś  n iepraw dopodobna h is to ria  o poryw a-

Dalszy ciąg na str. 5

Przed rokiem, kiedy wszystkie łódzkie ośrodki 

masowego przekazu trqbiły na temat Parku Kul 
tury i Wypoczynku, który miał powstać na Zdro 

wiu i którego piękną ideę stworzył ,,Głos Robot 

niczy” — pojechałem na rzekomy teren budowy 

doznałem niejakiego rozczarowania. Spodziewa 

łem się przecież mnogich zastępów społecznej 

siły roboczej — owych, wymienianych z dnia na 

dzień przez „Głos” uczniów, robotników, urzęd­

ników i żołnierzy, natomiast w Parku panowała 

błoga cisza i całkowite bezrobocie.

nf zow ąd N A JW IĘK SZA  
ŁÓDZKA INW ESTYCJA 
W SZECHCZASÓW, n a  k tó - 
rą  złożą się:

M uzeum  S z tu k i W sp ó ł­
czesn e j 

P o m n ik  C zynu  R ew o lu ­
c y jn e g o  1905 roku  

L e tn i T e a tr  E s trad o w y  
D w a zespo ły  basen ó w  

k ą p ie lo w y ch  
O g ró d k i dz iecięce 
K o m jj l r i t  g a s tro n o m ic z ­

n y :  k a w h r n le ,  re s ta u ra c je
i b;irv  s zy b k ie j o b sług i 

O b se rw a to riu m  a s tro n o ­
m iczne  

K ilka p o tę ż n y ch  s ta d io ­
n ów  sp o rto w y c h

T e re n y  w y s ta w  ! w id o ­
w isk  p le n e ro w y ch  

O środk i w y p o czy n k o w o - 
- r e k r e a c y jn e  d la  o b y w a ­
te li  od la t  p ięc iu  do dz ie­
w ięćd z ie s ięc iu  p ięc iu  

M otele
O d p o w ied n io  ro z b u d o w a ­

ne  ZOO I p rz e s tro n n y  O- 
g ró d  B o tan iczn y  

K rzese łkow a  k o le lk a  ll* 
n o w a . k u rs u ją c a  w zdłuż
I w szerz  P a rk u ,  ła rz ą ca  
poszczegó lne  Jego ob iek ty  
o raz ...

D w upoziom ow e p rze jśc ia  
w  k ilk u  na jbn  rrii-iej ne­
w ra lg ic z n y ch  p u n k ta c h  
SIED EM SE T H EK TA R O ­
W EGO KRÓLESTW A MA 
R ZE Ń ...

'  Sergiusz Crun (lat 13)

ZDROWIE -  WERSJA DRUGA
S a ls k i spokój kłócił się z kiem  ( tru d n o  mf było u -

en tuzjazm em  pub likato rów  w ierzyć, że tu , pośród dzi-
i lansow aną przez nie w izją  k ich drzew  i zachw aszczo-
przyszłości. Je s tem  scepty- nych traw  w yrośnie ni stąd

wesot* miasteczko o naj- Mojego sceptycyzm u nie
wspanialszych urządzę- jag0dził fakt, że budow a za-
n la c h  I n a jw ię k sz e j po ­
w ie rzch n i w  E u ro p ie  ___ ____  , t -  O
Tory go-kartowa ^OlSZy CIC!9 110 S"- 9
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M l i a ZAS KONTUSZ
ODDALI DO MUZEUM 9 I

W korespondencji działaczy politycznych, zwłaszcza tych 
nieprzeciętnego w ym iaru , rzadko zdarzają  się listy o cha­
rak terze  autobiograficznym . Zazw yczaj przew aża kores­
pondencja bieżąca, zw iązana najściślej z chw ilą  dzisiej­
szą, nie często zaś znajdzie się czas na spojrzenie w sterz, 
przypom nienie sobie i adresatow i spraw , k tóre ich nie­
gdyś łączyły, przedstaw ien ie  w łasnej drogi życiow ej tak, 
jak  się ją  sam em u po latach potrafiło  zsyntetyżow ać. 
Tym bardziej cenne jest odnalezienie przez radzieckiego 
badacza M. N CZERNYCHA trzech listów JU LIA N A  
MARCHLEW SKIEGO do M IKO ŁA JA  M ICIIAJLOW ICZA 
A rchangielskiego z la t 1905—1922.

N ie w ym agają  one zbyt 
długiego kom entarza, au to r 
pow iada o sobie wiele, czy­
ni to w sposób jasny i zro­
zum iały. A dresatem  listów 
w ybitnego polskiego rew o­
lucjonisty  jes t R osjanin, 
człowiek zw iązany niegdyś z 
pierw szą polską p a rtią  ro- 
botniczą „ P R O L E T A R 1 A - , 
T E M ”, daw ny nauczyciel w 
gim nazjum  realnym  w 
W arszawie, do którego uczę­
szczał miody M archlew ski, 
uczestnik kółka rew olucy j­
nego, kierow anego przez 
M ARI Ę B O H U SZ E W l-
CZOWNĘ,  w edle opinii sio­
stry  Ju liana . M A R T Y  M A R ­
CHLEWS KI EJ  p ierw szy 
człowiek, „który go społe­
cznie rozbudził". Potw ierdza 
to zresztą w całej pul ni 
Ju lian  w swoich listach. 
A rchangielski, nim  został 
aresztow any we w rześniu 
1885 r„ byl o rganizatorem  
kółka sam okształceniow ego 
wśród uczniów gim nazjum , 
tego kółka, w którym  o- 
prócz J. M archlew skiego 
działał także inny w ybitny  
w przyszłości rew olucjoni­
sta - A D O L F  W A R S K l .

Listy J. M archlew skiego 
przynoszą sporo nieznanych 
szczegółów, uzupełniających 
jego biografię. W ystarczy ze­
staw ić sobie ich treść z 
tym. co w iadom o na podsta­
wie znanej książki Felik­
sa Tycha i H orsta Schum a- 
chera, opublikow anej u nas 
przed kilkom a laty (1960). 
Z estaw ienie w iadomości za­
w artych w listach z dany­
mi, opublikow anym i w 
książce będzie pasjonującą 
przygodą in te lek tualną , a 
zarazem  próbką pracy his­
toryka — badacza. Nie m iej­

sce tu  na przedstaw ian ie  
je j rezultatów .

Za szczegół n-ie w ażne w 
publikow anych listach uznać 
m ożna stw ierdzenie M ar- 
chlewskiogo, że był on w 
1888 roku jednym  7. założy­
cieli „Zw iązku Robotników

Polskich” . K ap ita lne  jest 
przedstaw ien ie  zaw iedzio­
nych nadziei, jak ie  łączył 
J. M archlew ski z u tw orze­
niem przez siebie i A L E K ­
S A N D R A  HELPH ANDA,  
w ystępującego w liście pod 
pseudonim em  PARVUS.  mo­
nachijskiego przedsiębior­
stw a w ydawniczego. I w re­
szcie bodaj czy nie n a jw a- 
żniejsze: jakże w ym ow ne o- 
k reślen ie  w łasnego stosunku 
rew olucjonisty  do różnych 
nurtów  polskiego ruchu 
robotniczego, z a luzjam i — 
ze zrozum iałych względów 
nie dla każdego zrozum ia­
łymi, skoro list szedł nor­
m alną pocztą, do rew olucy j­
nych w ydarzeń 1905 roku

w Polsce, w  tym  rów nież w 
Łodzi.

P IE R W S Z Y  Z LISTÓ W  
je s t odpow iedzią na niezna­
ne pismo M. M. A rchan- 
gięlskiego skreślone przezeń 
w odpowiedzi na krótki li­
ścik, jaki sk ierow ał doń 
M archlew ski z M onachium  
10 w rześnia 1905 roku. Ko­
respondent polskiego rew o­
lucjonisty  po aresztow aniu  
w 1885 r. i dw uletn im  poby­
cie w w arszaw skiej Cytadeli 
został zesłany na czteroletni 
pobyt we W schodniej Sybe­
rii. W 1891 r. osiadł w S a­
ratow ie, nie zaprzestając

Dalszy ciqg na str. 10

Wiesław Garbołiński — F R A G M E N T  LODZI — olej

PREZENTACJE

la na m nie krytycznie, a le 
kiedy pow iedziałem  z uśm ie- 
chemi że ładne w nuczki w y­
hodow ała, huknęła  od p ro ­
g u 1 w.*— Ładne, ale pan Bog za­
pom niał im zapisać m ają- 
tek! A chłopy nie chcą brać 
bab bez posagu....

Mówię, że nie jes t tak  żle
i  że wszyscy są  jej w dzię­
czni za pomoc w  tych tru d ­
nych latach.

— Co ja  im tam  pomogę
— śm ieje się  w yjm ując coś 
z  torby — że te parę  orze­
chów włoskich przyniosę?... 
A zresztą, proszę pana, mam 
tylko jednego syna, więc do 
kogo mam Iść? Po chałup- 
kach  rajcow ać nie w ypada. 
A jak  ona — w skazuje  na 
Bogdę — pójdzie do roboty, 
to  choć m am  już 10 *at. 
p raw nuczkę też wychowam , 
bo to teraz najw ażniejsza 
osoba w rodzinie.

— Babcia teraz  zacznie 
w szystkich pouczać 1 słów ka 
przekręcać — ża rtu ją  w n u ­
czki.

— No to co, że przekręcę! 
G run t, że wiem i rozum iem , 
co chcę powiedzieć. Czytać 
też po trafię  i do nikogo po 
prośbie nie chodzę. Ja  tam  
nie śto rcow na Iczyt. w y­

kształcona), ale dzieci mam 
śtorcow ne! Choćby syn, 
proszę pana — zw raca się 
do m nie — mógł w to cho- 
jeńskie  tow arzystw o wpaść, 
ale nie pozw oliłam  i wycho­
w ałam  na człow ieka. N aw et 
kino w ybiłam  mu z głowy, 
bo tak  się zapatrzy ł na te 
kow bojskie film y, że na lek­
cjach do nauczycielki paf! 
paf! strzelał. Dobry jest chło­
pak, zasłużony, chociaż od­
znaczeń żadnych n ie nosi. 
K om unista, proszę pana, ro ­
bo tn ik  z robotnika.

— B abcia zawsze trzym a 
za synem  — śm ieje się pani 
Bogda

— Nie o to idzie! Ja  
sw oje w iem . Jak  byłam  na 
pochodzie 1-m ajow ym  na 
P lacu W olności, to tak  nas 
gnali, że boso biegłam  na 
Zdrow ie. Ale tam  już nie 
rozpędzali’ śpiew ało się 
„Czerwony S z tandar”... One 
tego nie rozum ieją. Choćby
I w ojna, w tedy aż za Łę­
czycę chodziłam  boso Po 
karto fle  i mąkę. Gdy w raca­
łam , pałkarze zabrali mi 
w szystko. Z płaczem , z po­
krw aw ionym i stopam i przy­
szłam  do domu....

Czy m am  potępiać w nucz­
ki dlatego, że mówią, iż by­

ło to  dawno... I n iepraw ­
da?... One urodziły się w 
now ej Polsce, w yrastały, 
jeszcze w trudnych , ale ja k ­
że innych w arunkach ; tam ­
te czasy to d la  nich h isto­
ria , naw et przeżycia rodzi­
ców są im dalekie 1 niezro­
zum iałe. Ale przecież p racu­
ją  d la te j now ej Polski tak, 
jak  po trafią , służą je j In­
nym czynem patrio tycznym  

dobrą robotą.
H onorata  M alinow ska m u­

si już iść do pracy. Babcia 
G ienia ożywia się i w ska­
zu jąc  na nią; m ów i:

— A czy ona może mleć 
do m nie żal, że tak  je j w y­
hodow ałam  m ęża? Jak  szłam 
do roboty, to mu zostaw ia­
łam  rozkazy! ugotow ać zu­
pę, zmyć podłogę, zacerow ać 
skarpetk i. W szystko um ie 
zrobić. Jak  były te ciężkie 
czasy, to nic leżał z gazetą 
do góry brzuchem , tylko ro­
bił, co trzeba, w domu. On 
je j naw et dziś ugotuje 
obiad!...

— Ale p ran ie  — w trącam .
— To już pew nie pani Ho­
norata  robi sam a, i to  w 
sobotę ?

— A jakże, sam a, a le w 
w olną sobotę lub w ponic*

Dalszy ciąg ze str. 4

czach, ucieczkach, pogoniach, a  rzecz cała rozgryw ała się 
w Lodzi. Podejrzew am , że adaptow ano tę pseudosensacy)- 
ną historię do łódzkiej scenerii, zdając sobie spraw ę, ze 
w mieście było zapotrzebow anie na taką  literaturę .

— I było?
— Oczywiście. K onrern  „R epublika1' w ydaw ał tego spo­

ro szczególnie w latach trzydziestych. I muszę pow ie­
dzieć że były to utw ory na dobrym  rzem ieślniczym  po­
ziomie. Przecież w artości literackie  utw oru nie zalezą od 
konw encji, jaką  przyjął autor, a od wiedzy i um iejęt­
ności piszącego. W iele powieści, pom yślanych jako sen­
sacyjne czy przygodowe, weszło na stale do historii lite­
ra tu ry . W tym zalewie tandety trafia ły  się pozycje 
przyzw oite, które mogły odegrać naw et pozytyw ną rolę, 
zachęcić czytelnika do dalszej lektury  I to coraz pow a­
żniejszych i w artościow ych utworów. Ale też wypaczały 
gusta, ogłupiały, jeśli czytelnik pozostał tylko przy ta ­
kiej lekturze. , .

— Nie każdego stać było na w artościow anie, a zresztą 
nie wszystkim  na tym zależało, aby ludzie czytali coraz 
w ięcej i coraz lepszych książek.

— To na pewno. C harakterystyczny jest fakt, że wiele 
takich popularnych książek o bardzo niskim p o fo m ie  
ukazvw alo się z nadrukiem : „dla ludu i mlodziezy . Ale 
te zeszytowe powieści były też znakom itym  interesem . 
P ierw szy num er rozdaw ano darm o. Z aintrygow any czyte - 
nik kupow ał następny zeszyt. Kosztował niedrogo — 5 gr. 
Obliczyłem jednak, że cala powieść kosztow ała io z*, 
co przed w ojną było niezw ykle wysoką ceną za tego ro­
dzaju książkę-

— Czy z tych zainteresow ań i badań pow staną jakieś 
publikacje?

— Tak. W W ydaw nictw ie Łódzkim leży już dość daw ­
no moja książka pt. „Papierow y bandyta". Jest to książ­
ka o szm irow atej lite ra tu rze  sprzed wojny. Mam w pro­
jekcie antologię łódzkiej piosenki ulicznej. W spólnie z żo­
ną w ydajem y — też w W ydaw nictw ie Łódzkim — książkę
0 łódzkich ex librisach. I ta ukaże się niebaw em , choć 
pow stała później niż „Papierow y b an d y ta '. Myślę rów ­
nież o bibliografii powieści zeszytowej.

— Na sta le  p racu je  Pan w Bibliotece U niw ersytetu 
Łódzkiego. Czy pom aga to. czy przeszkadza w rozw ijaniu 
Pańskich zam iłow ań i w Pana badaniach?

— Raczej pomaga. Tu mam przecież dostęp do wielu 
publikacji, których n 'e  mógłbym posiadać w swoich pry­
w atnych ' zbiorach. Zawód biblio tekarza rozum iem  bo­
wiem w ten sposób, że jest to człowiek o dużej znajo­
mości piśm iennictw a, k iry  potrafi zainteresow ać czy­
teln ika w artościow ym i pozycjami, a tw órcę potrafi na­
w et zainspirow ać, pomóc mu w znalezieniu niezbędnych 
źródeł i m ateriałów . Zdarza się przecież tak, że wielu lu ­
dzi nie wie, co można znaleźć w bibliotece. B iblioteka 
U niw ersytetu  Łódzkiego posiada na przykład zbiory 
w soóiczesnych komiksów. Kto o tym w ie? A przy okazji 
ciekaw ostka. Przed w ojną wychodził w Lodzi ^ k lic z n y  
kom iks pt. „K aruzela-- Był to komiks dla dżiecl. S*tn go 
zresztą kupow ałem . Miał zasięg ogólnopolski i był nie­
zw ykle popularny wśród dzieci.

— Jak  długo p racu je  Pan w Bibliotece U niw ersytetu 
Łódzkiego?

— Już 16 lat.
— Czy to jest zawód, k tóry  w ybrałby P an  jeszcze raz, 

gdyby Istniała ponow na możliwość w yboru?
— Tak, chociaż moja droga do b ib lio tekarstw a była 

^zawiła i skom plikow ana. Ale to zupełnie Inna historia.
1

Rozmawiała: BOGDA MADEJ

dziatek, k iedy Idę na  nocną 
zm ianę.

— Z zakupam i w sklepach 
] u rzeźnika też nie m a kło­
potów — mówi jedna z 
w nuczek — bo bacia m a 
głowę handlow ą 1 jest zao­
patrzeniow cem  na pół e ta tu  
dla całej rodziny...

Z e rw a ła  s ię  burza,' deszcz 
ch lu p ie  1 siecze  w ie rzch o łk i 
d rzew , led w ie  s ięg a jące  b a lk o ­
n u  na  p ią ty m  p ię trze . B ab c ia  
s ię  m a rtw i, i e  zo staw iła  o tw a rte  
o k n a  w ty m  s ta ry m  d om u  p rzy  
C zerw onym  R y n k u , gdzte  d o tą d  
m ieszk a . P rzez  tę  b u rz ę  ro zm o ­
w a się  n ie  k le i, w sp ó łczu ję  w y r­
w an em u  ze sn u  Józefow i M ali­
n o w sk iem u , a  Jed n o cześn ie  m y ­
ślę, i e  k a żd a  ta k a  ro d z in a , Jak  
ta , u  k tó re j goszczę, m usi m leć 
Jak ieg o ś  w sp ó ln eg o  k o n ik a , Ja ­
k ą ś  p asję . O k azu je  się, i e  w szę­
dz ie  to sam o . G ra ją  w  T o to lo t­
ka .

— Ale wciąż nas oszuku­
ją!

— ?...
— No, bo zawsze w ysta­

w ia ją  nie te  num ery, co 
my...

— W yrzucanie pieniędzy 
w błoto — zrzędzi babcia 
Gienia.

— To czemu babcia dajo 
mi na kupon? — pyta  za­
czepnie Bogda.

O k azu je  się, i e  b ab e ta  p ra g n ie , 
b y  w n u czk a  w y g ra ła  „ W a rtb u r­
g a " . O sta tn io  Jed n ak  zm ien iła  
p o g lą d y  1 p rz e s ta w iła  s ię  na 
„M o sk w icza" .

R ozm ow a s ię  p rzec iąg a , u p ły ­
w a  czas, a  Ja Jeszcze n ie  w iem . 
J ak i Jes t d z ień  p o w szed n i tej 
w łó k n ia rsk le j ro d z in y . M ów ią, 
i e  zu p e łn ie  zw y cza jn y . T o  z n a ­
czy  — w y p o c zy n e k  po  c lę ik ie j , 
h a ła ś liw e j p rac y . S p a c e r  po  p a r ­
k u , rad io , te lew iz ja , sen .

— A w niedzielę? — py­
tam .

O jca w yprzedza w  odpo­
w iedzi Bogda.

— G rzybiarze 1 jagodzla- 
rze, proszę pana! Całą ro­
dziną się jedzie do lasu. to 
jes t ucieczka od zgiełku, 
praw dziw y wypoczynek! A 
gdy nie dopisuje pogoda, są 
rodzinne spo tkania  w do­
mu. Panie przy telew izorze, 
panow ie zaś dysku tu ją  przy 
stole o polityce i sporcie. 
Nie daj Boże. żeby zdarzyła 
się jakaś tran sm isja  z m e­
czu pilkarskego.

I w ty m  m ie jscu  w y łazi na 
Jaw  ta je m n ic a  je d y n e j, w ie lk ie j 
p a s ji  m is trz a  Jó ze fa  M alinow ­
sk iego . J e s t  z ag o rza ły m  k ib icem  
L K S 1 n aw et w ty c h  tru d n y c h  
d la  ro d z in y  la ta c h  n ie  rezy g n o ­
w ał z W ycieczek na  w y jazd o w y  
m ecz  LKS. P ry w a tn ie , o rb lso w - 
sk lm  a u to k a re m  lu b  sam o ch o ­
dem  z zak ład u  p racy . Dziś, k ie ­
dy  Jes t m ecz w Lodzi, m ę sk a  
p o łow a  b liis z e j i d a lsze j ro d z i­
ny  c iągn ie  na  s tad io n  p rzy  al. 
Unii.

— Jak  czuliście się po po­
rażce LKS z R uchem ?

— No, jakoś się to prze­
żyło...

— T ak, niech pan wierzy
— w pada w dialog Bogda — 
poszli z moim mężem gdzieś 
w Polskę i w rócili na po­
grzebowo.

K a id a  ro d z in a  c h c ia ła b y  cze­
goś now ego  1 lepszego  w  ty c iu . 
M alinow scy  m a ją  w te] chw ili 
trz y  p o k o je  z k u c h n ią , a le  z a ­
m ie szk u je  Je 8 osób. W ty m  
m ło d e  m a łie ń s tw o  z d z ieck iem , 
w sp ó ln a  k u c h n ia , p rz e to  tro c h ę  
n ie p o rę c zn ie  1 c ia sn o t B ogda na 
ra z ie  n ie  liczy  n a  w ła sn e  m iesz­
k a n ie , Jest n a  b e zp ła tn y m  u rlo ­
p ie , a z a tru d n io n y  w sp ó łd z ie ln i 
m ą i ,  n iew ie le  zarob i.

M a lin o w sk ich  c ze k a ją  Jeszcze 
t rz y  w ese la , choć  b a b cia  G ien ia  
ich  n ie  p rz e w id u je . Ma za to  
ty c z e n ie , aby  m ą i  B ogdy w y ­
g ra ł „ W a rtb u rg a "  lu b  „M o sk w i­
c za " .

— I żeby LKS zdobył m i­
strzostw o Polski — mówi 
Józef M alinow ski.

T aka jes t w lóknlarska ro ­
dzina. Robotniczy rodowód 
zaczyna się kruszyć. Czy na­
leży tego żałow ać? Nie, bo 
życie idzie naprzód, zm ienia 
się Lódź, k tóra nie tylko na 
w łókiennictw ie stoi. Nowo­
czesne hale dziew iarskie 
„K alina", „E lta“, „W izamet", 
przem ysł ciężki (obrabiarki), 
e lek tron ika zm ieniają obli­
cze m iasta. Życie rodziny 
M alinow skich też jest św ia­
dectw em  tych przem ian...

RYSZARD BINKOWSKI



RYSZARD ROSIN

Dalszy ciąg ze itr. >•

Nazwa Lodzi pojawia się po raz pierwszy w dokumen­
cie z 1332 r. wydanym przez Władysława, księcia. Dob­
rzynia i Łęczycy, dla dóbr biskupstwa włocławskiego 
położonych w ówczesnym księstwie łęczyckim. Ponieważ 
dokument z 1250 r. dla tegoż biskupstwa nie wymienia 
jej, sądzono, ii powstała pomiędzy tymi datami. Wspom­
niano źródła nie dotyczą jednakże identycznych obsza­
rów, pierwszy bowiem mówi o kasztelanii wolborskiej
i to dość ogólnikowo, drugi o wolborskim kompleksie 
majątkowym, którego zasięg terytorialny był znacznie 
większy od tejże kasztelanii.

Brak wzmianki o Lod-zi w dokumencie z 1250 r. nie 
stwarza zatem podstaw do wysnuwania wniosków na te ­
mat Jej początków. Zawodne pod tym względem okazały 
się również kombinacje usiłujące je j założenie związać
X osobą Gerwarda, pochodzącego rzekomo z rodu Ło- 
dziów, który byl biskupem włocławskim w łatach 1300— 
1323. Pewnym okazało się Jedynie to, iż Łódź istniała 
przed 1332 r. 1 przed tą datą przeszła w ręce biskupów 
włocławskich. Kiedy została założona — lego nic wiemy. 
Zależność dziesięcinna I istniejąca tu ta j komora celna 
pozwalają jedynie przypuszczać, te  istniała prawdopo­
dobnie już w pierwszej połowie XIX w. i początkowo 
była własnością monarszą.

Wiadomość z 1332 r. dotyrły  wsi Lodzi, która znajdo­
wała się prawdopodobnie w okolicach dzisiejszych ulic 
Źródłowej i Smugowej, blisko źródeł rzeczki zwanej 
pierwotnie Ostrogą, następnie Starą Rzeką lub Staro- 
wiejską Rzeką, a dopiero od początków XIX w. Łódką.

Dobra łódzkie obejmowały ok. 30 km kwadratowych, 
toteż można b.vlo na ich obszarze zakładać nowe osied­
la. W latach 1380—1381 powstała wioska zwana Widzew- 
nleą, późniejszy Widzew, a na przełomie XIV j XV w. 
zaczęły tworzyć się zalążki osiedla miejskiego.

W przeciwieństwie do wielu innych miast polskich,
o których początkach nic nie wiemy, dla Lodzi zacho­
wały się aż cztery dokumenty uważane za lokacyjne, 
mianowicie t  1411, 1123, 1424 i 1433 r. Nadmiar źródeł 
nie był jednakże pomocą dla badaczy, wręcz odwrotnie, 
spowodował wiele zamieszaoia i pomyłek.

Do roku 1931 znano Jedynie dwa ostatnie z wymienio­
nych dokumentów i z nimi łączono powstanie Lodzi. 
Według wyników najnowszych badań nie dotyczą one 
jednakże założenia miasta lecz odnowienia jego praw, 
mówią o Lodzi jako mieście już istniejącym. Tego ro­
dzaju renowacje były w czasach przedrozbiorowych zja­
wiskiem dość powszechnym. Dokonywano je m. in, po 
pożarach, zniszczeniach wojennych, wstąpieniu na tron 
nowego władcy, zmianie właściciela lub zaginięciu po-

ROK 1332 
i NASTĘPNE
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przednich przywilejów. Choolaż właściwe im miejsce w 

| ''prncesacli urbanizacyjnych zostało Już ustalone pod ko- 
'niec lat 50 naszego stulecia, m. in. dzięki badaniom próf. 
dr K. Buczka 1 prof. dr S. Krakowskiego, wielu autorów 
nadal mylnie jc interpretuje, pisząc, iż są to pierwotne 
lokacje lub lokacje wtórne wydane dla ośrodków, które 
utraciły swój miejski charakter. W rzeczywistości nale­
ży je traktować wyłącznic Jako odnowienie przywilejów 
wydawanych dla miast aktualnie istniejących.

Bezpośrednio początków m iasta Lodzi dotyczą zatem 
jedynie dokumenty z 1411 1 1423 r. Należy jednak przy­
pomnieć, iż lokacja miasta w dobrach szlacheckich
i kościelnych opierała się w tych czasach na dwu przy­
wilejach. Właściwy dokument lokacyjny, wydawany przez 
władcę, wyrażał przede wszystkim Jego zgodę na zało­
żenie miasta oraz określał upraw nienia prawno-ustrojo­
we, zwłaszcza w dziedzinie sądown.ictwa. Sprawy go­
spodarcze natom iast porusza! jedynie wtedy, Jeżeli to 
wiązało się ze zwolnieniami odpodatkowyml lub u- 
Kzozuplaniem dochodów płynących z regaliów, ceł itp. 
Drugi akt miał charakter umowy pomiędzy właścicielem 
| mieszkańcami, ustalał Ich powinności i uprawnienia, 
wysokość czynszów, a  zatem dotyczył spraw gospodar­
czo-społecznych.

Do XIII w. proces zakładania miasta rozpoczynało za­
sadnicze nadanie monarsze, ale znane są przypadki, 
choć nieliczne, odwrotnej kolejności, np. w Skierniewi­
cach; podobna sytuacja wystąpiła również w Łodzi.

Treść dokumentu z 1414 r. oraz wiadomości innych 
pozwalają przyjąć, iż już na przełomie XIV i XV w. 
zaczęło tworzyć się na zachód od wsi Lodzi nowe osied­
le. Skupiało śię ono wokół obecnego Starego Rynku, na 
północ od komory celnej położonej kolo miejsca, w któ­
rym ważny szlak handlowy biegnący z Krakowa prze® 
Piotrków Tryb i Łęczycę do Gdańska przekraczał Łód­
kę, W Północnej części tego osiedla wybudowano przed 
1411 r. kościół i znajdował się on na wzniesieniu, dzięki 
temu byl z dala widoczny dla podróżnych i w ten sposob 
służył Im jako swego rodzaju drogowskaz. Wokół tych 
trzech punktów, drogi przekraczającej rzekę, komory 
celnej 1 kościoła zaczęła osiedlać sic ludność rzemleślnl- 
czo-kupiecka. Stan zagospodarowania nowo powstające* 
go osiedla bvl w drugim dziesięcioleciu XV w. już tak 
zaawansowany, iż kapituła włocławska sprawująca wów­
czas zarząd nad dobrami łódzkimi mocą przywileju wy­
danego 15 V 1111 r. uznała Jego mieszkańców z a  miesz­
czan i stosownie do lego ustaliła Ich obowiązki oraz 
uprawnienia, przede wszystkim wysokosc płaconych 
przez nich czynszów.

Dokument z 1114 r. regulował Jedynie sprawy gospo­
darcze, w ewnętrzne pomiędzy właścicielem a m ieszkań­
cami. Dla uznania Lodzi za miasto pod względem praw - 
no-ustrojowym potrzebny był przywilej monarszy. Wydał 
go Władysław Jagiełło w Przedborzu 29 VII 1123 r.

Dokument Władysława Jagiełły zamyka trwający <>« 
kilkunastu lat proces kształtowania się m iasta Lodfcl
I w zakresie spraw prawno-ustrojowych jest najw ażniej­
szym aktem w tym prooesie. Odtąd jej mieszkańcy nic 
tylko wobec właściciela, ale na obszarze całego Króle­
stwa Polskiego mogli występować Jako mieszczanie i ko­
rzystać z uprawnień przysługujących im z tego tytułu.

Tekst dokumentu z 1423 r. dotychczas nie został opub­
likowany; jedynie w 1931 r. ukazało się Jego tłumacze- 
nie, ze skrótami* z łaciny na polski, oparte na XX- 
wiecznej kopii zawierającej parę pomyłek, legoroczny 
jubileusz stwarza dogodną okazję, aby wraz z innymi 
źródłami dotyczącymi najważniejszych wydarzeń z dzie­
jów miasta, wydać go drukiem. W tym celu przygoto­
wano nawet na zlecenie Wydziału K ultury 1 RN m. Lo­
dzi odpowiednią publikację. S tarania 1 troska. Jak* 
otacza ją zleceniodawca, pozwalają przypuszczać, Iz nie 
prędko lub w ogóle nie ujrzy ona światła dziennego.

Dalszy ciqg ze str. 1

________CO BĘDZIE?________
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S paceru jąc  ulicam i Lo­
dzi 1973 roku nie 
łatw o jest w yobrazić 

sobie m iasto w roku 2000. 
O to gotow e jes t pierw sze 
podziem ne przejście przy 
ul. K ilińskiego, a przecież 
pro jek tanci i planiści m yślą 
już o łódzkim m etro. M a­
my kilka w iaduktów , bu­
dujem y dalsze, a już w nie­
dalek iej przyszłości rozpo­
cznie się budow ę pierw sze­
go, trzypoziom owego skrzy­
żow ania u zbiegu ulic Mic­
kiew icza, Żerom skiego i Łą­
kow ej. M am y już uporząd­
kow anych k ilka fragm entów  
a rte rii kom unikacyjnych, a 
w pracow niach p ro jek tan ­
tów  narodził się łódzki w ę. 
zel kom unikacyjny, pow ią­
zany z k rajow ym i i m ię­
dzynarodow ym i au to s trad a ­
mi. Łódź przecież leży w 
środku Polski.

M ów im y; Łódź jes t d ru ­
gim co do w ielkości m ia­
stem  w Polsce. Ale po­
w ierzchnią Łódź ustępuje 
Innym  m iastom . O bejm uje 
ona 214 km  kw adratow ych , 
podczas gdy K raków  m a 
pow ierzchni 219 km k w a­
dratow ych, Poznań — 228. a 
W rocław  — 293, Nic więc 
dziwnego, że w Łodzi na 
km kw adratow y przypada 
3050 m ieszkańców , w K rako­
w ie — 2155, Poznaniu — 
2144, a we W rocław iu — 
1876. W tej sy tuacji Łódź 
musi rozw ijać się rów nież 
tery to ria ln ie , gdyż ukształ­
tow ane w przeszłości g ran i­
ce nie odpow iadają  już 
w spółczesnym  tendencjom  
rozw oju  m iasta.

P rzebudow ie m uszą u~ 
lec w yloty tra s  kom uni­
kacyjnych. Na południe — 
ulicą Rzgowską, k tó ra  od 
w iaduk tu  kolejow ego na 
C hojnach m usi stać się 
dw upasm ow ą au tostradą . 
Podobnie w ylot trasy  na 
zachód pójdzie od ulicy 
W róblew skiego, om ijając 
P ab ian ice  i Łask. To sa­
mo na wschód, na północ- 
A le to przyszłość jednocze­
śnie, . bliższa i dalsza, k tó­
ra  dla m iasta sta ła  się ko­
niecznością.

P rzebudow ie m uszą ulec 
też trasy  kom unikacyjne w 
sam ym  mieście. Już  w 
przyszłym  roku przystąpi 
się do porządkow ania u li­
cy G łów nej i M ickiewicza, 
tw orząc z niej nowocze­
sną a rte rię . Porządkow ać się 
dalej będzie po w schod­
niej stron ie  m iasta ciąg ulic 
Prom ińskiego, B roniew skie­
go aż do ulicy G agarina. Po 
zachodniej stron ie  m iasta

t Ó D Ź
ciąg ulicy Tow arow ej — 
między K arolew em  i Zgier­
ską. T rzeba rozw iązać w re­
szcie dalszy ciąg pro jek to ­
w anej Alei Kościuszki, k tó ­
ra ślepo kończy się przy 
ulicy Żw irki. A tam  wszę­
dzie, gdzie porządkow ać bę­
dzie się a rte rie  kom unika­
cyjne już dziś trzeba m y­
śleć o następnych p rze j­
ściach podziem nych, może 
nie tak eleganckich jak  to 
przy ul. K ilińskiego, ale 
p rostych I funkcjonalnych.

M ówim y często: — W 
Lodzi wszystko zaczyna się
i końcły  na ulicy P io trkow ­
skiej. Ale przecież p rak ty ­
ka w ielu la t pokazała, że 
najw ięcej działo się i dzie­
je  się — i to jes t n a tu ra l­
ne — na obrzeżach m iasta. 
O statnio dziać zaczęło się
i na ulicy P iotrkow skiej U- 
porządkow ano ją, dano no­
w ą naw ierzchnię, odnow io­
no. Powoli zaczyna w yła­
niać się przyszłe CEN- 
TRUM m iasta. Do końca 
bieżącej pięciolatki wy­
buduje się paw ilony łą ­
czące wieżowce przy ulicy 
G łów nej, gdzie ulokow ane 
będą sklepy i placów ki u- 
slugowe. A przyszła pięcio­
la tka  pow inna przynieść 
m iastu nowy gmach Fil­
harm onii, k ina festiw alow e
i w ielki dom tow arow y /w y­
budow any wzdłuż ulicy 
G łów nej między ulicam i 
Sienkiew icza i Kilińskiego.

W ŚR Ó D M IEJSK IEJ 
DZIELNICY M IESZKANIO­
W EJ pow inny stanąć je ­
szcze w tym pięcioleciu trzy 
w ieżow ce: jeden o dwu ty ­
siącach izb i dw a — po ty ­
siącu Izb. Czy do końca 1975 
roku ludzie w prow adzą się 
do tych wieżowców, tru d ­
no dziś powiedzieć. N astąoi 
to praw dopodobnie z po­
czątkiem  przyszłej pięcio­
latk i, gdyż w raz ze zrpi.iną 
technologii budow ania łódz­
kich wieżowców SDM, prze­
sunięciu ulegną term iny 
rozpoczęcia, a więc i ukoń­
czenia w szystkich prac.

K RYPTONIM  LA M

ŁÓDZKA AGLOMERA­
C JA  M IEJSKA stała się już 
pojęciem  popularnym  i 
pow szechnym . Mówi się jed ­
nak najczęściej o ŁAM ja ­
ko o obszarze, na którym

M E E .......

****** ' ł 

F ot. J. Głowacki

JERZY W ILMAŃSKI

S A  T R A D Y C I E !
O kreślenia: „złe miasto" I „pustynia kulturalna" przyl­

gnęły do Łodzi od dawna i jeszcze dziś zdarza się, 
że niektórzy ludzie odgrzebują te zestarzałe epitety. 
Pewno, że Łódź nigdy nie była „Paryżem północy’, 

że rządzący tym miastem — ich predyspozycje intelektualne 
1 artystyczne gusty automatycznie plasowały miasto na ok­
reślonych pozycjach. Ale przecież ku ltu ra  to, mimo wszystko, 
ludzie — którzy ją  tworzą. Jak  wiadomo łódzka burżuazja 
przemysłowa kochała się w cukierkowym, wymuskanym por­
trecie, nic więc dziwnego, że egzystowała w Lodzi w latach 
międzywojennych spora grupa wyrobników, malujących ł a d- 
n i e konterfekty możnych modeli.

A jednak historię i trady­
cję łódzkiej plastyki między­
wojennego dwudziestolecia 
wykreśla awangardowa gru­
pa a.r. — nie tam te przesło­
dzone malowanki.

Podobnie z teatrem . Zarów­
no wiek XIX jak i początki 
XX obfitowały w różnego ro­
dzaju rewiowo-kabaretowe 
teatrzyki. Lecz przecież nie 
one stanowią o cennych 1 
chlubnych tradycjach tea tra l­
nych Lodzi.

M niej więcej od połowy
XIX wieku wzmagały 
się w Łodzi tendencje 
zorganizowania gtałe-

fo zespołu teatralnego, 
wiadczy to o prężności pol­

skiego żywiołu, o świadomoś­
ci kulturalnej polskiej inte­
ligencji. Niewątpliwie pre­
kursorem teatru  w Łodzi był 
Fryderyk Sellin, który stalą 
trupę teatralną zorganizował 
w 1850 roku. Niestety, była 
to efemeryda.

Próby założenia stałej sce­
ny podejmowane były póź­
niej, w 1878 roku przez Jó­
zefa Teksela, potem podobno 
starania czynił w 1888 roku 
Lucjan Kościelskl... Stała 
scena powstała w 1891 roku 
pod dyrekcją Karola Kop- 
czewsklego. Parę lat później 
objął ją  Michał Wołowski p-

nazwisko I postać w historii 
teatru  dość znaczne.

Grano, oczywiście, różnego 
rodzaju „kaw ałki”, jak: 
„Dwóch głuchych”, „Bąk za 
bąkiem”, czy „Grzeszki ba- 
buni’’... Ale przecież w boga­
tym repertuarze kolejnych 
dyrekcji łódzkiego teatru 
znajdowały się także sztuki 
Szekspira, Schillera, Fredry, 
Moliera, Bałuckiego... T0 już 
był teatr, którego miasto nie 
nuisi się wstydzić.

Dość powiedzieć, ie  w Ło­
dzi, wcześniej niż w Warsza­
wie, wystawiano za dyrekcji 
Wołowskiego sztuki Haupt- 
manna, Ibsena i Rostanda.

Nieco wcześniej, w roku 
1891 przyjeżdża do Łodzi grać 
w Teatrze Polskim sama He­
lena Modrzejewska po sukce­
sach w Ameryce. Był to — 
przypomnijmy — ostatni po­
byt wielkiej artystk i w Pol­
sce. Planowane na rok 1894 
występy w kraju zastały za­
kazane przez carski rząd.

Wróćmy jednak do Wołow­
skiego, bo przecież w jego 
zespole rozpoczynał swa pięk­
ną karierę teatralną Aleksan­

der Zelwerowicz, którego 
szmat życia i dokonań artys­
tyczny cli związany jest z Ło­
dzią. Był bowiem dyrektorem  
łódzkiej sceny dwukrotnie: 
w latach 1908—1911 oraz 1920 
—1921, a potem już w Polsce 
Ludowej grał w Teatrze 
Wojska Polskiego, w Teatrze 
TUR (obecnie Powszechny), 
wreszcie założył tu Państwo­
wy Instytut Sztuk T eatral­
nych, przekształcony następ­
nie w Wyższą Szkolę Teatral­
ną.

„Łódzkie sezony teatralne”
Zelwerowicza zapisały się 
wielkimi inscenizacjami k la­
sycznego repertuaru  — polską 
praprem ierą „K lątw y" Wys­
piańskiego, „Horsztyńskim” 
Słowackiego, „Dziadami” Mic­
kiewicza i „Heddą G abler” 
Ibsena...

Chlubne i stare  są także 
tradycje teatru  dla mas, czy 
jak to form ułuje Stanisław 
Kaszyński: „idee teatru  dla 
szerszych kręgów". Bliska 
tym koncepcjom była filia 
teatru  Wołowskiego na Księ­
żym Młynie jeszcze w roku
1898. potem Teatr Powszech­
ny Andrzeja Milewskiego, da­
lej kontynuacja tych idei 
przez Józefa Pilarskiego, k tó­
ry na scenie przy ul. Ogro­
dowej prowadził przez sześć 
lat swój słynny Teatr Popu­
larny. Jak pisze Kaszyński 
„pokolenia łódzkiej inteligen­
cji wyrosłe z robociarskirh 
rodzin, z famuł  i czynszówek, 
przeżywały w tych oto tea­
trach swoje pierwsze zet-

0



poza Łodzią znajdzie się 
Zgierz, Pabianice, A leksan­
drów  Łódzki, K onstantynów . 

'T uszyn, Brzeziny, Koluszki, 
S tryków , Ozorków, Łask, 
Zduńska Wola. G łow no oraz
27 gniin w iejskich. Będzie 
to trzecia ag lom eracja  w 
k ra ju . Ale co stanow i p o ­
staw ę d la  tego tw oru?

K onieczność u tw orzen ia  
ŁAM w ynika z pow iązań 

produkcyjnych , istn iejących w 
tym  układzie p rzestrzennym , 
pow iązań przem ysłu z p la ­
ców kam i naukow ym i i wyż­
szym i uczelniam i, potrzeby 
uporządkow ania w tym  re­
jonie gospodarczym  spraw  
wody. ścieków  1 kom unika­
cji. Zasięg 1 obszar ŁAM 
w ytyczają istn iejące pasm a 
kom unikacyjne i zależności 
gospodarcze, a także konie­
czność stw orzenia szerokie­
go i spraw nego system u re­
kreacji d la  m ieszkańców  te ­
go rejonu.

ŁAM daje  w ięc możliwość 
koordynacji w szystkich po­
czynań w in teresie  ludności 
tu  zam ieszkującej, da je  
możliwość racjonalnego  
pro jek tow an ia  i realizow ania 
tych projek tów . Będzie 
więc to tw ór posiadający  
w łasną adm in istrac ję , k tó ­
rej spraw ność pow inna 
g w aran tow ać rozwój p rze­
m ysłow y i społeczny tego 
rejonu  k ra ju .

I  tak Łódź * roku 2000 
będzie cen trum  Łódzkiej 
A glom eracji M iejskiej, w ie l­
kim ośrodkiem  naukow ym , 
przem ysłow ym , akadem ic­
kim i adm inistracy jnym . Bę­
dzie tu mieszkać blisko 1,5 
m iliona osób, z tego p ra ­
w ie 85 proc. w m iastach. 
O bszar — blisko 3 tys. km.

co r o b i ć ?

H asło: Łódź 2000 — nie
jest tylko skrótem  o- 
znaczającym  konie­

czność rozbudow y miasta- 
Lódź stała się m iastem  
przed 550 laty, ale przez 400 
lat była to m ała m ieścina 
zagubiona w śród borów. 
H istoria Łodzi przem ysło­
w ej zaczęły się 150 la t 
tem u I nie może się napie 
zakończyć. M iastu potrzebny 
jest rozm ach w urzeczyw i­
stn ian iu  zadań bieżących I 
fan tazja  — w rysow aniu 
przyszłości. Ten rozm ach i 
ta fan tazja  pow inna cecho­
w ać w szystkich m ieszkań­
ców Łodzi. Je s t to w arunek  
konieczny, bez spełnienia 
którego piękne plany po­
zostaną tylko plęknvm l 
planam i. A ludzie już daw ­
no odkryli, że „dobrym i 
chęciam i w ybrukow ane jest 
p iekło”.

Łódź 2000 — to ró w n ie i
sk ró t oznaczający rad y k a l­
ną zm ianę system u m y­
ślenia. S kró t: Lódź 2000 m ie­
ści się w p rogram ie ZBU­
DOWANIA D RU GIEJ PO L­
SKI. A jest to p rogram  o~ 
znaczający pom nożepie po­
siadanych w artości, zdublo­
w anie  — 1 nie tylko — te ­
go, co posiadam y, dotrzy­
m anie kroku k rajom  przo­
dującym . A przecież w w ie­
lu dziedzinach ustępujem y 
innym , idziemy wolniej. 
S tąd też w ezw anie do 
w y d ł u ż e n i a  k r o k u ,  
w ezw anie do p o ś p i e c h u .

„M usim y się śpieszyć — 
pow iedział na K rajow ej 
N aradzie A ktyw u 1 sekre­
tarz  KC PZPR, Edw ard 
G ierek  — gdyż tak ie  jest 
p raw o  naszej epoki. Kto 
nic do trzym a kroku vostę- 
pow i społecznem u, nauko­
w em u, technicznem u, cyw i­
lizacyjnem u, ten może bez­
pow rotnie pozostać w  tyle".

I jeszcze:
„Zaw sze i wszędzie p a ­

m iętać pow inniśm y, iż o 
przyszłości decyduje w p ie r­
w szym  rzędzie dobra, w y­
trw ała  1 w ydajna rea lizacja  
ak tualnych  zadań. N ajlep­
sze program y przekształcą 
się w jałow e fan tazjow anie
i pobożne życzenia, jeśli nie 
znajdą  oparcia w solidnym , 
uporczyw ym , w ydajniejszym  
w ysiłku ju ż  obecnie".

M am y w Łodzi śm iałe za­
m ierzenia, choć może je ­
szcze nie w każdym  calu 
do końca opracow ane, choć 
może jeszcze nie zawsze 
skonfrontow ane z przyszły­
mi potrzebam i. I mam y d u ­
żo m arno traw stw a energii, 
siły, pom ysłow ości. I trochę 
n iew iary , obaw y, że te p ięk­
ne i śm iałe zam ierzenia mo­
gą okazać się tylko naszy­
mi pobożnym i życzeniami- 
A przecież w szystko zale­
ży od nas, od tego, jak  m y­
ślim y 1 jak  działam y. Czy 
starcza nam  zapału, en er­
gii, pomysłowości 1 w y trw a­
łości jedynie do p lanow ania , 
czy też starczy tego l do 
realizacji.

Śm iały, szeroki i o tw arty  
sposób m yślenia powoli, 
a le  coraz trw ale j zdobywa 
sobie praw o obyw atelstw a, 
sta je  się rzeczyw istością. 
Rzeczywistością też sta je  się 
coraz pow szechniejsza dobra 
robota. I to napaw a opty­
mizmem. To gw aran tu je , że 
Lódź w 2000 roku będzie 
napraw dę m iastem  now o­
czesnym, m iastem  odpow ia­
dającym  potrzebom  ludzi, 
wygodnym do pracy i ży­
cia. A rok 2000 nie Iest 
taki znów odległy. Pozosta­
ło tylko 27 lat.

DŁUŻSZY KROK

Gw aranc ją  Jednak ni« 
mogą być tylko ogól­
ne stw ierdzenia. To 

p raw da, że pracu jem y już 
znacznie lepiej niż jeszcze 
dw a la ta  tem u. Oto przy­
kłady:

— M odernizację D w orca 
Fabrycznego p rzep row a­
dzono w 50 miesięcy ła -  
m iast w planow ane 71 m ie­
sięcy.

— Z akłady M ięsne „Teo­
filów " w ybuduje się w 22 
miesiące, zam iast p lanow a­
nych 24 miesięcy.

— Przędzaln ia C zesanko­
w a „Polani!" pow stanie w
31 miesięcy zam iast 33 
miesięcy.

— S tację Obsługi Sam o­
chodów przy ulicy A le­
k sandrow skiej w ybuduje się 
w 9 m iesięcy, choć p la ­
now ano w ybudow ać ją  w
12 miesięcy.

— Przejście podziem ne 
pod ulicą K ilińskiego w raz 
z m odernizacją ulic przy le­
głych w ybudow ano w 19 
m iesięcy zam iast w 28 m ie­
sięcy.

— K olektor san ita rny  na 
Polesiu postaw iono w 18 
miesięcy, choć p lan p rze­
w idyw ał na jego w ybudo­
w anie 29 miesięcy.

Znacznie szybciej zaczęto 
m odernizow ać ulice, choć 
tu sk racan ie  czasu n iezbęd­
nego na w ykonanie pracy 
jest m ylące, gdyż obo­
w iązujące norm y są n ie­
przyzw oicie długie. I ży­
cie sam o je koryguje, po­
kazując, że norm y te na le­
ży już skrócić i dopaso­
w ać do możliwości p rzed­
siębiorstw  budow nictw a 
drogowego-

W olniej i słab iej p racu ją  
jeszcze n iek tóre  p rzedsię­
b iorstw a staw iające  domy 
m ieszkalne, ale tu podsta­
wow ym  ham ulcem  jest b rak  
ludzi do pracy. Tnka sy tua­
cja w ym aga dalszego u- 
sp raw nien ia  organizacji p ra ­
cy, pełniejszego w ykorzy­
stan ia  istn iejących rezerw . 
W ymaga przestrzegania dy­
scypliny pracy i podnie­
sienia w ydajności, leoszeeo 
w ykorzystania posiadanego 
sprzętu budow lanpgo.

M iernikiem  postępd w 
realizacji zadań jest sto­
pień w ykonania planu 
rocznego w określonym  c?a- 
sie. I tak  przy budow ie 
Zakładu Przędz T ekstu ro ­
w anych w pierw szym  pół­
roczu bieżącego roku w y­
konano 17,1 proc. p lanu 
rocznego, ale 43,3 proc. p ianu 
prac budow lano-m ontażo­
wych. Przy budow ie 
w spom nianego już „Poiani- 
lu» w ykonano w półroczu 
74 proc. p lanu rocznego, a

przy budow ie W odociągu 
Sulejów  — Łódź —1 80,8 
proc. p lanu rocznego. Jak  
w ynika z zapew nień bu­
dow niczych woda z Zalew u 
Sulejow skiego jeszcze pod 
koniec bieżącego roku do­
trze do Lodzi. Pić jej Jed­
nak  nie będziem y w tym  
roku, gdyż napełnienie  
W odociągu sulejow ską wo­
dą  posłuży w pierw szym  
okresie dla spraw dzenia w ie­
lu urządzeń, a w tym  — 
prototypow ych.

P racu jem y lepiej, ale
czy już zawsze

i wszędzie dobrze? 
N ie m ożna na to py­
tan ie  odpow iedzieć jedno­
znacznie i w cale nie d la te ­
go, żeby przy okazji 550- 
-lecia praw  m iejskich Lo­
dzi nie zakłócić podniosłej 
a tm osfery  jubileuszu. Po­
wód je s t inny i zupetnie 
prosty. Chodzi o to, że róż­
ne przedsiębiorstw a przy­
w ykły do takiego ustalania 
sobie zadań, aby zachować 
rezerw y na „czarną godzi­
nę". I jeśli naw et załogi 
tych przedsiębiorstw  dają 
w iele z siebie i p racu ją  zna­
kom icie, to obiektyw nie w ca­
le tak  dobcze nie p racu ją .

M ają bow iem  możliwość 
dać więcej. Możliwości tych 
nie w ykorzystują, a więc 
m im o dobrych w yników 
p racu ją  nie tak  dob­
rze, jakby  się to 
pozornie w ydaw ało. Jest 
to zjaw isko negatyw ne, o- 
późnia bowiem realizację 
am bitnego program u zbu­
dow ania Lodzi godnej XXI 
wieku.

Sytuację  tę dość w yraźnie 
Ilustru ją  w yniki osiągnięte 
w łódzkim przem yśle. W 
pierw szym  półroczu tego 
roku osiągnięto 50,8 proc. 
rocznego planu sprzedaży 
w ytw orzonych tow arów  o- 
raz usług dla innych za­
kładów  produkcyjnych. 
Jednakże w ubiegłym  roku 
po pierw szym  półroczu 
przem ysł m iał w ykonane
o 0,9 proc. więcej zadań 
rocznego planu. A przecież 
p lan produkcji i jej sprze. 
dąży był na ten rok wyż­
szy od zadań ubiegłoro­
cznych. W niosek stąd pro­
sty: cały ciężar w ykonania 
zadań rocznych przypadnie 
na drugie półrocze. Ale 
trzeba też pam iętać, że 
z drugiego półrocza nale­
ży odiać dwa miesiące 
w akacyjne, kiedy to tem ­

po przyrostu  produkcji I 
realizacji zadań jest w y­
raźnie niższe, a n iektóre za­
kłady produkcyjne zam y­
kają  na głucho sw oje pod­
woje, da jąc  całej załodze 
urlop, pozostaw iając jedy­
nie na posterunku  bryga­
dy rem ontow e. T ak więc 
zadania roczne przypadnie 
w ykonyw ać w ostatn ich  
4 m iesiącach. A rytm iczna, 
dobrze rozłożona praca, 
przy coraz pełniejszym  w y. 
korzystyw aniu rezerw , test 
gw arancją  solidnego speł­
niania stale rosnących za­
dań. Brak rytm iki w rea li­
zacji zadań w ystępuje nie 
ty lko  w przem yśle. Dzieje 
się tak  rów nież w budow ­
nictwie. •

I dlatego potrzeba nie 
tylko rozm achu w k reśle­
niu śm iałych planów , a le i  
rzetelności w ich w ykony­
w aniu Te dw a czynniki są 
ze sobą nierozerw alnie 
zw iązane, są podstaw ą po­
wodzenia. Od tego zależy, 
jak a  będzie Łódź 2000 roku, 
bo Lódź tą  staw iam y już 
dziś.

LUCJUSZ 

WŁODKOWSKI

K a ro l  Hi l ler  — K re ś la r z  (l in o ry t  — 1022 r.)

knlęcia ze sztuką, ulegały JeJ 
fascynującemu urokowi".

Potem na początku lat 
trzvdziestvt h l.eon Schiller w 
Lodz.t realizował głośna 
„OjankaU” Wolfa, a po latach 
niezapomniane inscenizacje 
„Krakowiaków i górali" Bo­
gusławskiego, „Burze'’ Szek­
spira. „Celestynę” Rojasa...

1 wreszcie szczególny roz­
dział w kulturalnych trady­
cjach f.odzi — ,,S''ena Robot­
nicza" Witolda Wandurskiego. 
Była to zunełnle nowa propo­
zycja artvstvczna. w której 
widział Wandurski szansę 
zdobycia własn^l odrębności 
przez teatr robotniczy.

Helena Karwacka w swojej 
cennej pracy o W andurskim 
pisze:

„tworząc nowy repertuar 
(...) zreformował robotniczy 
teatr, ukształtował jego obli­
cze ideowe I artystyczne, p re­
cyzując zadania, metody pra­
cy. środki wyrazu I formy 
artystyczne sceny robotniczej, 
dzialajacej w w arunkach u- 
stroju kaoltall,stvcznego. Nie 
be* racji Władysław Bro­
niewski przyznał W andur- 
sklemu zaszczytny tytuł pio­
niera i twórcy teatrów  robot­
niczych w Polsce w okresie 
d wudziestolecla”.

O sobny rozdział łódz­
kie! kul tury to Muze­
um Bartoszewiczów — 
początkowo swois­

ta «ilva rerum  od 
XVII-wiecznych rękopisów 
poprzez obrazy Norblina 
Kossaka nż oo lakleś rodowe 
relikwie Ale to był przecież 
początek pierwszej w Ruropie 
kolekcji sztuki nowoczesne].

która na bazie tej placówki 
powstała dzięki pasjom W ła­
dysława Strzemińskiego I J a ­
na (Irzckowskiego, Henryka 
Stażewskiego. To dzięki nim 
już u progu lat trzydziestych 
Łódź miała w swych zbio­
rach obrazy Arpa, Witkacego, 
Picassa, Legera — żeby wy­
mienić tylko najbardziej zna­
nych.

To w Łodzi Ukazała się w 
roku 1934, nakładem prężnej 
do dziś grupy bibliofilów 
oraz artystów  grupy a.r. 
pierwsza bodaj zbiorowa 
książka „O nowej sztuce", 
zawierająca teksty m.in.
I.eona Chwistka, Przeclawa 
Smolika i Władysława Strze­
mińskiego. To Łódź stanowiła 
w latach 1932—1937 najbar­
dziej żywy 1 aktyw ny ośro­
dek awangardy literackiej i 
artystycznej w Polsce.

Są więc tradycje przeboga­
te — literackie, teatralne, 
plastyczne... Zawsze działały 
tu wbrew obiektywnym trud­
nościom tego biednego miasta 
proletariatu, wbrew tępocie 
władz, które np. wielokrotnie 
próbowały zlikwidować uni­
kalną kolekcję sztuki nowo­
czesnej — mimo tych kłód, 
rzucanych pod nogi, zawsze 
w tym mieście trw ał ożywczy 
ferm ent kulturalny , dążność

do osiągnięcia rangi należne] 
Łodzi.

Ł ódź ma także bardzo 
interesująco zapisaną 
kartę tradycji czaso­
piśmiennictwa kultu- 

ralno-literackiego. Pierwsze 
tego typu pismo „Ognisko 
Rodzinne” powstało w roku
1899. W roku przyszłym do 
szeregu łódzkich Jubileuszy 
można będzie dopisać i ten 
jeszcze — 75-lecie czasopiś­
miennictwa literackiego Ło­
dzi. „Ognisko” ukazywało się 
tylko rok, ale dobrze zapi­
sało się w tradycjach ku ltu ­
ralnych miasta. Drukowało m. 
In. przekłady Karola Dickensa
i E.A. Poe, wiersze Lenartowi­
cza, reportaże ze świata, re­
produkcje znanych artystów
— Brandta, Ajdukiewicza, 
Wierusz-Kowałskiego...

Potem już w początku 
wieku XX — wydawano w 
Łodzi „Św iat” — pismo bar­
dziej nowoczesne o daleko 
szerszym zapleczu wybitnych 
współpracowników. Drukowa­
li tu Michał Bałucki, Adolf 
Dygasiński. Gustaw Daniłow­
ski, wybitny językoznawca 
Jan Karłowicz, Ferdynand 
Hoesick, A rtur Gliszczyński, 
Je rz ł Żuławski, Juliusz Band- 
rowskl.

Jak  pisze .Wiesława Kaszu-

blna, badaczka dziejów łódz­
kiej prasy:

„Tygodniki spełniały roz­
maite funkcje: prócz zasadni­
czego zadania przyswajania 
czytelnikom literatu ry  „swoj­
skiej i obcej” popularyzowały 
osiągnięcia nauki, reprodu- 
kująo i omawiając dzieła 
sztuki, zastępowały wydaw­
nictwa wyłącznie sztuce poś­
więcone (...) żaden a w lęk. 
szych ośrodków prowincjonal­
nych Królestwa nie mógł się 
wówczas poszczycić pismem 
literackim, które dorówna­
łoby poziomem obu omawia­
nym tygodnikom.

Łódzki „Świat” przeniósł 
się następnie do Warszawy, 
aby na całe la ta  staó się pis­
mem o wysokich aspiracjach
i na dobrym poziomie — 
przeznaczonym dla „wszyst­
kich w arstw  oświatowych w 
k ra ju ”.

A potem, w późniejszych 
już lalach ukazywały się, choć 
efemeryczne, lecz znaczące pa 
mapie kraju  łódzkie czaso­
pisma „M eteor”, „Wymiary" 
„Osnowy Literackie”. O Ja­
kiej tu więc „pustyni” można 
mówić?

To w Łodzi polscy komu­
niści w latach trzydziestych

D alszy c iqg  na str. 8
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Dalszy ciąg ze str. 1

10.000 robotników .
Biclnik, farb iarn ia , d ru k arn ia , w ykończalnia, składalnla- 
D zienną produkcją  przędzy 5 razy ziem ię opasać można. 
P tótncm  — w yścielić drogę z Łodzi do W arszawy.
14 milionów  zysku.
800 urzędników .
300 maszyn do pisania  zajad le  terkoczących.
N ajnow sze aparaty .
O lbrzym ie laboratoria.
N ajm niejsza czynność w yznaczona dokładnie stoperem . 
R a c j o n a l i z a c j a .
B iura kalku lacy jne  obliczają oszczędność jednej dziesiątej, 
jed n e j setnej, jed n e j tysięcznej sekundy.
W arczące arm ie  m aszyn do liczenia.
Sprężysta organizacja. P ierw szorzędni ekonomiści.
O to:
Lśniący, precyzyjny ap a ra t w yzysku.
„W im a"!

10.000 ludzi dw ukro tn ie  na  dobę p rzekracza b ram y
fa b r y c z n e .

W chodzą sw obodnie, w ychodząc podlegają  rew izji. 
R ew idenci rew id u ją  mężczyzn, rew iden tk i — kobiety. 
Palce m ają  g iętkie — długie.
Oczy psów dbających o pańską własność.
C zuwa nad nim i policja fabryczna.
Sam e chłopy na schw ał, w strażack ich  kaskach.
Bron! nie noszą. M ają m ocne pięści.
W ychodzący gorączkow o m yszkują  po w łasnych

kieszeniach.
T rzeba być ostrożnym .
K aw ałek szpagatu, ćw iartka  pap ieru  w artości 10 groszy — 

w ystarczające pow ody zw olnienia. 
Prócz stem pla  — spraw a w sądzie.
10.000 robotników , z których każdy w yniósłby dziennie 
ćw iartkę  pap ieru  za 5 groszy — 15.000 złotych miesięcznie.

3.

150 w ypadków  dziennie.
2 kare tk i pogotow ia ustaw icznie czynne- 
Dwóch felczerów  poradzić sobie nie może.
A m bulatorium  zużyw a 1,5 litra  jodyny, k ilogram  maści

bornej,
3 kg w aty, 200 m etrów  bandaża  dziennie.
78 au t rozwozi gotowy tow ar.

Bela su row ej baw ełny w ciągu 15 m inu t zam ienia się 
na etam inę, m adapolam , zefir, satynę.
25.000 koni m echanicznych w ciągłej pracy.
70.000 litrów  chloru  bieli surow y tow ar.
1.638 motorów  w arczy bez przerw y.
O brót dzienny 800.000 złotych.
W yplata tygodniow a dw a miliony.
Św iadczenia społeczne 100.000 złotych m iesięcznic.
30.000 kilogram ów  przędzy na dobę.
Z arobki robotników  — głodowe- 
Członkow ie zarządu — po dw a au ta  każdy.
Palić w fabryce nie wolno.
U staw ać w pracy — w zbronione.
Ręce idą na w yścigi z m aszynam i — drga ją  rytm icznie. 
Rygor wojskow y.
M ajstrow ie są  panam i życia i śm ierci.

P r o d u k c j a .  P r o d u k c j a .  P r o d u k c j a  
O pornych w yprow adzają  strażacy.
M ieszkania robotników  duszne 1 ciasne.
Za fab ryką olbrzym i stadion sportow y.
Zawody w każdą niedzielę.
B ezpłatna rek lam a.
Specjaln i urzędnicy  k ie ru ją  robotniczym  sportem .
Z eru jąc  na zdrow iu pracow ników , pozują fabrykanci na 
Fordów  krajow ego w yrobu.

4.
W ypłata w  czw artki- 
15 urzędników  rozlicza pieniądze.
R obotnik — przeciętn ie 36 złotych tygodniowo, robotnica

połowę.
Prezes zarządu — 30.000 złotych m iesięcznie.
D yrektorow ie po 15.000.
2ad en  z robotników  nie przyjm ie w yboru na delegata

fabrycznego.
W ym ów ienie — m urow ane.
Co pięć, sześć miesięcy — stra jk .
Ł am istra jków  bronią strażacy.
W nagrodę dzieci „perełek" p rzy jm uje się na „czyste" 

oddziały:
składaln ia , 
w ydział elektryczny.
Robota lekka — płace dobre.
Przyw ódców  stra jk u  w ydala  się z m iejsca.
C ała fab ryka pokry ta  siecią szpiegowską.
Specjalny p rokuren t stoi na czele defensyw y fabrycznej.

Śród robociarzy głód, nędza, choroby.
N adw ątlone płuca, źle funkcjonu jące  k lapy  sercowe, 
reum atyzm , błędnica.
Śród m łodszych robotnic — prosty tucja .
14 m ilionów zysku.
T urb iny  3.000 obrotów  na m inutę.
10.000 serc w ali w spólnym  rytm em .
10.000 pustych żołądków  kurczy się m iarow o.
20.000 ram ion w ystuku je  o rk iestrą  w szystkich maszyn

fabrycznych.
P r o d u k c j a .  P r o d u k c j a .  P r o d u k c j a

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

N A R O D Z I N Y  MI AS TA
Biskupstwo uzyskało akt erekcyjny m iasta Łodzi 
przywilejem Władysława Jagiełły, wydanym 
w Przedborzu w dniu 29 lipca (dzień św. M ar­
ty).

H. Dinter „Dzieje wielkiej kariery”

Gdy król kolnął jak kopią pieczęcią królewską 
w paw ęż wosku szlachcącą skórę dardanelską  
i biskup Pella kartę przed ludem rozchylał 
lokationis oppidi, quod an tea  villa 
erat, w dniu M arty skrzętnej, precz goniącej czarty, 
i orłów osadzania jak  kw oki na karty , 
by tam lęgły pisklęta miast, pośród jarzębin 
królew skiej kancelarii — stal się cud: dym  skłębił, 
chociaż nikt hubki nie tknął; w nieboglos nad wirem 
Pilicy — choć w yświęcon — ostry zaśpiew  syren 
(panien świecących skrzelą I golizną trefną) 
przeciął ciszę jakoby halabardą drewno.
Pojrzy w niebo episkop: istny kufer motków, 
nad nim słońce przy złotym siadło kołowrotku, 
m ota. Król spojrzy: słońce nad krosnem  schylone 
tka z obłoków m aterię ordą barw skłębione. 
Struchlał król, to i wielmoże. Co cuda te znaczą?
Slą co duch do gw iazdzlarzy : n iechaj w ytłum aczą, 
Ci kroczą, czap szpicami górując nad knieje, 
dzierżą regiom ontana, cyrkle, ptolem ejc.
W mowie gwiazd elokwentni, w onejże pytają... 
Gwiazdy milczą jak ryby, co głosu nie mają...
I tylko jedna, blada, co za pół milenium 
miała błysnąć, zakwili dziecięcym kwileniem, 
iż to miasto, dziś małże i  trufle pasące, 
będzie czynić na ziemi, co tam w niebie słońce.

„M iesięcznik L iterack i" 1930.

ZYGMUNT WALIŃSKI Q m nrh obecnej Filharmonii

SA TRADYCJE!
Dalszy ciqg ze str. 7

wydawali pismo na bardzo 
wysokim poziomie — „Kro- 
n ikę”, jedyne wówczas legal­
ne pismo komunistyczne. I 
ten element łódzkich tradycji 
czasopiśmienniczych godny 
jest przypomnienia.

P oetycki zapis Łodzi 
zaczął się także daw­
no, bo w połowie XIX 
wieku gawędą Wikto­

ra Dlużniewskiego „Paweł 
Łodzia-Kubowicz”, pierwszym 
utworem poetyckim, poświę­
conym miastu.

„Gmachy, jak zamki, zbroj­
ne w maszyny

A w nich jak  wieże, wznlo- 
■le kominy;

Gdzie jak  namioty w dłu­
gim szeregu

Gonią d ę  domkl w milo­
wym biegu”.

„Pisał te słowa człowiek —
stwierdza Aniela Kowalska — 
wplątany w środowisko dy­
szące gorączką zbogacenla się 
i łatwego zarobku gdzie nie 
stało już miejsca dla rozkwi­
tu idei” . Nie pozostał tu  dłu­
go. Niedoceniony i chyba na­
w et szykanowany Dłużniew- 
ski opuszcza Łódź w roku 
1858.

W jakieś 30 la t później 
przybywa do Łodzi inny po­
eta, który w tradycjach mia­
sta pozostanie jako bard łódz­
kiego proletariatu  i jego pra­
cy. A rtur Gliszczyński — 
autor tomu „Z mroku i dy­
m u”, książki znaczącej w li­
teraturze Łodzi. Poeta, który 
jako jeden z pierwszych u- 
czynił trud  robotnika tem a­
tem  swoich wierszy.

Na koniec tego niepełnego 
1 z konieczności skrótowego 
szkicu wypada wspomnieć o 
wydanej w roku 1935 książce 
Ludwika Stolarzewicza „K ul­
tu ra  Łodzi w ciągu je j ist­

nienia”. Nie z racji dokumen­
tacyjnych czy historycznych 
walorów w arta  jest ona 
wzmianki. Przeciwnie. Blisko 
400-stronicowa praca Stola­
rzewicza jest wszystkim, ty l­
ko nie przejawem sum ien­
ności źródłowej.

Ale jest j e d y n y m  do 
dziś kompendium wiedzy o 
kulturze Łodzi. Myślę, że u 
progu 30-lecia Polski Ludo­
wej, w obliczu 550-lecla praw 
miejskich Łodzd — taka 
książka powinna powstać. Nie 
dla erudycyjnego popisu 
przytaczam więc pod tym u- 
lotnym, dziennikarskim bry­
kiem przypisy. Przytaczam 
je dlatego, by unaocznić sobie 
i Czytelnikom, że naw et dla 
spisania tych paru kartek 
trzeba było szukać źródłowej 
informacji w bardzo wielu 
publikacjach, często zresztą 
trudno dostępnych. Myślę

więc, że obok „Monografii” 
Ginsberta, obok dzieła Dinte- 
ra konieczne jest opracowa­
nie leksykonu łódzkiej ku ltu ­
ry. Po to, aby nie rozproszy­
ły się nam bogate i chubne 
tradycje intelektualne i a r­
tystyczne Łodzi.

P rz y p is y  I

J a n  B rzęk o w sk i — „ o  g ru p ie  
a .r . i  W ład y sław ie  S trz e m iń ­
s k im "  (O snow a — 1964)
T ad eu sz  C h ró śo le lew sk i — 
„D zień  w c zo ra jsz y  L odzi p o e . 
ty c k ie j"  (O snow a — 1966) 

S tan is ław  D ąb ro w sk i — „W ys­
tę p  M o d rz e jew sk ie j w  L odzi l 
o d g ło sy  w  p ra s ie ” (P ra ce  P o ­
lo n is ty c z n e  — Ł ó d ź  1962) 
S tan is ław  D ą b ro w sk i, J e r z y  
T y n e c k l — „ T e a tr  łó d zk i 1895— 
—1900 p o d  d y re k c ją  M ichała  
W ołow sk iego”  (P ra ce  p o lo n is ­
ty c z n e  — Lód ź 1969)

W iesław a K a sz u b in a  — „ N a j­
s ta r s z e  łó d z k ie  c za so p ism a  k u t-

tu ra ln o - ll te ra c k le .  S zk ic  h is to -  
ry c z n o -b ib llo g ra f lc z n y "  (P race  
P o lo n is ty c z n e  — L ódź 1969). 
S tan is ław  K a sz y ń sk i — „ P rz e sz ­
łość  l te ra ź n ie jsz o ść  L odzi te a ­
t r a ln e j"  (O snow a — 1965)

A n ie la  K o w alsk a  — ,,Q u o d lib e t 
z ży w y ch  o b ra z ó w  m ia s ta  L o­
d z i W ik to ra  D lu ż n iew sk ieg o ” 
(P ra c e  P o lo n is ty c z n e  — Lódź 
1969)

H elen a  K a rw a c k a  — „ P la k a ty
sce n iczn e  W ito lda  W a n d u rsk ie .  
g o "  (W yd. Ł ódzk ie  1970)
E d w ard  K oz ikow sk l — L ódź 1 
p ió ro "  (W yd. Ł ódzk ie  1972) 
W anda  L ip iec  — „ Z e lw ero w icz  
1 scen a  łó d z k a "  (W yd. Ł ódzk ie  
1960)

M arian  M ln lch  — „S za lo n a  ga­
le r ia "  (W yd. Ł ódzk ie  1962) 
S tan is ła w  M o jk o w sk i — „ T rz y ­
d z ie s ta  ro c z n ic a  „ K ro n ik i” 
(O snow a 1964).

JERZY WILMAŃSKI
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C hociaż słowo Łódź trafiło na karty książ­
ki w połowie ubiegłego wieku, ściślej 
zaś w r. 1853, kiedy to OSKAR FLATT 

Wydał swój słynny dziś „Opis miasta Łodzi pod 

względem historycznym, statystycznym i przemy­

słowym” rzeczywista tradycja literacka przemy­

słowego grodu zaczyna się czterdzieści lat póź­

niej. Otwiera jq niedostępna już powieść W IN­

CENTEGO KOSIAKIEWICZA „Bawełna", nie­

udolny portret żywiołowo rozwijającej się osa­
dy, która wkrótce stać się miała drugim ośrod­

kiem miejskim kraju. Wcześniej nie ma nic, 

jeśli nie liczyć rymowanego poemaciku o Ło- 
dzia-Kubowiczu pióra WIKTORA DŁUŻNIEW- 

SKIEGO, zasłużonego pedagoga, ale niezbyt 
utalentowanego pisarza.

KONRAD FREIDLICH

Z ŁÓDKĄ w HERBIE

Choć początki były w ię­
cej niż skrom ne już w roku 
1899 doczekała się Lódź 
powieści, k tóra n ieustan ­
nie ak tualizu je  py tan ie  o 
książkę stanow iącą w ielo­
w arstw ow y obraz m iasta. 
T aką pozycją w ydaw niczą 
a zarazem  sym bolem  rze­
czywistego w kroczenia Lo­
dzi do lite ra tu ry  sta ła  się 
od razu „Z iem ia obiecana" 
W ładysław a Reym onta. Z jej 
k a rt przebija przecież u- 
derzająca w ierność realiów , 
tak  w zakresie  obyczaju 
jak  naw et topografii, b li­
ska opisowi repo rtersk ie­
mu dokładność obserw acji. 
Ale jeśli ponaw iam y py­
tan ie  o powieść, która łą ­
czyłaby w sobie cechy sze­
rokiej, epickiej panoram y i 
narrac ji o losach m iasta 
ukazanego poprzez losy 
żyjących w nim ludzi, ro ­
bim y to nie tylko dlatego, 
że na klasyczną już książkę 
R eym onta musirny spojrzeć 
dziś jak  na dzieło h isto ry­
czne z epoki fin de siecle‘u. 
W ielki realista , au to r ge­
nialnych „C hłopów '1, nie po­
radził sobie po prostu z 
tem atem  w lite ra tu rze  
św iatow ej wówczas zu­
pełnie now ym ; nie sp raw ­
dził się w powieści o p ra ­
cy w przem yśle bo nie do­
strzegł je j zw iązków  z 
m entalnością robotników  
fabrycznych- To przecież nie 
przypadek, że c e n tra ln ą 'p d - 
stacią „Ziemi obiecanej" 
uczyniony został początku­
jący kap ita lista  B orow iec­
ki, że częściej zaglądam y 
w raz z nim  ' do kantorów  
giełdowych, do modnych re ­
stauracji, do salonów  g ru ­
boskórnych parw eniuszy niż 
na oddziały produkcyjne. 
P rzepychający się łokciam i 
przez życie przem ysłow iec 
zdaw ał się pisarzow i rze­
czyw istym  bohaterem  epo­
ki. A robotnicy? Są w tej 
książce tłum em  jednako ­
wych, anonim ow ych indyw L

I duów. Można im, co naj- 
| wyżej w spółczuć że nie 

m ają  dość spry tu , aby z 
w yzyskiw anych stać się wy­
zyskiwaczam i. Są oni dla 
R eym onta ciem ną choć 
groźną m asą, groźną lecz 
bezkształtną.

T rudność nap isan ia  
powieści o Lodzi pole­
ga w łaśnie na tym, 

że cen tra lną  je j postacią 
pow inien stać się nowy zu­
pełnie bohater, którego 
stw orzyła epoka in d u stria ­
lizacji: w ielkoprzem ysło­
wy robotnik. W naszych 
czasach odpow iedzialność 
p isarza „poryw ającego się“ 
na łódzki tem at jest je ­
szcze zw iększona: powieść 
w spółczesna o Lodzi m usi 
być pow ieścią o p racy, a

także w  jak im ś sensie po ­
w ieścią polityczną. Nie jest 
to zadanie ła tw e, jak  do­

wodzą tego liczne próby podej­
m ow ane na przestrzeni dzie­
sięcioleci przez pisarzy róż­
nych generacji i różnych 
o rien tac ji politycznych,

Nie podołał przecież te­
m u zadaniu także Zy­
gm unt B artkiew icz, au to r 
licznych nowel o tem atyce 
robotniczej, znany jednak  
przede w szystkim  ze zbe­
letryzow anego reportażu  
„Złe m iasto", który to ty­
tu ł sta ł się potem  na 
długo zastępczą nazw ą Lo­
dzi i był nadużyw any przy 
lada  okazji. U miano bo­
w iem  dostrzec fenom en 
błyskaw icznego rozw oju 
m iasta, a le chętn iej w idzia­
no w tym jak ieś fatum  
niż rzeczyw iste procesy 
społeczne, k tóre ukształto ­
w ały Lódź jako  ośrodek 
przem ysłow y.

N aw et dośw iadczenie 
czerw cowego pow stania 
1905 r. nie zdołało zm ienić 
tego sposobu w idzenia nie­
zależnie od tego, kto chw y­
tał za pióro. Nie sprostał 
w ielkości tem atu  pisarz 
tej m iary  co A ndrzej Strug, 
który w „D ziejach jednego 
pocisku" próbu je  naszkico­
wać atm osferę  zrew oltow a­
nego . rpiąMa- Ń ię.brak w tej 
powieści k a rt o w ielkiej w a r. 
toścj dokum enia lnej, a le 
też są to najlepsze p artie  
książki, k tórą  trudno  było­
by zaliczyć do pozycji 
p rzedstaw iającej w ielow ar­
stw ow y obraz m iasta. W ie­
low arstw ow y, a w ięc n a j­
pełniejszy z możliw ych. I 
zriów, kiedy m ów im y o 
porażce, to przecież nie d la ­
tego tylko, że S trug w ybrał 
sobie do penetrac ji stosun­
kowo w ąski w ycinek cza­
sowy rew olucyjnego zryw u 
w „czerw onym  m ieście", bo 
to kolejny synonim  nazwy 
Lodzi często używ any w 
lite ra tu rze  i publicystyce. 
Zaw ażyła raczej w ąskość. 
w idzenia pisarza, bo cho­
ciaż w alka klasow a a na­
w et w alka zbro jna robot­
ników  stanow i od począt­
ku w ieku X X  zjaw isko u- 
chw ytne, jak  św iadczą o 
tym  choćby raporty  poli­
cyjne z tam tego okresu, to 
przecież św iadom ość pro le­
ta riacka  a zwłaszcza ethos 
klasy robotniczej nie d a ­
wały się sprow adzić do sa­
m ej w alki, .

R ozum iano to w  dw u­
dziestoleciu m iędzy­
w ojennym , k tó re  led- 

nak w prozie o Lodzi pozo­
staw iło po sobie stosunko­
wo nikły ślad- G odne od­
notow ania są próby R afała 
Lena, W ładysław a Paw laka,

G ustaw y Jareck iej, a le prze­
cież w porów naniu  z p ro­
blem atyką, jak ą  przyniosła 
z sobą choćby „Ziem ia 
obiecana11 m usim y mówić 
raczej o regresie, choć co­
raz częściej pod w pły­
w em  aw angardow ego w ów­
czas jako gatunek repor­
tażu, bohaterem  literackim  
sta je  się robotnik. Proza 
pow ieściowa, naw et w pró-

s ia d a  ta k ż e  p o w ie ść  Edwarda 
K o p c zy ń sk ie g o  p t. „ T ru d n e  e- 
d u k a c je " .  I w ty m  w y p a d k u  
m a m y  p o w ró t aiutoca do 
6 tro n  d z ie c iń s tw a , a co c ie ­
k a w sz e  obraiz mlmsta z a w a r ­
ty  z o s ta ł w św iad o m o śc i b a r ­
dzo  m ło d eg o  b c h a te ra ',  d la  
k tó re g o  d o jrz a ło ś ć  je s t  Jed­
n o c ze śn ie  p ro g iem  jego  doś­
w iad czeń  p o lity czn y ch .

C iek aw ą  pirobę p o d ję ła  I lo -

żw olenia na kartach  pow ie­
ści W ładysław a R ym kiew i­
cza „Ucieczka z ziemi o- 
biecanej". W ydarzenia roz­
gryw ające się w nocy z 
18 na 19 stycznia 1945 r. są 
tu ta j nie tylko osnową o- 
sobistego dram atu  Paw ła 
G aertlera , syna łódzkiego 
fabrykanta , ale zostały zu­
żytkow ane przez pisarza 
do sięgnięcia w głąb histo-

»“»łn,i!KipT ?• >j
. b ach  najam bitn iejszych, po­

zostaje pod w pływ am i po­
wieści m ieszczańskiej. Do­
strzega się krzyw dę i wy­
zysk, w spółczuje uciska­
nym , ale proza ta nie wy­
chodzi na ogół poza drob- 
nom ieszczański hum anizm .

Toteż Łódź okresu m ię­
dzyw ojennego zostanie od­
tw orzona dopiero po latach 
na kartach  współcześnie 
pow stających książek, w 
opow iadaniach Antoniego 
K asprow icza, w pow ieściach 
H onoraty C hróściclew skiej, 
E dw arda Kopczyńskiego, Jó ­
zefa M acieja Kononowicza.

S zczeg ó ln ie  z n a m ie n n e  s ą  
p ró b y  K a sp ro w ic z a . p iew cy  
ro b o tn icz y c h  p rz ed m ieść , z n a ­
n y c h  m u  z au to p s ji,  b o w iem  
Jes t, a ra cze j by l je d n y m  z  
ty c h . k tó ry c h  po la ta ch  o -  
p is u je .  D o k o n u je  w ięc w sw o ich  
to m a c h  opjW Ladari ,,P od  k w it­
n ą c y m  k a s z ta n e m " , „Z ło d z ie ­
je  o w o c ó w 1, ..D z ie ln ica  p leb e - 
ju s z ó w "  ro z ra c h u n k u  n ie  ty lk o  
z  o k re s e m  h is to ry c z n y m  z n a ­
n y m  ja k o  U R zeczp o sp o lita , 
a le  ta k ż e  z  w tateną m ło d o ­
śc ią . Są w  n ic h  u tw o ry  o 
w y ra ź n y c h  p o d te k s ta c h  a u to ­
b io g ra fic z n y c h . A p rz e c ież  z  
o p is y w a n e j p rzez  m lego co ­
d z ie n n o śc i w y ła n ia  s ię  p e j­
zaż  n ie  ty lk o  Jóctekich ullic, a le  
p rz e d e  w sz y s tk im  to p o g ra f ia  
spotecrana' L odzi z e  w sz y s tk l-  
m i Jej u w a ru n k o w a n ia m i.

Duiże w a io ry  p o z n aw c z e  p o ­

i — Jin.)
n o ra ta  C h ró śc le lew sk a  u s iłu ją ­
ca  spi'Jiv.eć n>a Ł ódź o c zam i 
d z ieck a . ,,Có#k» te g o , ' ce . 
t r a m w a je  je g o "  p rzy n o szą  n a m  
w ięc  n ie c o  b a śn io w y  o b ra z  
m ia s ta , a ie  ja k  w k a żd e j b a ­
śn i n ie  braik w  te j k s iążce  
g ro zy , ty le  że  Jes t to  g ro za  
w aru iaków  sp o łec z n y c h .

Mówiiąc o p rz e d w o je n n e j Ł o­
dzi w  l i te r a tu rz e  n ie  mo-żma 
z a p o m in ać  0 p is a rs tw ie  B er­
n a rd a  S z ta jn e r ta ,  k tó ry  w 
„ N aro d z in a c h  B ru n o n a  B u n d e- 
r a “ p o r tr e tu je  Ł ódź o g lą d a n ą  
o czam i b o h a te ra  ze ś ro d o w isk a  
m ie szc zań sk ieg o , a p rzec ież  1 w  
te j p o w ie śc i n ie  b ra k  o s try c h  
k o n tra s tó w  6polecz.nych.

1) r z  y tak w ieloaspek­
towym  ukazaniu wize­
runku  Lodzi okresu 

m iędzyw ojennego musi dzi­
wić stosunkow o nikły ślad 
w lite ra tu rze  Lodzi okupa­
cyjnej T utaj ciężar prze­
kazu m usiały wziąć na sie­
bie zapisy pam iętn ikarsk ie  
G rzegorza T im ofiejcw a, S ta­
nisław a G ajka, A dam a Ko­
walskiego, prozę artystyczną 
rep rezen tu ją  natom iast
książki w spom nianego już 
E dw arda Kopczyńskiego 
(„Drogi łączyły się w le- 
sie“) oraz A dolfa R udnic­
kiego, który w „K upcu 
łódzkim " usiłu je oddać tr a ­
gedię ginącego getta.

Znacznie bogaciej i cie­
kaw iej narysow ana została 
Łódź w przededniu  w y-

rii m iasta targanego przez 
ęałe dziesięciolecia sprzecz­
nościam i klasow ym i i naro ­
dowościowymi.

P is a rs tw o  R y m k ie w icza  po  te j 
p ie rw sze j p ró b ie  w ta rg n ię c ia  
w  te m a ty k ę  I6d'zką zinalazJo 
w  n.tej s w o je  p rz e d łu ż e n ie  pod 
p o s ta c ią  a m b itn e g o  c y k lu  po­
w ieśc io w eg o  „ T rz y s tu  pod  Do­
b rą " ,  „W id o k  z  K siężego  M ły­
n a " ,  ,,C zas p o je d n a , t ra w a  po - 
ro ś n ie " .  U siłu je  w ty c h  k s ią ż ­
k a c h  R y m k ie w icz  doikonać p ró ­
by  p o łą c ze n ia  w a żn y c h  n u r ­
tó w  tr a d y c j i  o k re ś la ją c y c h  
m ie js c e  n a sz e j w sp ó łczesn e j 
św iad o m o śc i n a ro d o w e j I sp o łe ­
c zn e j p o p rzez  u k a z a n ie  z d a ­
r z e ń  ta k  o d leg ły ch  w c za s ie  Jak  
p o w s ta n ie  s ty cz n io w e  (1863), 
b u n t  lódzikii (1892) 1 p o w s ta n ie  
cze rw co w e  ro k u  1903. I p ró b ę  
tę, c h o ć  m a m y  w te j try lo ­
gii do  c z y n ie n ia  z b o h a te re m  
m ie szczań sk im  lu b  In te lig e n ­
c k im , trz e b a  uiznać za  u d a n ą , 
choć  do p e łn e g o  su k ce s u  b r a ­
k u je  p rz e k o n y w a ją c e g o  p sy ­
ch o lo g iczn ie  w iz e ru n k u  ro b o t­
n ik ó w  z ep c h n ię ty c h  m im o  
w sz y s tk o  d o  ro li tła .

D opiero Leon Gomolic-
ki pow ieścią „Białe 
runo" dokonał p raw ­

dziwego przełom u kreu jąc  
postać robotnika i usiłując 
oddać jego m entalność. Ta 
p róba przeszła p raw ie  
niezauw ażona, choć jest to 
książka w yjątkow o am b it­

na; bow iem  Gomollckf 
św iadom ie rezygnuje w niej 
z tradycyjnej narrac ji na 
rzecz w targnięcia w psychi­
kę pracow nika zatrudn io ­
nego w produkcji. Nie do­
szedł do tej form uły po­
w ieściowej od razu: po­
przedziły ją  studia 1 tr a ­
dycyjne próby prozator­
skie — drukow ana w 'odcin ­
kach powieść „L okaut’* i 
tom opow iadań „W ieczory 
nad Lótlką", próba adap ta ­
cji bałuckiego folkloru, 
dzięki którem u ' pisarz 
poznaje robotniczy język
i obyczaj.

Nie są to zresztą jedyne 
współczesne książki o Lo­
dzi. Zamieszczona w osta t­
nim, przed likw idacją, ze­
szycie „Osnowy" bibliogra­
fią pozycji wydawniczych 
poświęconych robotniczem u 
m iastu przynosi przecież 
ponad sto pozycji, ale jak 
się w ydaje spośród mnogo­
ści propozycji zasłus^ ją  
zwłaszcza dw ie ogłoszone 
w ostatnim  czasie, powieści 
A ndrzeja M akowieckiego i 
Ryszarda Binkowskiego.

„C o dz ień  b liże j n ie b a "  M a­
k o w ie ck ieg o  Jes t k s ią ż k ą  o 
d z ie c iń s tw ie  w p o w o je n n e] 
Ł odzi, śc iś le j w m ieście  la t 
p ię ć d z ie s ią ty ch  W so czy s ty ch  
b a rw a c h  u k a zu je  w n ie j p i­
s a r z  w sp ó łczesn y  k o lo ry t 
m ia s ta , Jego sp ecy fic zn ą  egzo­
ty k ę . A ch o c iaż  p o w ieść  
p rz e d s ta w ia  g łó w n ie  w ą sk ie  
ś ro d o w isk o  w y k o le jeń có w , z 
k tó ry m i s p o ty k a  s ię  m iody  
b o h a te r ,  to  p rzec ież  dz ięk i 
c e ln e j o b s e rw a c ji  w y la n ia  
n a m  s ię  sp o za  te j z a s ło n y  o - 
braiz In n e j, d ru g ie j 1 ju ż  p ra w ­
d ziw szej Łodiżi o  zm ęczo n e j 
tw a rz y , Ł o4 łV, , p p b o tn ica a j. -

P ro c e s  d o jrz e w a n ia  m ło d e ­
g o  b o h a te ra  u k a z a ł ta k ż e  
R y sz a rd  B in k o w sk i w p o w ieśc i 
„ P ó jd z ie sz  p o n a d  s a d e m " . 
J e s t  to  p ró b a  p o d w ó jn ie  c ie ­
k aw a , gdyż  n ie  ty lk o  a k c ja  
k s iążk i o s a d z o n a  z o s ta ła  zd e ­
c y d o w an ie  w  ś ro d o w isk u  fa ­
b ry c z n y m , a le  też  p rz e d s ta w ia  
w  n ie j B in k o w sk i n o w y  ty p  
b o h a te ra :  c z ło w iek a  ze wtsi, 
k tó ry  s z u k a  re a liz a c ji sw y c h  
a m b ic ji ży ciow ych  w  w ie lk im  
z ak ład z ie  prodiuikicyjnym .

Obie te książki dowodzą 
raz jeszcze, że Łódź s ta ­
nowi wdzięczny tem at li­
teracki, tem at, dodajm y, za­
ledw ie tkn ięty , bo kry ją  
się w nim jak  przypu­
szczam ogrom ne jeszcze 
rezerw y. Dopiero bowiem 
sum a książek o Lodzi sk ła­
da się na jakąś pełniejszą 
syntezę m iasta, nazyw ane­
go w przeszłości „Ziem ią 
obiecaną" i „złym m iastem ", 
„baw ełnianym  grodem " i 
„Czerw oną Łodzią"’ W każ­
dym  z tych określeń tkw i 
cząstka b ru ta lnej praw dy, 
ale przecież nie ma jeszcze 
książki, k tó ra  po trafiłaby  
im nie tyle zaprzeczyć, ile 
znaleźć form ułę m iasta  
pełniejszą, w k tórej za­
w arłaby się 1 zła prze­
szłość, i p racow ita  codzien­
ność i now e perspektyw y.

-  WERSJA DRUGAZDROWIE
Dalszy ciqg ie  str. 4

p lanow ana jes t na DZIE­
SIĘĆ LAT i że m am y w 
zw iązku z tym  masę czasu, 
toteż — w ychw alając pod 
niebiosa lansow aną przez 
„Głos" ideę — dałem  także 
w yraz sw oim  niepokojom, 
k tóre  stały  się podobno 
przedm iotem  dyskusji...

Co słychać po roku?
Ano, nie jest znow u tak  

źle. Coś jak  gdyby zaczęło 
się ruszać. Na placu przy 
Alei Unii, gdzie było kiedyś 
M iasteczko Zlotowe oraz na 
teren ie  O grodu B otaniczne­
go rzeczyw iście można spot­
kać w dni pogodne społecz­
ne brygady pracy. U biegło­
roczna akcja  „Głosu", k tóra 
polegała m iędzy Innym i na

przyjm ow aniu  o fert różnych 
insty tucji, gotowych zrobić 
to i owo dla P arku  — za­
częła siłą rzeczy procento­
wać. Są przecież w  Biurze 
Budowy im ienne listy 
ochotników, są spisane 
czarne na białym  podjęte 
przez nich zobowiązania... 
W IELKIE ZOBOWIĄŻĄ 
NIA, w edle w stępnych za­
łożeń na  pow stanie P arku

m a złożyć się co najm niej 
w połowie bezpłatna, dobro­
w olna praca  ludzi, którym  
w zakresie surow ca i m a­
szyn udzieli pomocy (pięć­
dziesiąt p rocent w szystkich 
kosztów) w ładza m iejska, 
m ająca także nadzorow ać i 
synchronizow ać zbiorowe 
w ysiłki.

— Ja k  jes t z egzekucją 
tych zobow iązań? — pytam  
dyrek to ra  P arku  K ultury  i 
W ypoczynku w Budowie 
(oficjalna nazwa), Tadeusza 
Dwojackiego oraz jego za­
stępcę. M irosław a O barskie- 
go.

Jes t dobrze — odpow ia­
dają.

— N ikt nie p róbuje  się
w ykręcać?

— W zasadzie — nikt. 
T rzeba jednak  pam iętać, że 
n iek tóre  zakłady borykają  
się z w łasnym i trudnościa­
mi i nie zawsze mogą zw al­
niać pracow ników  do prac 
społecznych.

— W ydaje mi się, że tem ­
po tych prac jest jeszcze 
dość ślam azarne.

— Nie w szystko można 
zobaczyć gołym okiem  —
m ów ią dyrektorzy i podają  
mi k ilka przykładów , k tóre 
brzm ią przekonyw ająco...

W czynie CAŁKOW ICIE 
społecznym  młodzież szkol­
na  oraz — przede wszyst­
kim — m ilicjanci I żołnierze 
posadzili na Zdrow iu STO 
TYSIĘCY DRZEW. Jes t to 
kaw ał pięknej roboty. Jest

Dalszy ciqg na str. 10
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Dalszy ciqg ze str. 5

działalności rew olucyjnej, 
zajm ow ał się tam  pracą 
publicystyczną, w latach 
1904 — 1907 był jednym  
z redaktorów  pierw szej sa­
ratow skiej socjaldem okraty­
cznej gazety „Priw ołżsk ij 
K raj" . Po R ew olucji Paź­
dziernikow ej nadal był 
aktyw nym  działaczem  w Sa­
ra tow ie; zm arł w 1941 r.

O ddajm y teraz głos listom 
J. M archlew skiego, k tóre  
ogłaszam y za pub likacją  M. 
N. C zernycha zam ieszczo­
ną w pracy zbiorow ej 
„S tudia z  h istorii polskiego 
ruchu społecznego X IX  — 
początku X X  w. (M oskwa 
1971).

I. ( MONACHI UM)  22 
W R Z E Ś N I A  1905 R., B A -  
N E R S T R A S S E  18.

DROGI M IK O Ł A JU  M I-  
CH A J  ŁO W ICZU  I

Serdecznie dz ięku ję  za 
Wasz m ity  list i za dobrą 
pamięć o m nie! W in ien  W am  
jes tem  wiele, bardzo wiele i 
milo mi raz jeszcze ser­
decznie W am  podziękować.  
R ozm owy, któreście ze mną  
wiedli, g łęboko zapadły w  
moją duszę. Bez nich  — 
być może  — nigdy nie od­
nalaz łbym  drogi. A ja k  to 
dobrze byw ało ! Pamiętacie, 
ja k  czy ta liśmy Bielińskiego
i Plsariewa? Pamiętacie de­
batę z wielbicielem  Tołsto­
ja? Dla Was był to ty lko  
przemijający epizod. ale 
dla m nie wydarzenie  roz­
strzygające o światopoglą­
dzie. Takich  chwil się nie 
zapomina!

A więc spróbuję opisać 
W a m  swoje koleje. Kiedy  
Was wzięli u  mnie, trzeba  
było poszukiwać now ych  
łudzi, psotnik  z piątej k la ­
sy stał się po trochu czło­
wiekiem. Ludzie  się znaleźli. 
Kończyłem  szkołę  realną; 
jak widzicie, języka  rosyj­
skiego nie nauczyli m nie  
ani Mawrodiadia, ani M ej- 
sne! Potem poszedłem do 
farbiarni, zostałem w olon­
tariuszem, a wkró tce  za ­
rządzającym małą farblar-  
nią za Belw ederem  tu W ar­
szawie, a robota szla. Mnie 
jednak  w ydawało  się, i e  nie 
tak, ja k  trzeba; ie  należa­

łoby się pouczyć. Postano­
w iłem  udać się za grani­
cę! Wałęsałem się w  cha­
rakterze farbiarskiego cze­
ladnika po Niemczech  i 
Szwajcarii . Znaczy  to: uczy­
łem  się. Zebrania, strajki, 
książki — cały n ow y świat. 
Za dw a lata wróciłem z 
powrotem. Pracowałem w  
Warszawie i w Łodzi, Prze­
tr zym a łem  dwa lata i do­
sta łem  się do X  Pawilonu. 
Sprawa wyszła nieszczegól­
nie. Puścili po roku za 
kaucją, ale aniołowie  — 
Stróże objawili, że choć ka­
ra niewielka, to jako żem  
nie rosyjski poddany, w y ­
ślą mnie z  Rosji. Tu  roz­
poczyna się moja tragedia: 
nie uznali mnie za podda­
nego rosyjskiego, a poddań­
s two niemieckie  w sza k  u -  
traciłem, więc jes tem  niczyj!  
Ta sytuacja jest bardzo 
głupia dlatego, że w  tak im  
razie nie m a m  nigdzie pra­
wa do jaw nego udziału w  
działalności społecznej.  Ale  
najp ierw  posiedzieć u anio­
łów  — stróżów, po tem  zaś 
zostać w ysłanym , nie chcia­
ło ml się, w ięc  w yjech a ­
łem. Jednakow oż w  X  Pa­
wilonie złapałem tyfus, zaś 
łekarz powiedział mi, bym  
się dalej nie palił do far-  
biarstwa, bow iem  nie w y ­
t r zym a m  ustawicznej w il­
goci. Przyszło szukać cze­
go innego. Pojechałem do 
Zurichu  i zacząłem studio­
wać. S praw y  szły ile, 
przyszło  nieraz głodować. 
Ale  za to swojego Marksa  
poznałem  doskonale. Przez  
trzy  lata napisałem bardzo  
uczoną dysertację o „Fizjo- 
kra tyzm ie  w  Polsce’’ i za tę  
sz tuczkę  zrobili m nie „Doc­
tor iurts publici et rerum  
cameralium". Zdarzyło  się 
to ze mną w  1896 r. Potem  
pojechałem do Niemiec. 
W szed łem  do redakcji 
,,Sachsische Arbelter  Zei- 
tung". Było dobrze. S m a ­
ży łem  wstępniaki, broszury, 
gdzie stę dało, Ale niestety  
ar tyku ły  nie podobały  się 
rządowi sask iem u i popro­
sili mnie, raba bożego, 
a bym  poszedł won. Do 
Prus nie wpuszczają (a szko­
da, na Śląsku  m ożnaby  tyle  
zdziałać!). Więc osiadłem w  
Monachium. Bawarczycy  ro­

zum ują  rezolutnie: będę 
tam  pisać, gdzie się da, i 
tak ju ż  to znoszą, a i Sa­
si nie  puścili płazem; napi­
szę artykulik ,  a w  24 go­
dziny  on tak  i zostaje w y ­
druko w an y  w  Dreźnie albo 
Lipsku. No i tak  żyję. B y ­
ły ta k ie  m nie j  p rzy jem ne  
incydenty. Nie w iem, c zy ­
ście słyszeli,  że dawni  
,,proletariatczycy” umyśli li  
się przekozio łkować i usta­
nowili bardzo zabaiony  
stwór: polską partię, w  k tó ­
rej plącze się narodowy  
kontusz  i czerwona czapka, 
Ja będąc „dobrym euro­
p e jczyk iem ” nie w y tr z y m a ­
łem, nastąpiła okrutna dra­
ka, polało się morze atra­
m entu , jed n em u  i drugie­
m u  zawiodły  nerwy. Ale  
na koniec nasze wzięło  
górę: Warszaum i Łódź po- 
zos tawily  czerwoną czap­
kę, zaś kon tusz  oddały do 
m uzeum . Tego nasi chłop­
cy dokonali w  bieżącym  
roku. Zuchy, prawda!

Trzeba jedn ak  w sp om ­
nieć jeszcze o jednym . Na  
stare lata ja, stary dureń, 
zrobiłem oburzające głup­
stwo. Było to tak. O Par-  
vusie być możeście s ły­
szeli; to jeden  z najbardziej  
u ta len tow anych  publicystów,  
Rosjanin  z pochodzenia, m ój  
dobry przyjaciel. On w y ­
m yśli ł  taki kawał. Pisarzy 
rosyjskich, ja k  wiadomo,  
tłumaczą na w szys tk ie  ję ­
zyki ,  ale poza Rosją nie k o ­
rzystają oni z  praw autor­
skich. Parvus w ym yś l i ł  
więc taki kruczek, że m o­
żna w ydaw ać  tłumaczenia  
z rosyjskiego za zgodą au­
torów tak, aby n ik t  inny  
ju ż  nie mógł ich publiko-  
ivać. Oznacza to korzyść i 
dla pisarzy, i dla w y d a w ­
ców. Na tej zasadzie zało­
ży l iśm y  f irm ę  w ydawniczą  
,,C-r J. Marchlewski u. Ko. 
Verlag slawischer Littera-  
tu r”. Zam iar był św ie tny:  
będziemy mieli z tego 
przedsięwzięcia spory do­
chód, za te pieniążki bę­
d z iem y w ydaw ali  w ie lk i  
naukow o-po li tyczny  d z ien ­
nik, tam  będziem y kropili  
a r tyku ły  o sprawie robotni­
czej i o polityce w  pięciu  
częściach świata. S łow em  
trybuna na cały świat!

Doskonale. A  wyszło  tak,  
ja k  w  bajce o chłopie, k tó ­
ry  szedł sprzedawać jajka
i ju ż  obliczył, ja k  za te 
kopie jk i stanie się panem.  
U nas także jaja się roz­
biły i zostaliśmy na lodzie. 
Bardzo prosto: pom ysł byl  
dobry, ale nie było kapita­
łu. I tak to my. k tórzyś­
m y  w  teoretycznej ekono­
mii połamali zęby, w  pra k ­
tyce w ysz l iśm y  na d u r ­
niów! Handel nie poszedł, 
teraz m a m y  nie dochód, ale 
długi, zaś dziennik  zo<tał 
ty lko  w  naszych głowach. 
Straciłem na tę robotę trzy  
łata piekielnej pracy i te­
raz ty lko  myślę, ja k  poz­
być się tego galimatiasu.  
Oczywiście jednak, ja k  ty l ­
ko będzie koniec i „fir­
m ę’’ diabli wezm ą, ja po 
da w nem u  zostanę robot­
n ik iem  pióra. Zresztą i 
przez te t rzy lata oczyw i­
ście nie zarzuciłem pisa­
nia, chociaż to diabelstWo  
porządnie mi przeszkadza­
ło.

Więc cóżby jeszcze? O- 
ien i łem  się zaraz po skoń ­
czeniu un iwersytetu , żona  
Polka, jest i siedmioletnia  
córeczka.

Oto d la  W as h is to ria  w a­
szego ucznia. Myślę, że uda 
się jeszcze z W ami zoba- 

. czyć. Przeszkoda, jak ą  w 
postaci gran icy  postaw iono 
m iędzy E uropą a Rosją d łu ­
go nie w ytrzym a, a kiedy 
raz runie, cała Europa o- 
każe się tak a  m alu tka, że 
ludziom  łatw o będzie spot­
kać jeden drugiego. G dzie- 
byś nie tra fił: do Zurichu, 
Londynu, Paryża, A m ster­
dam u, B erlina, zawsze pa­
trzysz — sta ry  znajom y. O- 
znacza to że i z Wami się 
jeszcze zobaczę i mocno u- 
ścisnę W aszą dłoń. Do w i­
dzenia! Wasz

J u l ia n  Osipotcicz  
M a r c h le w s k i

11. M O SK W A , 9 S IE R ­
P NI A  1922 R.

DROGI T O W A R Z Y S Z U !
Jestem  ty m  sa m ym  W a ­

s z ym uczniem  z kółka  na 
„Z jeżdz ie”. Bardzo często 
Was w spom inam  i bardzo 
jes tem  rad, żeście sobie o 
m nie przypomnieli.  Powia­
dam iam  pokrótce, co się

ze m ną  od tam tych  cza­
sów  działo: po ukończeniu  
szko ły  realne) poszedłem  
„na prak tykę ’’ do farbiarni. 
Potem  pojechałem za gra­
nicę. W  farbiarni zaś roz­
poczęła się moja praca re ­
wolucyjna: w  1888 r. nale­
żałem  do załoiycieli „Związ­
k u  Robotniczego" w  Polsce, 
w  1891 r. posadzili m nie  do 
w arszawskiej Cytadeli.  W y ­
puścili za kaucją, ale że 
nie byłem poddanym  rosyj­
sk im  (okazało się, że u tra ­
ciłem poddailstwo pruskie, 
a nie nabyłem rosyjskiego), 
groziło mi, i e  posiedzę w  
więzieniu, a potem w y rzu ­
cą mnie z Rosji; z tego po­
w odu w yjechałem  i prze­
ży łe m  na emigracji do 1905 
r. Za granicą wstąpiłem na 
uniw ersy te t  (w  Zurichu), a 
potem  przyjechałem do 
Niemiec i przez cały czas 
pracowałem w  niemieckiej  
socjaldemokracji,  jednocze­
śnie pracując i dla ruchu  
polskiego. Od 1905 — 1908 
pracowałem w  Warszawie.  
Posiedziałem znow u  w  w ię­

zieniu, ale nie zostałem roz­
poznany i szczęśliwie m o ­
głem znow u  w yjechać do 
Niemiec. Przez cały ten czas 
występow ałem  pod. pseudo­
n im em  J. Karski. Wojna za­
stała .mnie w  Berlinie. Po 
aresztowaniu Liebknechta w  
1916 r. wsadzili także  i 
m nie do obozu koncentra­
cyjnego i dopiero w  1918 r. 
m nie  ,,w ym ien ia l i” i p rzy ­
jechałem do Moskwy. Od 
te j pory pracuję tu taj:  
to w  polskitn biurze CK, to 
jako  „dyplomata”, to w 
„uczebach” i — jak  w idz i­
cie — czasem popisuję so­
bie w  z łym  ję z y k u  rosyj­
skim. Będę bardzo w dzięcz­
ny, jeśli zakom unikujecie  
mi kilka słów o sobie, a 
kiedy zdarzy mi się znów  
trafić do Piotrogrodu, na 
pew no postaram się z 
W am i spotkać. Ściskam  
Waszą dłoń

J. MA R C H L E W S K I  
Moskwa, Kremł, pok. 45

JÓZEF GRZELAK

J. Dziawaltowski-Ginlowt  — K O M I N Y  (olej)

Dalszy ciąg ze str. 9

to rów nież dowód, że *-> 
zgodnie z dek larac jam i bu­
dow niczych — pow stająca 
na Z drow iu  inw estycja nie 
tylko nie zuboży n a tu ra ln e­
go środow iska, a le  je  w po­
w ażnym  stopniu  wzbogaci.

M ając to  na uw adze, w 
dalszym  ciągu prow adzę z 
dyrek toram i sw ój dociekli­
wy, agresyw ny dialog:

— Mam nasłuchy, 1 to 
często z oficjalnych źródeł, 
że energia społeczna p racu ­
jących ludzi nie zawsze jest 
w łaściw ie eksploatow ana. Są 
to ludzie, którzy skarżą się, 
że to, co w ykopali tydzień 
tem u, dzisiaj zostało zasy­
pane...

— Nic podobnego. F ron t 
społecznych robót, k tó ry  to­
czy się przede w szystkim  w 
Ogrodzie Botanicznym , przy ­
niósł ogrom ne rezu lta ty  i z 
całym  przekonaniem  może­
m y pow iedzieć, ie  do 22 
L ipca jedna  trzecia te j p ięć. 
dziesięciodziew ięcio hek ta ro ­
w ej oazy będzie kom pletnie 
ukończona.

— W obecnej chw ili dzia­
łalność społeczna polega w 
głów nej m ierze na w ym a­
chiw aniu  grabiam i, w idłam i
i łopatam i. Ma to zapew ne 
duże znaczenie w pracach 
w stępnych i porządkow ych, 
a le w większości w ypadków  
przydatn ie jsi byliby chyba 
fachow cy, specjaliści i m a­
szyny? * (

— To praw da — potakuje 
M irosław  Obarski- — N ieraz

w ykw alifikow any cieśla; 
ślusarz  czy sto larz  m ógłby 
zrobić d la  P ark u  w ięcej, 
niż w ielu ludzi, A le jak  
przełożyć to na form ę p racy  
społecznej? Oczywiście, gdy­
by jak iś zakład gorąco tego 
pragnął, mógłby oddelego­
w ać do naszych potrzeb na 
dw a — trzy m iesiące w y­
kw alifikow anego ślusarza 
czy betoniarza...

— Ale ja k  to rozliczać?
— Tak, że byłby on przez 

ten czas na sw ojej no rm al­
nej zakładow ej pensji, a je ­
go koledzy w ram ach  pracy 
społecznej postaraliby  się, 
aby zakład nie odczuł zbyt 
boleśnie te j nieobecności.

— Czy z m aszynam i też 
są  tak ie  kłopoty?

— Są. Choć k ilka zak ła ­
dów  bardzo nam  pomaga.

— Na czym to konkretn ie 
po lega?

D y re k to rz y  w y m ie n ia ją  z a ­
s łu żo n e  d la  s p ra w y  z a k ła d y : 
P rz e d s ię b io rs tw o  S p rzę tu  B u ­
d o w la n eg o  I U sług  T ra n s p o r to ­
w y ch  p o m ag a  p rz y  w znoszen iu  
,, Wzigórza W id o k o w eg o '1. z w o ­
żąc  w ła sn y m  tra n s p o r te m  zie­
m ię  o ra z  w y p o ż y c z a ją c  b a r k o ­
w i d źw ig i 1 sp y c h a c z e  do 
k s z ta łto w a n ia  te r e n u .  W arto ść  
te j pornocy  Już  te r a z  w y n o si 
p o n ad  m ilion  z ło tych .

Ł ódzk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  B u ­
d o w n ic tw a  P rze m y s ło w eg o  n r  1 
s k ie ro w a ło  d o  O grodu  B o ta n i­
czn eg o  Jed en  ze sw o ich  s p y c h a ­
czy a Ł ó d zk ie  P rze d s ięb io rs tw o  
R obót T e le k o m u n ik a c y jn y c h
w y d e leg o w ało  tam  k o p a rk ą ,

PK S (III O ddział) za ją ł s ię  
p rzew o zem  p la sk u  d o  O grodu 
zoologlczinego 1 ro b o ta m i k o s ­
m e ty c zn y m i, p rz y rz e k a ją c  ró w ­
n ie ż  p o m o c  w  z w o ż e n iu  n a  
Z d ro w ie  cen n y ch  g łazów  n a rz u ­
to w y ch  z  N iech c ic .

Z D R O W I E  -  
WERSJA DRUGA

N a  ty m  lis ta  K O N K RE TN IE
p o m a g a jąc y c h  p rz e d s ię b io rs tw  
w  zasad zie  s ię  k o ń czy  Ale m ój 
sce p ty c y z m  p o w o li s ię  w y k ru ­
sza.

W ysiadam  z tram w aju  i 
p rzem ierzam  w zdłuż 1 
wszerz ogrom ne połacie 
Parku . W Ogrodzie B ota­
nicznym  panu je  a tm osfera  
w łaściw a w ielkiej budow ie
— szum maszyn, łoskot 
przesypyw anych kam ieni. 
Je s t niepraw dopodobny u- 
pał. N iektórzy ludzie p racu ­
ją  pilnie, inni dość osow ia­
le, jeszcze inni szukają  
schronienia w cieniu. O pa­
lenizna kilku urzędników , 
którzy w spierają  się na nie­
ruchom ych łopatach, przy­
praw ia  mnie o zaw rót gło­
wy. Ale część Ogrodu — nie 
da się ukryć — rzeczyw iś­
cie w ygląda schludnie 1 o- 
kazale: sta rann ie  przystrzy . 
żone, pocięte betonow ym i 
chodnikam i traw nik i, obsa-. 
dzone najróżn iejszą roślin ­
nością poletka, betonow e sa­
dzaw ki, m ostki z ozdobny­
mi donicam i, pierw szy 
śm iały zarys a lp inarium , 
k tóre  rozpościera się na

sztucznym , usianym  dzikim i 
krzew am i i potężnym i gła­
zami wzgórzu.

Przenoszę się na plac przy 
A lei Unii. Po M iasteczku 
Z lotow ym  został tu na pa­
m ią tkę  uzbrojony teren, rzę­
siste ośw ietlenie elektrycz­
ne i p arę  drew nianych  bu­
dynków . W jednym  z nich 
mieści się Biuro Budowy 
Basenów , k tórym  kieru je  
inż. A ndrzej D oliński z 
ŁPRI. K to p racu je  pod nad ­
zorem  D olińskiego? P a ru  
Polaków  oraz CZTERNAS­
TU RADZIECKICH ŻOŁ­
NIERZY.

Jedn i k rzą ta ją  się w  nie­
m al ju ż  gotow ej niecce ba­
senu o w ym iarach olim pij­
skich, inni p racu ją  na skar­
pach w ykopanej ziemi, jesz­
cze inni na  zapleczu- Doliń­
ski mówi:

— P racu ją  powoli, ale do­
kładnie, sum iennie. Bez 
żadnych przestojów . Czy się 
n a  nich patrzy , czy nie — 
zawsze są tacy sam i — ucz­
ciw i wobec siebie, wobec 
nas I wobec swoicii zadań. 
Jestem  z n ich zadowolony.

Nic w ykluczone, ie  będę b u ­
dow ał w raz z nim i inne base­
ny i że będzie ich w krótce 
CZTERDZIESTU PIĘCIU.

— A ile będzie basenów ?
— Trzy norm alne, jeden  

ze sztuczną falą, jeden  do 
nauki p ływ an ia  oraz trzy  
brodziki dla dzieci. A po­
tem , za trzy la ta , zaczniemy 
budow ać inny  kom pleks ba­
senów przy  ulicy R etk lń- 
skiej.

— Zadowolony jes t pan  
ze sw ojej pęacy?

— Bardzo. W iem, ie  te 
baseny będą d la  łodzian 
źródłem  radości.

R osjanie też o tym  w ie­
dzą. To dobrze, że roztoczy­
ły nad nim i opiekę Zakłady 
im. W iosny Ludów, dowożąc 
im  każdego dnia Polo-colę, 
oranżadę, papierosy...

*  +  *

Rok tem u pisałem :

„X  c h w ilą , k ied y  w y ło n ią  s ię  
p ie rw szo  z a ry sy  te j w ie lk ie j, 
Jak że  p ię k n e j in w e sty c ji, s p o ­
łe c ze ń s tw o  m o m e n ta ln ie  da w ia .  
rę  p la n o m  1 z c a ły m  p o św ię ­
ce n iem  p rzy łączy  się  do  b u d o ­
w y ".

Otóż pierw sze zarysy już 
są. O tym , żeby nastąp ił od­
w ró t z tej drogi, nie może 
ju ż  teraz  być mowy.

Mój konstruk tyw ny scep­
tycyzm  zaczyna się powoli 
rozw iew ać.

W ylansow ana przez „Głos 
Robov.iiczy“ idea s ta je  się 
w  Lodzi wszechobecna, acz­
kolw iek daleko jeszcze do 
pow szechnej euforii czynów 
społecznych. Legendę P arku

spotkać m ożna w w ielu In­
sty tucjach  t  na  ścianach 
śródm iejskich domów, N a­
w et tram w aje  obwożą po 
mieście w ielobarw ne m akie­
ty i naw ołujące do pracy 
hasła...

W d a le k o się ż n y ch  l am b itn y ch  
p la n a ch  n ic się w zasad z ie  nie 
zm ien iło . N ie będzie  w p ra w d zie  
o b se rw a to r iu m  astro n o m ic zn eg o , 
a le  p rz e w id u je  s ię  b u d o w ę  d c l -  
f in a riu m . W edle d ru g ie j w e rs ji
— G o -k a r ty  l S z k o ła  R u c h u  
D rogow ego  p rz e n ie s io n a  z o s ta ­
n ie  n a  ru b ieże , ta k , aby  sp a li­
n y  l h a ła s  n ie  z a k łó ca ły  lu ­
dz iom  sp o k o ju . O gród  D ziecię­
cy , k tó ry  m ia ł być p ie rw o tn ie  
p rz y  A lei U n ii, p rz e n ie s io n y  zo ­
s tan ie  w g łąb  P a rk u . N ow ym  
e le m en te m  p ro g ra m u  Jes t ta ltże  
filia  O g ro d u  Z oolog icznego , k tó ­
r a  b u d o w an a  będzie  n a  „ k o n ­
s ta n ty n o w s k im "  k ra ń c u  Z d ro ­
w ia . W 1975 ro k u  ro zp o c zn ą  się 
p ra c e  n a  te re n ie  W esołego M ia­
s tecz k a .

I to byłoby n a  razie
wszystko.

W ierzę, że przez najb liż­
szy rok budow niczow ie P a r­
ku nie spuszczą z tonu. Ża 
rok  znow u pojadę na Zdro­
wie, k tó re  znam  przecież 
jak  w łasną kieszeń i w k tó ­
rym  żadna korzystna czy 
też n iekorzystna zm iana nie 
ujdzie m ojej uw adze. Nie 
należy tego trak tow ać jako 
groźby. Je s t to raczej w y­
raz mojego sentym entu  dla 
Parku , k tóry  był, jes t i na 
zawsze pozostanie zielonym 
w spom nieniem  dzieciństw a.

ANDRZEJ 

MAKOWIECKI
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SPRAWY DNIA DZISIEJSZEGO
K A Ż D Y  K ŁO S.. .
Przed naszym rolnictwem kam pania o doniosłym znaczeniu 

gospodarczym i politycznym. Co roku pisząc o żniwach uży­
wamy tego określenia — „kam pania” — słusznie, bo skoordy­
nowany, zbiorowy, ściśle określony w ozasie wysiłek tysięcy 
ludzi pracujących w rolnictwie przypomina wojskowe batalie. 
A więc kam pania, która musi być wygrana.

Plony w bieżącym roku zapowiadają się wysokie. Od dwóch 
la t osiągamy nie tylko s.ukce«y w gospodarce, ale również dy­
namiczny postęp w rolnictwie. Najbliższe miesiące zadecydują 
również w dużym stopniu o stworzeniu podstaw do dalszego 
rozwoju gospodarki żywnościowej i utrzym aniu wysokiej dy­
nam iki rozwoju produkcji zwierzęcej.

Problem n r 1 to żniwa — terminowy, staranny sprzęt zbóż. 
Ale nie tylko, gdyż trzeba wykonać jeszcze wszystkie niezbę­
dne prace, aby zebrać w bieżącym roku jeszcze jeden plon: 
roślin pastewnych. Tylko odpowiednio duży areał upraw po- 
plonowych, drugi pokos traw , pozwolą na  zgromadzenie na 
okres zimy niezbędnych zapasów paszowych. Niemal jedno­
cześnie z powyższymi zabiegami agrotechnicznymi rozpoczną 
się przygotowania do jesiennych siewów. Sprawa nio mniej 
ważna, bo od przebiegu tel akcji (szczególnie znaczenie ma tu 
właściwa struktura zasiewów nip. więcej jęczmienia kosztem 
mniej wydajnego żyta) zależeć będą przyszłoroczne plony.

W ostatnich latach kierownictwo partii i państwa poświęca­
ją rozwojowi rolnictwa i przemysłu spożywczego wiele uwagi. 
Wpłynęło to  w sposób widoczny na techniczne wyposażenie 
rolnictwa. Jest to jednak proces dopiero otw arty. Ogromny wy­
siłek państwa w tym zakresie wymaga czasu. Dzisiaj w wielu 
wypadkach trzeba jeszcze sięgać po żniwiarkę konną, po kosę. 
Z tego faktu trzeba sobie w pełni zdawać sprawę.

Żniwa — to najtrudniejszy okras w rolnictwie. Przez te  kil­
kanaście dni czas ludzi 1 masizym liczy się podwójnie. Potrzeb­
ny jest w tym okresie maksymalny wysiłek każdego pracow­
nika rolnictwa i niezawodne działanie instytucji obsługujących 
rolnictwo. Staranne zebranie plonów to obowiązek obywatel­
ski. Rolnicze plony, to dobro ogólnonarodowe. Ta świadomość 
podczas żniw musi towarzyszyć wszystkim.

Przygotowania do żniw skupiły na 6obie uwagę na wszyst­
kich szczeblach zarządzania w całym kraju. 10 lipca Biuro 
Polityczno KC PZPR zaleciło instancjom 1 organizacjom par­
tyjnym, wszystkim ogniwom aparatu partyjnego skoncentro­
wanie swych działań w najbliższych tygodniach na udzieleniu 
rolnictwu maksymalnej pomocy, a zwłaszcza spra.wnej pracy 
maszyn.

* * «

W bieżącym roku odstąpiono od praktyki powoływania szta­
bów i zespołów żniwnych. Za spraw ny przebieg prac odpo­
wiedzialni są dyrektorzy PGR. przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnych, kierownicy baz maszynowych, dyspozytorzy kółek 
rolniczych, kierownicy jednostek gospodarczych i adm inistra­

cyjnych. Odpowiedzialność Jest personalna, zgodna z zasadą 
jednoosobowego kierownictwa. To bardzo słuszna decyzja; 
Wiadomo kto i za co odpowiada.

Wiadomo też za co odpowiada w naszym województwie 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Mechanizacji Rolnictwa t Pań­
stwowe Ośrodki Maszynowe w każdym powiecie. Rozmawiam 
na ten tem at z dyrektorem naczelnym WZ PMR _ mgr inz. 
EDWARDEM MALCEM i dyrektorem technicznym inz. ZBIG ­
NIEWEM NIEDZIELSKIM.

Jak  co roku od dwudziestu prawie la t przed WZ PMR i POM 
stoi jedno zadanie: przygotować sprzęt do akcji, zapewnić jego 
bezawaryjną pracę podczas prac żniwnych. Proste to i łatwe 
do sformułowania zadanie. Wcale niełatwe w realizacji, ale 
wiadomo od lat. że na pomowców w trudnych chwilach zaw­
sze można liczyć. Szczególnie w ostatnich latach, kiedy to za­
kłady mechanizacji rolnictwa w województwie łódzkim prze­
szły gruntowną modernizację, stając się nowoczesnymi przed­
siębiorstwami wielozakładowymi, wyposażonymi w odpowied­
nie środki techniczne, z ofiarną i wysoko kwalifikowaną kad­
rą pracowniczą. To jednak obszerne i oddzielne zagadnienie. 
Wracamy do żniw, do ostatnich przygotowań.

Dla inżynierów Malca t Niedzielskiego to pierwsze żniwa, 
w których będą brać udział jako szefowie WZ PMR. Nie czu­
ją jednak specjalnej tremy, bo mimo iż młodzi, trzydziestopa- 
roletni i w dyrektorskich fotelach zasiedli niedawno — to bez 
przesady można ich nazwać starym i wygami mechanizacji. 
Od lat bowiem z powodzeniem pełnili kierownicze funkcje 
w Zjednoczeniu i stąd te awanse.

Odpowiedzialność personalna za stan zaplecza technicznego 
wcale ich nie peszy. Uważają to za słuszne, za normalne. Nie 
działają jednak osamotnieni. Mimo braku oficjalnego sztabu 
żniwnego zarówno na szczeblu wojewódzkim jak i w powia­
tach istnieje ścisła koordynacja prac z wszystkimi instytucjam i 
pracującymi na rzecz rolnictwa: Wojewódzkim Związkiem 
Kółek Rolniczych, WZ PGR, WZGS, „Agromą”. Podobnie jest 
na najniższym szczeblu, w gminach, w rejonach, na które zo­
stały na czas kampanii podzielone powiaty.

Jak  jest przygotowany sprzęt do żniw? Przeglądamy zesta­
wienie meldunków na dzień 7 lipca. W POM-ach całego wo­
jewództwa znajdują się w różnego typu naprawach 373 ciągni­
ki. Niby sporo, ale etan ciągników wynosi bez kilkunastu 
sztuk 10 tysięcy. A więc dobrze, tym bardziej, że do „wielkich 
żniw '’ jeszcze około dwóch tygodni. Snopowiązalek jest w na­
prawie 13. na stan ponad trzy tysiące. Pozostałe maszyny: ko­
siarki, prasy do słomy, młocarnie, silniki spalinowe też w po­
dobnych proporcjach.

„Nie byłoby z naprawami żadnych problemów — słyszę — 
gdybyśmy mieli d.0 dyspozycji pełny asortyment części za­
m iennych". Na poparcie swoich słów pokazują mi obszerne 
zestawienia, ile i czego brak. Inż. Niedzielski dodaje jednak 
obiektywnie, że jest poprawa w porównaniu z rokiem ubie­
głym.

„Nie ograniczamy się tylko do nacisku na „Agromę" i in­
nych interwencji — mówi dyr. Malec — ale radzimy sobie 
sami. Np. przez regenerację części, którą wykonuje POM 
specjalistyczny w Rąbieniu za kilka milionów złotych ro­
cznie- Deficyt płócien do snopowiązalek w ilości ok. 800 sztuk 
pokryjemy we własnym zakresie. Ich produkcje podjęły POM 
w Radomsku 1 Zapolu".

Niektóre kółka rolnicze zwlekają też z naprawami do 
ostatniej obwili. Znowu lista, chociaż n« szczęście nie tak 
długa- Odnotowuję tylko KR Kruszynę w pow, radomszczań­
skim, które dopiero 23 czerwca dostarczyło do remontu
3 snopów lązałkl.

Z przygotowaniem sprzętu nie było więc specjalnych 
prob|emów. Ale jak będzie w samej akcji?

Z rozmowy wynoszę wrażanie, że w tym ośrodku dyspozy- 
cyjno-kontrolnym docenia się ogromną wagę tegorocznej kam­
panii, że zostanie zręljione wszystko co nakażą potrzeby 
chwili. Po pierwsze, całodzienne dyżury, od siódmej do dwu­
dziestej, pogotowi technicznych, których jest ponad 80 i ma­
gazynów. Uruchomiono nawet na okres żniw sprzedaż czę­
ści w filiach,, czego się zwykle nie prowadzi. Zakład Na- 
prawczo-Produkcyjny w żdżarach zaopatrzył POM-y w odpo­
wiedni zapas pomp pallwowvch, do szybkiej wymiany na wy­
padek awarii. Opracowano harmonogramy dowozu paliwa
28 cysternami do KR i MBM. Uzupełnia się zapas „w ypra­

w ek" do kombajnów, których jest w województwie prawie 
trzysta. (I wszystkie w pełnej gotowości). Kombajny są zre­
sztą pod szczególną opieka Zjednoczenia. W każdym powiecie 
dla ich obsługi wydzielono specjalna pogotowie techni­
czne. Korzystając z doświadczeń ubiegłorocznych zdecydowano 
stosować przerzuty najwyżej w ramach województwa.

Należy tu jeszcze wspomnieć o serwisach technicznych 
„Agromy" i poszczególnych fabryk — producentów sprzętu 
rolniczego. W razie potrzeb będzie on kierowany do powia­
tów poprzez dyspozytora Zjednoczenia.

Żniwa będą też pierwszym egzaminem dla nowo powstałych 
Spółdzielni Kółek Rolniczych. Do czerwca br. powstało ich 
w województwie łódzkim 9, następne powoływane będą 
po kampanii. W swoich rejonach działania SKR przejmują 
całkowitą odpowiedzialność za pracę sprzętu w ścisłym współ­
działaniu z POM.

* •  •

Oceniając proporcje między ilością posiadanego sprzętu 
przypadającą na ok. 580 tys. ha zbóż. trzeba stwierdzić, że 
stopień zmechanizowania prac jest jeszcze niewielki. Z du­
żym przybliżeniem można powiedzieć, że około połowy zbóż 
będzie można zebrać sprzętem mechanicznym. Pozostały zaś 
areał — w połowie sprzętem konnym, w połowie ręcznie. 
Te proporcje warunkować będzie pogoda. Jak  na razie sza­
cuje się, żo burze i deszcze powaliły ok- 10 procent opraw. 
Wniosek z tego jeden, ale zasadniczy :POSIADANY SPRZĘT 
MUSI BVC MAKSYMALNIE WYKORZYSTANY, organizacja 
pracy musi być wzorowa, wszystkie możliwości własne i wy­
nikające ze współpracy zainteresowanych jednostek — w peł- 
hi wykorzystane. Dotyczy to zarówno pomocy PGR dla 
rolników indywidualnych, jak i najprostszych form pomocy 
sąsiedzkiej.

„Każdy kłos na wagę złota" — to nie slogan propagando­
wy- To gospodarski obowiąaek, (o sprawa społeczna, to nasz 
chleb.

JERZY WAWRZAK

PORT PÓŁNOCNY (Fotografia)
EUGENIUSZ K UD AJ po 

raz dw udziesty w ystaw ia 
sw oje fotogram y na Indyw i­
du a ln e j w ystaw ie. Tym r a ­
zem tem atem  zdjęć folore- 
portersk ich  stało  się W y­
brzeże G dańskie, a głów nie 
P o rt Północny. K udaja  prze­
de w szystkim  in te resu ją  lu ­
dzie, ich w ysiłek w prze- 
Ksztalcaniu przyrody. In te re ­
su je  go też pejzaż w ielk iej 
budow y. Z apara tem  foto­
graficznym  zaw ędrow ał więc 
i na budow ę Portu  Północ­
nego, rafinerii, a  także do 
Stoczni G dańskiej. Sw ojej 
w ystaw ie dał ty tu ł „Gospo­
dark a  m orska”.

Trzydzieści fotogram ów  
Eugeniusza K udaja  mogli 
łodzianie obejrzeć w Klubie 
M iędzynarodow ej Prasy i 
K siążki. D alej obejrzą je 
m ieszkańcy Pabianic, P io tr­
kow a Tryb. i innych m iast 
w ojew ództw a łódzkiego.

Eugeniusz K udaj od 20 
la t w ędru je  z apara tem  fo­
tograficznym  nie tylko po 
Lodzi. Ale głów nie Lódź i 
zachodzące w niej p rzem ia­
ny są przedm iotem  jego fo- 
toreportersk ich  zain tereso­
wań. Przez te 20 iat n a j­
pierw  w spółpracow ał z CAP.

a od 17 jest stałym  pracow ­
nikiem  „Expressu Ilu stro ­
w anego". B rał udział w  wie­
lu  w ystaw ach ogólnopol­
skich i m iędzynarodow ych,

zdobyw ając lam  nagrody I 
dyplom y uznania . W 1962 r. 
w B udapeszcie otrzym ał jed ­
ną z nagród na „In terpress 
— Foto". W 1970 roku jed ­

no z jego zdjęć znalazło się 
w album ie 80 najlepszych 
fo toreporterów  św iata.

M. R.

li



Ł ÓDŹ  X i X - WI E C Z H A
Sporo się ostatnio mówi

o 150-leciu Lodź! i Przem y, 
slowej w związku z Wiel­
kim Jubileuszem 550-leeia 
praw miejskich. I tak się ja ­
koś dzieje, że ów Wielki 
Jubileusz przyćmił nam Ju ­
bileusz Mniejszy. Jest to w la. 
ściwie normalne bowiem kto 
ma tzw. Dużą Maturą nie 
podtrzebuje się chwalić Ma­
łą Malurą.

Tylko, że moim zdaniem 
dla miasta, dla jego trady­
cji, dla tworze,nia atmosfery 
zwanej lokalnym patrioty­
zmem — ta właśnie Mala 
Matura, ten właśnie jubileusz 
150-leda Łodzi Przemysło­
wej jest bodaj czy nie wa­
żniejszy od gestu króla Jagieł­
ły sprzed 550 lat.

Przecież tamten królewski 
gest nadania praw miejskich 
nic właściwie istotnego w 
historii Lodzi następnych wie­
ków nie zmienił. Albo zmie­
nił niewiele. To przecież do­
piero rozwój przemysłu przed 
150 laty zaczął w dziejach 
miasta 1 jego kultury two­
rzyć nowe wartości. Dlatego 
uważam, że ten Mały Ju ­
bileusz jest dla Lodzi wa­
żniejszy.

Lecz chociaż sporo nawet 
mówi się o owym 150-leciu 
łódzkiego przemysłu to wciąż 
brak nam obrazu tamtych 
lat. jak ludzie żyli, Jaki był 
ich dzień powszedni.

Niech mnie nie gromią his­
torycy — ja wiem, że wiele 
jest na temat owego okresu 
opracowań rzetelnych 1 źró­
dłowych... Tylko, że są to o- 
ćzywiście — prace naukowe
1 trudno przypuszczać, żeby 
przeciętny łodzianin mógł po 
nie sięgnąć. Brak natom iast 
p o p u l a r n e g o  dzieła o  
tych prawdziwych począt­
kach dzisiejszej Lodzi.

A są to naprawdę sprawy 
pasjonujące, choć na pewno 
marginesowe z punktu wi­
dzenia historyka.

Na przykład to jakie pa­
pierosy palili łodzianie przed 
stu laty. Otóż takie — Sobie­
ski, Zabawa, Afrykanka 1 
Kometa. Bardziej egzotyczne 
były natom iast nazwy cy­
gar — Los Amigos, El Ne- 
vasa, El Indio oraz... Romeo t 
Julia.

Zostawmy jednak drobiaz­
gi. Olo wiosną 1884 koncer­
tuje w Łodzi nie byle kto, 
bo sam Pablo de Sarasate,

Ówczesny recenzent tak pisze
o tym koncercie:

„Czarujący obie półkule 
ziemi mistrz-iskrzypek za­
w itał i do naszego fabry­
cznego zakątka. Snać nie 
mamy już złej noty pod 
względem muzykalnym, do­
wodzi tego fakt zapełnienia 
teatru po brzegi przez publicz­
ność najwykwintniejszą (...) 
Przyznajemy, że Sarasato to 
istotny czarownik (...) Nad­
zwyczajnym mechanizmem, 
nieskalaną czystością intona­
cji i cudowną pieszczotllwo- 
ścią dźwięków dobywanych 
ze swych arcypięknych 
skrzypiec, rozlewa na słucha­
czów nieopisany czar i urok. 
wprawiając ich w zachwy­
cenie".

No cóż — potrafili się 
wówczas recenzenci egzalto­
wać sztuką artysty. W dzi­
siejszych sprawozdaniach z 
koncertów czytamy nieraz 
zagadkowe opinie, że „drew­
no nie współgrało z blachą". 
Swoją drogą wolę owe 
dziewiętnastowieczne egzalta­
cje.

Zainteresowanie łodzian bu. 
dziły także i zupełnie lokal­
ne sensacje. Oto donosi 
„Dziennik Łódzki":

„Przechodząc w tych dniach 
Ulicą Piotrkowską spostrze­
gliśmy zbiegowisko przy 
jednym z domów w bliskości 
ulicy Cegielnianej. Na zapyta­
nie co by to oznaczać miało, 
objaśniono nas, że zebrano 
się tak licznie, aby prze- 
szkodzić wyjazdowi jedne­
go z kupców, który miał 
zamiar ulotnić się w raz z 
towarem".

'Alb© na przykład miofnn* 
gromy w polemicznym arty- 
kuliku na jakiś petersburski 
dziennik, który o Łęczycy 
napisał, że mieści się ona w 
guberni Płockiej. Jak wiado­
mo i Łódź i Łęczyca należa­
ły do guberni Piotrkowskiej. 
Takie to były spory w one 
lata...

Do zadumy natomiast skła­
niają nas ówczesne... kło­
poty z telefonami. Dziewiętna­
stowieczna Łódź (a przynaj­
mniej część jej mieszkań­
ców) narzeka na „pewne nie­
dogodności" jak np. „niemo­
żność ustalenia numerów te­
lefonicznych tak bardzo upra. 
szczających żądanie od cen­
trali połączeń". Jako żywo 
nie mam pojęcia jak sie 
wówczas łączono skoro te­
lefony nie miały numerów.

Sensacją XIX-wiecznej Lo­
dzi była też tzw. Stacja 
Doświadczalna, ówczesny od­
powiednik naszego Sanepidu. 
Już wówczas alarmowano, że 
„wody studzienne są w Lo­
dzi po większej części nie 
do użycia, silnie zanieczy­
szczone przesiąkami fabry­
cznymi". Jak  więc widać 
dość dawno zaczął się na­
czelny obecnie problem o- 
chrony naturalnego środo­
wiska.

Słowem — ta Łódź XIX- 
-wieczna hodowała proble­
my 1 kłopoty podobne n a . 
szym. Nic więc dziwnego, że 
właśnie ta Mala Rocznica aż 
się prosi o pełniejszą, p o- 
p u 1 a r n ą monografię.

ANDRZEJ GRUN FRYZURY
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NA DOLE KOMNATA
Cztery wiek! temu, a do­

kładnie siedemnastego maja 
1572 roku, Maciej Kiepkowicz
1 Marcin Szczepan Włodar­
czyk podpalili „dla w ziątku”, 
czyli w celach rabunkowych* 
jeden z drewnianych oczy­
wiście domów w malutkim 
miasteczku, zwanym Łodzią. 
Od tego podpalonego zajęły 
się sąsiednie 1 poszło z dy­
mem 32 domostwa. W mie­
siąc później z niewiadomych 
przyczyn spaliło się jeszcze 
dziewięć, w sumie więc rów­

na połowa osady zamieniła 
sit; w zgliszcza i popioły. 
Wyczytał to w księgach 
miejskich ksiądz Muznerow- 
ski i opisał w 1022 roku w 
książeczce pt. „Przyczynki do 
monografii Łodzi”.

Miasto liczyło bowiem 
wówczas około osiemdziesię­
ciu domów, w tym sześć 
karczem, z czego wynika, że 
ilość miejsc w lokalach zbio­
rowego żywienia na tysiąc 
mieszkańców była mniej wię­
cej tysiąc razy większa od

dzisiejszej. Znamy nawet 
nazwiska ówczesnych obyw a­
teli: Dupka Kołodziej, K ata­
rzyna Wdowa, Krawcowa 
Paskuda, Klimek Czarny. Po 
wspomnianych pożarach m u­
siano znów odłożyć na póź­
niej budowę ratusza, chociaż 
odpowiednie akty prawne — 
zezwolenia władz — były już 
wydane. Zubożali mieszczanie 
nie mieli za co podjąć budo­
wy. Wreszcie sięgnęli do pry­

w a tn e j inicjatywy: sprzedali 
prawo budowy ratusza jedne­
mu z obywateli razem z kon­
cesją na jeszcze jedną k na j­
pę w urzędowym gmachu.

„Naprzód zezwoliliśmy te­
mu to Doczekałowiczowi Ma­
ciejowi — zaprotokółowali 
rajcy miejscy naszego grodu 
pod datą 12 kwietnia 1585 ro­
ku — ratusz na placu na to 
wydanym śród Rynku pobu­
dować, który swym kosztem
i nakładem budować ma ja­
ko najgruntow niej i ochędoż- 
niej może; na dole izba wiel­
ka. z niej kownata, sień, s ta j­
nia, na górze letnie siedze­
nie, izdebka. W tym to ra tu ­

szu nam będzie wolno odpra- 
wować, czego on bronić nie 
ma ani może”.

Na dole komnata, zajazd, 
stajnia, wyszynk, na górze 
izdebka do urzędowania 
miejskiej rady. Nadal więc 
władze popierają gastrono­
mię, same zadowalając się 
skromnymi w arunkam i pra­
cy. AiB to było dawno, a po­
za tym — riie ćhcemy prze­
cież streszczać własnymi sło­
wami, na użytek jubileuszu 

miasta, całej jego historii. •
Jest w tej historii dosyć 

zdarzeń patetycznych, dosyć 
też smakowitych anegdot na 
niejeden film. Do literatury  
Łódź wielkiego szczęścia nie 
miała, nie została po niej le­
genda taka jak  wokół W ar­
szawy, Krakowa, Gdańska, 
Torunia czy nawet miast 
znacznie mniejszych. Ale na­
wet taki jeden a duży ro­
dzynek, jak „Ziemia obie­
cana” Reymonta — czy to 
nie praw ie gotowy filmowy 
scenariusz? A niektóre wątki 
z „Dziejów jednego pocisku” 
Struga?

Hasło: „Chcemy filmu o 
Lodzi!” — rzucił wiaśnie 
„Głos Robotniczy". Powinno 
ono znaleźć i jesteśmy pew­
ni, że znajdzie, realny odzew. 
Podbudowano je dużymi sło­
wami o naszej „ziemi, która 
stała się zaczynem ożywczych 
ferm entów ’’, co bUdzi nieja­
kie obawy przed zbytnim a 
zgubnym przedobrzeniem
prób filmowych w stronę, pa­
tetycznego, egzaltowanego e- 
posu. Ale — kto wie — może 
by się znalazło mjjeisce. i p.a 
komedię? Na zwykłą, ale ko­
niecznie bardzo śmieszną ko­
medię, pełną małych rea­
liów, które są właśnie naj­
bardziej mitotwórczym, n a j­
silniejszym stymulatorem na­
szego stosunku do świata?

O Łodzi pisano mało, a to 
co pisano było zawsze pełne 
powagi, patosu, heroizmu i re­
wolucji. N ikt się jfszcze ni­
gdy z Lodzi nie pośmiał, ani 
też nikt nie pokazał uśmie­
chniętych łodzian. Ani tam ­
tej „stolicy mimo woli” z 
pierwszych miesięcy po woj­
nie, o której pisze w „Gło­

sie” pani m agister Janina 
UjrzyńsKa; ani tych dzisiej­
szych emerytów grających w 
damkę w łódzkich parkach w 
otoczeniu tłum u kibiców; ani 
deptaka na Pietrynie w zi­
mowy wieczór, ani tłumów 
nad nędzniutkim stawem Ste­
fańskiego w letnie południe. 
Żaden Wicch nie nobilitował 
łódzkich powiedzonek do 
rangi „mitotwórczego czynni­
k a” regionalnej specyfiki, nie 
rysował łódzkich typków ża­
den Kostrzewskl. Widzicie — 
wspominam samych humo­
rystów, samych twórców 
„niepoważnych”. A ile w 
nich Warszawy, ile miasta...

Oby się tacy na łódzkich 
kamieniach rodzili. Oby się 
na największym kamieniu u- 
rodził filmowiec, który spra­
wi, że polubimy naszą łódz- 
kość, że nasze miasto skoja­
rzy nam się ze zwyczajnym, 
trochę kpiącym, trochę rzew ­
nym, a bardzo potrzebnym 
uśmiechem.

ĆWIEK

UPIEC 1944 -  ZBLIŻENIE
Czas jest selektorem społe­

cznej pamięci. Zaciera szcze­
góły minionych zdarzeń, eli­
m inuje z pamięci to, co oka­
zało się nieistotne, pomaga u- 
trwalić w niej te ważkie 
zaszłości, które zaowocowały 
w teraźniejszości. Pamięć o 
wydarzeniach 1944 roku jest 
tego dobitnym przykładem. 
Każdoroczny lipiec przynosi 
nam nową rocznicę ważkiego 
wydarzenia z naszej historii, 
które z uplywiem lat coraz 
bardziej oglądamy w owej 
uroczystej, rocznicowej per­
spektywie. A przecież wtedy, 
w 1944 roku, nikomu nie było 
w głowie fundowanie Pola­

kom jakiejkolwiek nowej ro­
cznicy. Staryph było wszak 
bardzo wiele, a PKWN nie 
wykreślał ich z ludzkiej pa­
mięci, czego przykładem niech 
będzie PKWN-owy plakat, roz­
lepiany w Lublinie, z hasłem: 
„Niech żyje święto niepodle­
głości dnia 11 listopada, rocz­
nica rozbrojenia i wygnania 
Niemców". Dzień 22 lipca, 
data ogłoszenia Manifestu 
PKWN, mógł się stać naro­
dowym świętem Polaków do­
piero wówczas, kiedy prze­
szedł do historii, jako milo­
wy krok na drodze wiodącej 
do dzisiejszej, socjalistycznej 
rzeczywistości.

Wówczas jednak, w  1944, 
słowa Manifestu, że wielkich 
przemian, których był on wy­
razem, nie można urzeczywis­
tnić „bez jedności narodowej” 
były nie tylko spokojnym 
stwierdzeniem, ale aktual­
nym politycznym hasłem. Ju ­
bileuszowy ogląd lipca 1944 
nie powinien utrudniać nam 
przypomnienia sobie ówczes­
nego dram atu stawania się 
historii, a przecież istotą jej 
była ostra, bezpardonowa i 
w ielostronna walka, jaką obóz 
demokracji musiał stoczyć za­
nim rocznica lipcowa mogła 
się stać świętem wszystkich 
Polaków. Doniosłe znaczenie 
zjednoczenia się wszystkich 
sil postępu, tych, które najle­
piej potrafiły zrozumieć sens 
dokonujących się przemian, 
podkreślał wówczas KC PPR 
stwierdzając w rezolucji, że 
„warunkiem  ostatecznego w y­
zwolenia kraju  i utrwalenia 
niepodległości, normalizacji 
życia gospodarczego i społecz­
nego, odbudowy wskrzeszonej 
Rzeczypospolitej — jest zjed­
noczenie narodu, pojęte jak'o 
c/ynna solidarna współpraca 
wszystkich podstawowych 
w arstw  narodu, wszystkich 
demokratycznych stronnictw”.

Osiągnięcie te j jedności nie 
było wówczas sprawą łatwą; 
tym  większe więc znaczenie, 
że mogła się ona stać faktem. 
Jest niezmiernie charaktery­
styczne, że gdy zagłębimy się 
w ówczesną publicystykę sił 
postępu, tę, która odegrała 
tak doniosłą rolę w tworze­
niu podwalin polski Ludowej, 
wiele, bardzo wiele wypo­
wiedzi rozumiemy dziś jako 
zapowiedź tego, co jest dziś 
naszą rzeczywistością. Podsta­
wowe myśli zawarte w owo- 
czesnych programach nie 
zwietrzały, ale przybrały in­
ny w ym iar i dlatego mogą 
się dziś już kojarzyć z świą­
tecznym jubileuszem. A gło­
sy przeciwników? „Dziś już 
trudno wyobrazić sobie — pi­
sał przed laty  pierwszy hi­
storyk, który podjął badania 
nad dziełami PKWN — trud ­
no zamknąć w ścisłe defini­
cje i socjologiczne diagnozy 
wszystkie fałszywe pojęcia, 
mylne sądy i nieporozumienia 
istniejące wówczas wśród lu ­
dzi w stosunku do władzy, 
która rodziła się na lubelskie] 
ziemi”.

Dziś trudno nam powstrzy­
mać uśmiech, kiedy zza nie­
których owóczesnych wrogich 
enuncjacji wyziera nieraz

oblicze zwyczajnego... kołtu­
na.

Byłoby to zbyt dobrze, gdy­
by władza ludowa liczyła 
wśród swoich przeciwników 
w 1944 r. samych tylko koł­
tunów. Wróg polityczny re­
prezentował — o czym warto 
pamiętać — realną siłę i był 
zdecydowany do przystąpie­
nia do walki. Ale oprócz nie­
go była jeszcze masa ludzi 
zdezorientowanych, nieuf­
nych, wyczekujących, nieświa­
domych kierunku przemian, 
których nie tylko był0 moż­
na, ale trzeba było pozyskać, 
jeżeli zaprogramowane wiel­
kie cele miały się przekształ­
cić w społeczno-polityczną rze­
czywistość. Ludzie, którzy 
podjęli budowę nowej Polski 
„musieli przełamać uprzedze­
nia społeczne wobec progra­
mu, który głosili, przekonać 
społeczeństwo, że jest to pro­
gram prawdziwy, jedynie słu­
szny 1 konieczny, stwarzający 
nieograniczone możliwości 
ro-woju Ojczyny, ale musieli

także przeciwdziałać całej fa­
li wrogiej propagandy, neutra­
lizować l likwidować wpływ 
haseł, których bynajm niej nie 
głosili. Od początku było to 
zadanie trudne, skomplikowa­
ne, wymagające wielkiej u- 
miejętności, wiedzy i rozezna­
nia w panujących stosun­
kach”, A przecież... była to 
ledwie cząstka tego wszyst­
kiego, co należało koniecznie 
uczynić.

I tego, co zostało dokonane.
I dlatego obchodzimy dzień
22 lipca jako nasze, wszyst­
kich Polaków święto. Święto 
dokonań Polski Ludowej, tych 
dokonań narodu, które spra­
wiły, że data 22 lipca 1944 
nie jest dla nas tylko przy­
pomnieniem faktu z minionej 
przeszłości. Bowiem ta prze- 
szość jest zarówno historią, 
jak teraźniejszością, jest nami
i jest w nas.
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